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Adresatem m oich wspomnień, k tó re  postanow iłam  sp isa ć  je s t  

młode p o k o le n ie  z m o je j ro d z in y  i  d la te g o  sprawy ogólne ta k  częs­

to  p rz e p la ta ją  s ię  ze zda rzen iam i ro d z in n ym i.

Rodzice m o je j m a tk i A le ksan de r i  M a ria  z Lu tom sk ich , Guzow- 

scy p r z e s ie d l i l i  s ię  z rodz innego Wąbrzeźna do W łocław ka, Tu Łu­

p i l i  z ie m ię , z a ło ż y l i  gospodarstw o, Sa S ta ro d ę b s k ie j 28 b y ło  

o g ro d n ic tw o , a za m iastem w arzyw n ic tw o. Z tego  m ałżeństwa u ro d z i­

ł o  s ię  p ię c iu  chłopców * Zygmunt, Waaław, S ta n is ła w , W in ce n ty , Ju­

l i a n  i  c z te r y  dz iew czę ta* Z o f ia ,  M a rta , M a ria  i  Jadw iga.

Jak m u s ia ł te n  dom być p rz e s ią k n ię ty  p o ls k o ś c ią ,  j e ś l i  p rz y  

p ie rw s z e j o k a z j i  wszyscy p ię c iu  ch łopców , a n a jm łodszy  m ia ł wów­

czas 17 l a t ,  z g ł o s i l i  s ię  na wezwanie Komendanta Józe fa  P iłs u d ­

s k ie g o , n ie u g ię te g o  bo jo w n ika  n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i ,  żeby walczy*

o wolność T e j,  co wbrew w szystk im  zakusom wrogów, n ie  z g in ę ła .  

Dwóch z n ic h  p o le g ło ,  co prawda na różnych f ro n ta c h ,  a le  w t e j  

samej sp ra w ie . Jeden S ta n is ła w  "Busse"  Guzowski w b o ju  pod Koś- 

c luchhów k, odznaczony ordeiam  Y i r t u t i  M i l i t a r i ,  R a tu ją c  ko legę  

/  w te jż e  je dn os tce  w a lc z y ł ta kże  S te fa n  Row ecki, p ó ź n ie js z y  ko­

mendant 2®Z-AK  g ra , "G ro t" /#  d ru g i Zygmunt Guzowski w szeregach 

l o g i i  C udzoz iem skie j w b i tw ie  nad Sommą, odznaczony orderem 

sw ,Jerzego i  Croia© do G e rre .

Rzekomo w P aryżu w k o ś c ie lo  św .K az im ie rza  je s t  t a b l ic a  pam ią tko­

wa zas łużonych P o laków . Zygmunt o p is a ł swoje d z ie je  w p a m ię tn ik u . 

M u s ia ły  być bardzo smutne, bo b a b c ia  z a b ra ła  je  do trum ny . Tak 

p o s ta n o w iła .

M atka m oja , n a js ta rs z a  z c z te re c h  s ió s t r ,  u ro d z i ła  s ię

8 . I I .  1084- r .  W Papowie k /T o ru n ia . W yszła zamąż, mając 19 l a t  za 

Ka z imie r z a  B a r t la ,  Gdy m ie l i  ju ż  czworo d z ie c i ,  ro d z ic e  postano­
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w i l i  w yjechać na ja k iś  okres do P e te rsb u rg a . W tam tych  czasach 

m ożliw ość d o ro b ie n ia  s ię  m łodych m ałżeństw  b y ła  znacznie w iększa 

w c e n tra ln e j R o s ji  n iż  na te re n ie  gospodarczo s łabego K ró le s tw a  

P o ls k ie g o  /s p e c ja ln a  w yn iszcza ją ca  P o lskę  p o l i t y k a  ówczesnego rzą ­

du c a rs k ie g o /.

I  fa k ty c z n ie ,  po k i l k u  la ta c h  h a ró w k i, u d a ło  s ię  rodzicom  moim za­

ło ż y ć  fa b ryczkę  kosmetyków, k tó ra  zu p e łn ie  dobrze p ro spe row a ła  do 

momentu wybuchu r e w o lu c j i .  Tam w roku  1914 u r o d z i ł  s ię  na jm łodszy  

mój b r a t  -  Janek.

N a s tą p ił po tw orny  c z a s . L u d z i o g a rn ę ło  sza leńs tw o  n ie n a w iś c i,  w a lłu  

w s z y s tk ic h  ze w s z y s tk im i, p rz y  równoczesnym bezsensownym n is z c z e ­

n iu  w s z e lk ic h  d ó b r. W szechwładnie panował t e r r o r ,  s tra c h  i  ogrom­

ny  g łó d . In te l ig e n c ja ,  szcze g ó ln ie  atakowana w m yśl h a s ła  w a lk i 

k la s o w e j, w pop łochu  u c ie k a ła  za g ra n ic ę . Ma porządku dziennym zda­

r z a ły  s ię  sam obójstwa. Rodzice s t r a c i l i  c a ły  swój dorobek, a le  b y l j  

s z c z ę ś l iw i,  k ie d y  o trz y m a li zezw olen ie na w y ja zd .

P rzed  nami b y ła  bardzo c ię ż k a  d ro ga . Je ch a ło  s ię  tyg o d n ia m i 

w b yd lę cych  wagonach p rze z  zu p e łn ie  w yn iszczony k r a j . 0 z ro b ie n iu  

zapasów żywnościowych na  drogę w wygłodzonym P e te rsb u rg u  n ie  b y ło
*

o czyw iśc ie  mowy. Zdobywanie w t r a k c ie  d ro g i żyw nośc i, w z ię ła  matka 

na s ie b ie .  O jc ie c  zos ta w a ł w wagonie p rz y  d z ie c ia c h . O k ry ta  dużą 

ch u s tą , w yskak iw a ła  z wagonu skoro  t y lk o  p o c ią g  z w a ln ia ł.  I s t n ia ło  

w ie lk ie  ry z y k o t p o c ią g  mógł s ię  wogóle n ie  za trzym ać, a lb o  t y lk o  

na bardzo  k ró tk o  i  w ty c h  d z ik ic h  czasach g r o z i ła  n ie  t y lk o  ro z łą ­

ka , a le  i  c a łk o w ite  zagub ien ia  s ię .  Trzeba b y ło  jednak ryzykować -  

g łó d  g o n i ł .  N ie s te ty  n ie  zawsze udawało s ię  coś ja d a ln eg o  zdobyć.

W ch o ro b ie  tru d n o  b y ło  szukać pomocy. Jedne j matce zm arło  d z ie c ią t ­

ko . M u s ia ła  udawać, że ono ż y je ,  w przeciwnym  ra z ie  wagon b y łb y  

odczep iony i  poddany k w a ra n ta n n ie . Nam szczęśc ie  d o p is a ło ,  do jecha­

liś m y  do K ra ju  zd ro w i i  w ko m p le c ie .

6



5
i

Po la ta c h  p ra c y  ro d z ic e  z a ło ż y l i  w Bydgoszczy H urtow n ię  P a p ie ru  i  

M a te ria łó w  P iśm iennych p rz y  u l i c y  Ś n ia d e ck ich  38 .

W 1938 r .  17 l is to p a d a  zm arł o jc ie c .  N ieuchronn ie  z b l iż a ła  s ię  no­

wa zaw ierucha w o jenna.

Bóżne dziwne ty p y  s p o ty k a ło  s ię  w ty c h  czasach . N aprzeciw  na­

szego domu m ie szka ła  ro s y js k a  ro d z in a . S ta rs z a  p a n i p rz y s z ła  do mo 

j e j  m a tk i z p rośbą o d n a ję c ia  p o k o ju  zakonnemu b ra c is z k o w i Aleksemu 

Kurpskiem u. Początkowo udawał pobożnego, c h o d z i ł za m ia s to  z c h le t  

żeby b ied nych  wspomagać. K ilk a  ra z y  te ż  ch o d z iła m . R zeczyw iśc ie  by 

b ie d a . D ługo n ie  t rw a ła  je go  dobroczynność P rzed  moją mamą c h w a li ł  

s ię ,  że je s t  potomkiem c a ra . M ia ł album z fo to g r a f ia m i c a r s k ie j  rc  

d ż in y . M ó w ił, że w p rz y s z ło ś c i będą s ta n y  zjednoczone s ło w ia ń s k ie .

V 1939 r rz e d  wkroczeniem  w o jska  n ie m ie c k ie g o , m ie js c o w i Niem­

c y  z r o b i l i  zasadzkę. Na c o fa ją c e  s ię  o d d z ia ły  w o jska  p o ls k ie g o  pos 

p a ł s ię  g ra d  k u l .  Zewsząd b y ło  s łych a ć  huk s trz a łó w , P o la cy  s ta r a ł ,  

s ię  u n ie s z k o d liw ić  w roga , w ykryw ając dywersantów . W reszcie zapano­

w a ła  c is z a ,  a potem z a d rż a ła  z ie m ia . Niemcy u z b ro je n i po zęby wkrc.* 

c z a l i  do Bydgoszczy. J e c h a l i na m otocyk lach  p rz e z  u l  .Ś n ia d e c k ic h . 

P ie rw szy  N iem iec z a trz y m a ł s ię  nap rzec iw  naszego domu. O tw orzy ło  

s ię  okno z p a r te ru  i  ręka  s ta rs z e j k o b ie ty  p o d a ła  ko p e rtę  ż o łn ie rz  

w i ,  z pewnością ta k ic h  m ie js c  b y ło  w ie le .  Jak można s ię  ła tw o  dom; 

le ć  b y ły  to  ra p o r ty  n ie m ie c k ie j p ią t e j  ko lum ny. W krótce rozp o czę ły  

s ię  re p re s je .  Masowe a re sz tow a n ia  i  mordowanie lu d n o ś c i.

Na sku te k  donosu b ra t  mój Janek z o s ta ł zabrany p rze z  ge s tap o . P ra  

byw ał w c e l i  ś m ie rc i razem z ks .K anon ik iem  Schulcem , dwoma in ż y n if  

ram i i  m łodzieńcem , k tó r y  le ż a ł  o k ru tn ie  p o b i ty .  W c za s ie  k o n fro n ­

t a c j i  b ra ta  p rz e s łu c h u ją c y  gestapow iec ostrym  tonem z w ró c ił  s ię  dc 

św iadka Niemca /k o ś c ie ln e g o  z k a p l ic y  b a b ty s tó w / cz y  to  ten? Swia-
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dek p rz e s t ra s z y ł s ię  i  p o w ie d z ia ł*  n ie  je s te m  pew ien . Ś ledztw o  sko; 

czone. Gestapowiec wyprowadza b ra ta *  Janek b y ł  pew ien , że n a s tą p i­

ła  je g o  o s ta tn ia  c h w ila .  Tymczasem Mierniec mówi* id ż  do domu. Ja 

tam p rz y jd ę ,  a le  m usisz u c ie k a ć . Je s te ś  w y k re ś lo n y  czerwonym ołów­

kiem  ja k o  r o z s t r z a ln y " .  B y ł t o  A n to n i K u b ik -  Czech. O pow iada ł, że 

b y ł  p racow nik iem  k ry m in a ln e j p o l i c j i .  Ma p o czą tku  w c ie lo n o  go p rzy * 

musowo do s łu ż n y  w ges tap o . N o s ił p rz y  sob ie  ks ią żeczkę  do nabożeń­

stw a . C odziennie m o d li s ię ,  aby n ie  b y ło  wyroków ś m ie rc i.

T e r ro r  s z a la ł*  U lic a m i środkiem  je z d n i prowadzono skazańców. Ba 

p leeaeh  m ie l i  namalowane k rz y ż e . N ie ś l i  w łasne a p a ra ty  ra d io w e , k tć  

re n a le ż a ło  w g ,ro zpo rzą d ze n ia  okupanta oddać* Nocą walono do d rz w i 

i  wyrzucano lu d z i  z ic h  m ieszkań. W idz ia łam  pochody w ys ied leńców . 

S zed ł k to ś  na p rz e d z ie  n iosą c  obraz M a tk i B o s k ie j C zę s to ch o w sk ie j.

W t łu m ie  m a tk i z d z ie ć m i, ja k iś  pan z kanark iem  w k la tc e *  Co m o g li 

zabrać w p ię c iu  m in u tach . C a ły  te n  t łu m  lu d z i  z m ie rz a ł do dw orca, 

gdz ie  pakowano ic h  do b yd lę cych  wagonów* Ludz ie  ż y l i  w c ią g ły m  

s tra c h u . D z ie c i od b ie rano  matkom i  wywożono na ro b o ty  r o ln e .  P o la ­

ków u a tru d n ia n o  p rz y  n a jg o rszych  p racach  np* w fa b ryce  b ro n i w Łęg- 

nowie pod Bydgoszczą* Każdy dom b y ł  pod obserw acją Niemców, Bóżne 

rze czy  n ie  m ieszczące s ię  w k a te g o r ia c h  lu d z k ie g o  rozumu d z ia ły  s ię  

na naszych oczach. iSgzekucje odbywały s ię  w szę d z ie . Na Starym  Rynku 

w Bydgoszczy po e g z e k u c ji p o z o s ta ł ś la d .  U kaza ło  s ię  na murze o d b i­

c ie  p raw e j r ę k i*  Ludzie  m ałym i grupkam i p r z y c h o d z i l i  og lądać* K toś 

p o w ie d z ia ł,  że to  m ie jsce  je s t  b a rd z ie j zimne* Ze c z c ią  p rz y ło ż y ła m  

swoją rę k ę , myśląc o c z ło w ie k u  do k tó re g o  n a le ż a ła  -  Jak s ię  póź­

n ie j  dow iedzia łam  ks*Jakubow ski z p a r a f i i  f a m e j  u d z ie la ł  a b s o lu c j i.  

p rzyg o to w u jąc  na ś m ie rć . Gestapowiec u d e rz y ł go k o lb ą  k a ra b in u ,

Ks.Jakubow ski s ta n ia ją c  s ię  o p a r ł rękę  o mur k o ś c io ła  e w a n g ie lic -  

k ie g o , ta k  zakończy ł ż y c ie .  S ia d  p o z o s ta ł.
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Niemcy początkowo zm yw ali cbcąc usunąć to n  znak, gdy to  n ie  po­

m ogło, w y rą b a li n u r*  P ó ź n ie j z b u r z y l i  c a ły  k o ś c ió ł e w a n g ie l ic k i,

*  k tó re g o  podz iem iach  zam knięto $o h a rc e rz y , skazanych na głodową 

śm ie rć*

W 1959 r .  n a ty c łm ia s t po zakończen iu  w a lk  w rześniow ych z ro z ­

kazu rządu  zaczę to  tw o rzyć  z ręb y  państwa podziemnego na całym  te ­

re n ie  k r a ju .  Na naszym te re n ie  p ierw szym  em isariuszem  b y ł  J ó z e f 

( łru s s , k tó r y  przyw ędrow ał z Warszawy p ie s z o  do W łocław ka. P oczą t­

k i  je g o  d z ia ła ln o ś c i w iążą  s ię  z ro d z in ą  Guzcwskich i  ic h  domem 

p rz y  u l.S ta ro d ę b s k ie  j  28 /o b e cn ie  ju ż  go n ie  ma -  zb u rz o n o /. 

W arunki p ra c y  b y ły  bardzo tru d n e . Pomorze w raz z w o j .poznańskim , 

łó d z k im , Ś lą ska , Kujaw , Z ie m i P ło c k ie j  i  S u w a ls k ie j ju ż  8 .X . zo­

s ta ło  w łączone do R zerzy N ie m ie c k ie j,  ja k o  z iem ie  rdzenn ie  n ie ­

m ie c k ie . Na m ie jsce  w ys ied lon ych  ro d z in  p o ls k ic h  n a p ły n ę ła  lu d ­

ność n iem iecka  o w yra źn ie  n iechętnym * a nawet wrogim  n a s ta w ie n iu  

d la  lu d n o ś c i p o ls k ie j .

Częste lo tn e  k o n tro le  dokumentów oraz re w iz ja  rz e c z y  o s o b is ty c h  

bardzo u t r u d n ia ły  po ru sza n ie  s ię  lac te r e n ie .  J ó z e f Grruss, k tó re g o  

s łu żb a  wymagała c z ę s ty c h  wyjazdów, każdy jego  ru ch  b y ł  d o k ła d n ie  

p rzem yś lany . U m ie ję tność c h a ra k te ry z a c ji d o p ro w a d z ił do p e r fe k c j i ,  

Jednego d n ia  /o p o w ia d a ł/  zatrzym any p rze z  żandarma u w ia ro g o d n ił 

swój dokument rz e m ie ś ln ik a  za w a rto śc ią  podręcznego bagażu, w 

k tó rym  d źw ig a ł n a rz ę d z ia  ś lu s a rs k ie  i  różne m aszynki do naprawy. 

Czuwała sad je g o  bezpieczeństwem dobrze zgrana b ra ć  k o le ja r s k a .  

Mógł zawsze l i c z y ć ,  że w wypadku obstawy dworca p rz e z  ta jn ia k ó w  

będzie  wczas uprzedzony, to  te ż  w y s ia d a ł w tedy na b e zp ieczn e j 

s t a c j i ,  odbywając re s z tę  d ro g i p ie s z o . C a ła  nasza ro d z in a , za wy­

ją tk ie m  n a js ta rs z e j s io s t r y  J a d w ig i Jaszczuk, k tó ra  t r u d n i ła  s ię  

handlem , pracow ała  d la  o r g a n iz a c j i .
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W 194o r .  zosta łam  zap rzys iężona  do Z87Z-AK p rz e z  Jó ze fa  Grusse 

Zdawałam sobie sprawę, że to  n ie b e zp ie czn a  g ra , p ro s iła m , żeby p .  

p ,J ó z e f da jąc  m i p o le c e n ie  n ikogo  z ro d z in y  n ie  w ta je m n ic z a ł. Ha 

rozkaz o rg a n iz a c ji  m usia łyśm y podp isać  v o l k l i s t ę .  Hasze m ieszkan ie 

b y ło  m iejscem  konktaktow ym . Z eb ra n ia  odbywały s ię  w małym g ro n ie ,  

( łodz ina  dok ładn ie  umówiona. Czuwałam w tedy p r z y  d rzw ia ch , żeby na­

ty c h m ia s t o tw o rzyć , n ie  na ra ża ją c  p rzybyw a jących  na sp o tka n ie  z 

Hieracami z ka m ie n icy . Tak samo wychodzącym n a le ż a ło  zapewnić "czys ­

te  p o w ie trz a "*

Ha spo tka n ie  p rz y c h o d z ił rów n ież G raetzm acher p s . " l l ic h a ł "  m łody 

p rz y s to jn y  c z ło w ie k , Gdy odprowadzałam go po schodach us łysza ła m  

k r o k i Niemca* Szybko otw orzyłam  komórkę na schodach i  tam M ich a ła  

przechowałam* Każdy Niemiec mógł być n ie b e z p ie c z n y .

Po cza s ie  dow iedz ia łyśm y s ię  o ś m ie rc i "M ic h a ła " . Świadkiem tego  

z a jś c ia  b y ł  " P io t r "  /C h y l iń s k i /  P łk .  "Janusz" P a łu b ic k i ,  c z ło w ie k  

bardzo s z la c h e tn y *  Poznałam go gdy ko n ta k to w a ł s ię  z Józefem Giussei 

R ozm aw ia li z moją m atką. S zukało s ię  różnych kon tak tów , k tó re  mogły- 

być pożyteczne d la  spraw y, W B e r l in ie  m ie szka ła  s io s t r a  m o je j b a b c i 

M iałam ją  o d w ie d z ić , żeby nawiązać k o n ta k t*  N ie dosz ło  do tego  z 

powodu mojego a re sz to w a n ia .

P rzez nasz dom w ie le  p rz e w in ę ło  s ię  lu d z i  znanych i  n iezn an ych . 

Zapoznałam p ,J ó z ia  Grussa z Marianem G órskim , k tó r y  b y ł  lekarzem  

n a tu r a l is t ą .  Z o s ta ł wyznaczony szefem Propagandy Okręgu, M ie szka ł 

wówczas w Bydgoszczy na u l,P od gó rae  j , Otrzymywałam od n ie g o  gotowe 

m atryce do p o w la la n ia . B y ły  w n ic h  w iadom ości radiowe / t e  zakazane/
*

S y tu a c ja  na f ro n c ie  i  t . p *  P raca na 2 -3  godz. a le  pom ieszczen ie 

nad bramą b y ło  bardzo zim ne.

B ra t mój Janek m u s ia ł wyjechać z Bydgoszczy, w ięc zam iesza ł we Włoc 

ław ku , tam rów n ież ko n ta k to w a ł s ię  z Griussem, C h y liń s k im , "A ndrze je
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t . j .J ó z a fe m  Olszewskim i  in .

S io s t ra  moja M a ria  Marcinkowska ja k iś  czas przymusowo pracow ała  

w fa b ryce  a m u n ic ji w Łęgnow ie. Potem w y je ch a ła  do W łocławka z dwo­

ma synkam i, gdzie ła tw ie j  mogła ic h  w yżyw ić , jednocześn ie  pracować 

d la  o rg a n iz a c j i  pod pozorem z a tru d n ie n ia  w o g ro d n ic tw ie ,

Z o f ia  Lemka / s io s t r a /  za tru d n io n a  w Hartówcu / lu b a w s k ie /  w ro d z i­

n ie  swego męża pokry jom u p rz y w o z iła  do Bydgoszczy d la  nas wyżywie­

n ie  /m ię s o , m asła , j a j a / .

Opowiadał m i J ó z e f G russ, że w H artów cu za pośredn ictw em  Z o f i i  ko­

r z y s ta ł  z łą c z n ik ó w . B y l i  to  ko m in ia rze  i  k o le ja r z e .

Nasz lo k a to r  A le ksy  K u rp s k i k o rz y s ta ł z k a r te k  ja k o  w e is ru sse , 

znaczy t a k ie  ja k  d la  Niemców. Nie r a t  p rz y c h o d z ił p i ja n y ,  Jednego 

d n ia  po p ijanem u p o w ie d z ia ł t "Ja  was wydam".

Nie zwracałam w a g i  na n ie g o , bo p ija n e g o  tru d n o  poważnie t r a k to ­

wać. D la  bezp ieczeństw a p rz y  p ie rw s z e j o k a z j i  pow iedz ia łam  o nim 

M arianow i Górskiem u, Pewnej nocy w r ó c i ł  do domu A le ksy  K u rp s k i, 

c h o ry  w o ła ł * o t r u l i  m n ie . Pomimo p ó ź n ie j p o ry  m usiałam  p rzyp row adz ić  

le k a rz a .  Do P o laka le k a rz  by  n ie  p rz y s z e d ł,  a le  te n  b y ł na prawach 

Niemca, K u rp sk i n ie  b y ł w ta jem n iczon y  w nasze spraw y. Jak p ó ź n ie j 

s ię  dow iedzia łam  wychowywał s ię  w P o tu lic a c h  ja k o  s ie r o ta .  R o b ił 

p iękne  h a f t y .  B y ł z r o s y js k ie j  ro d z in y .  Po ja k im ś  c z a s ie , ju ż  po 

w o jn ie  p is a ł  do nas z A n g l i i ,  p rosząc o p rz y s ła n ie  je g o  rz e c z y .

Nie o trzym a ł a n i rz e c z y  a n i odpow iedzi

Czasem odbywały s ię  u  nas sp o tka n ia *  Jan P a łu b ic k i ,  J ó z e f G russ, 

J ó ze f C h y l iń s k i.

Z W łocławka p rzyw o z iła m  g a z e tk i*  P o lska  Ż y je ,  k tó re  przekazywałam 

Górskiemu p s ."M a jra n e k " . We W łocław ku spo tyka łam  H a lin ę  M elzacką, 

C h y liń s k ie g o , Józe fa  O lszow skiego, k tó r y  la te m  b y ł z a tru d n ia n y  

p rz x  kopan iu  t o r f u .

W iosną 1942 r .  wysłano ranie do G dyni do "A n d rz e ja " . S po tkan ie
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odby ło  s ię  u  C iarów  na u l.M ś c iw o ja . Równiaź 1942 r . ” A n d rz e j"  z 

Gdyni p r z y s ła ł  łą c z n ic z k ę  z to rb ą  na zakupy, w k t ó r e j  zamelinowane 

b y ły  m a te r ia ły .  Torbę do s ta rczy ła m  do W łoc ław ka. B y ł tam J ó te f  

Gruss oraz C h y l iń s k i.  Latem 1942 z g ł o s i l i  s ię  do mnie B arbara  i  

H enryk p r o s i l i ,  żeby ic h  przenocować. N a z a ju trz  w y je c h a li .  W koń­

cu czerwca p rz y s z e d ł Janusz P a łu b ic k i .  Zaw iadom ił m nie, że mogę 

s ię  spodziewać a re sz to w a n ia , bo zam knę li B arbarę  i  H enryka . 

Wczesnym rankiem , k ie d y  w szys tk ie  byłyśm y w łó żka ch  z ja w iło  s ię  

t rz e c h  gestapowców. S io s t ra  moja J a d z ia  ze m d la ła . H andlow ała kawą, 

w ięc spodz iew a ła  s ię ,  że ją  z a b io rą . Byłam w dzięczna "Ja nu szow i", 

że mnie u p r z e d z i ł .  Mogłam być b a rd z ie j opanowana. Ze w zg lędu na 

ro d z in ę  n ie  mogłam u c ie k a ć .

P iln o w a ła  mnie trz e c h  gestapowców. Gdy za je c h a liś m y  na podwórze 

w ięzenne w Bydgoszczy zauważył aa znajomego Niemca, k tó r y  z a m ia ta ł.  

Pozdrow iłam  go po n iem iecku  i  w t e j  c h w i l i  spos trzeg łam  ja k  je go  

w ło sy  s ta n ę ły  dębem. Sak s iln e  w rażen ie  r o b i ło  gestapo nawet na 

Niemcach. Na podwórzu więzennym b y ł ju ż  załadowany wóz w ię ź n ia m i. 

Razem z n im i za jecha łam  do S ta ro g a rd u . P ie rw s z y  d z ie ń  s ie d z ia ła m  

w c e l i  z k o b ie ta m i w ie js k im i.  M ów iły  one, że g ro z i im  ka ra  ś m ie r­

c i  za ta k  zw .S chw arzS ch lacht. -  Potem p rz e n ie s io n o  mnie do p o je  dyń- 

c z e j c e l i .  N a jgorsze b y ły  noce. Co c h w ilę  s ły ch a ć  b y ło  z a je ż d ż a ją ­

ce samochody, trz a s k a n ie  dzw iczek i  g łośne  rozmowy. Różne dom ysły 

p rz y c h o d z iły  do g łow y. P y ta n ie  kogo p rz y w ie ź li?  Jak  s ię  b ro n ić ?  

P rze s łu ch iw a n ie  początkowo odbywa s ię  ła g o d n ie . Pytano o B arbarę 

i  H enryka . Z obawy, że mogą zabrać ro d z in ę  zaprzeczyłam , że noco­

w a l i  u  m n ie . i  w tedy t rz e c h  opraców d o b ra ło  s ię  do m o je j s k ó ry . 

S t ł u k l i  do n ie p rz y to m n o ś c i, potem p o le l i  wodą. Gdy ju ż  byłam  p rz y  

d rzw iach  z a p y ta l i*  znasz "A n d rz e ja " . N ie c z e k a l i  na odpowiedź. 

Wyprowadzono m nie . Parę kroków szłam  s a m o d z ie ln ie , co s p ra w ia ło
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niesam ow itą  tru d n o ś ć . Zemdlałam, w n ie s ion o  mnie do c e l i  o g ó ln e j 

zapewne, żebym swoim wyglądem p rz e s tra s z y ła  inne w ię ź n ia r k i .  

K o le ża n k i n ie d o l i  r o b i ł y  m i o k ła d y , Wala Felchnerow ska o d s tą p iła  

m i swój c h le b ,  mówiąc, że n ie  je s t  g łodna*

C ieszy łyśm y s ię  gdy m ia ła  d yżu r d o zo rczyn i K y c h te r , Gdy byłam  w ce 

l i  sama, wówczas ona p rz y n io s ła  m i ró ż a n ie c . Czerwone k o r a l i k i  ro. 

s y p a ły  m i s ię  na d ło n i ja k  k r o p e lk i  k r w i .  Wydawało m i s ię ,  że to  

zapowiedź m ęk i. Coś s ię  we mnie bun to w a ło . C z ło w ie k  b ro n i s ię  przr

c ie rp ie n ie m .

Ha sk u te k  sabotażu w y k o le je n ia  p o c ią g u  w o k o l ic y  S ta ro g a rd u , f ie s t 

po za czę ło  przeczesywać o k o lic e ,  a przede w szys tk im  le ś n ic z ó w k i i  

ta k  przypadkiem  d o t a r l i  do le ś n ic z ó w k i D łu g ie , gdzie  z a trz y m a li s 

n a s i u c ie k in ie r z y ,  B a rbara  i  H e n iyk , k tó ry c h  zabrano wraz z wszys 

k im i gośćmi i  domownikami.

W bardzo t iu d n e j s y tu a c j i  z n a la z ł s ię  H enryk , p rz y  k tó rym  zn 

le z io n o  £ le g i ty m a c j i  dos ta rczonych  p rz e z  Walę Fe lchnerow ską, Każi 

b y ł  p rze s łu ch iw a n y  osobno, w ięc czego n ie  p o w ie d z ia ła  B arbara  uzu 

p e łn i ł  H enryk . Przypadkowe a resztow an ie  spowodowało k o le jn e  w syp j 

H a lin a  S trz e le c k a , H elena Ja ro cka , Z o f ia  Buske, Genia M ły n a rz , Tc 

M łyn a rz , Helena Chrzanowska, Z o f ia  Kopeć, Dora S z k la rs k a , Wanda 

d a s iń ska , Z o f ia  Krukowska, Wala Pelchmerowska, H ita  Wachowiak, He 

ka Paszkowska z mężem, Wanda Łęgowska z mężem, Ire n a  Chojnacka z 

mężem, H i ld a  C ie s ie ls k a  /z w o ln io n a , a j e j  mąż z g in ą ł w S tu t th o f ie  

C e lin a  C ie s ie ls k a ,  k tó r e j  mąż zamordowany w 1942 r .  w S tu t t h o f ie ,  

L e ś n ik  K ryn z s ą s ie d n ie j le ś n ic z ó w k i w c e l i  o d e b ra ł sob ie  ż y c ie ,  

Niemcy z pewnością by go w y k o ń c z y li.  P racow a ł w w yw ia d z ie .

W ię z ie n ie  w S ta ro g a rd z ie  n ie  b y ło  skana lizow ane . Z daw n ie js i 

k a p l ic y  z ro b io n o  ogó lną c e lę ,  gdzie  pracow ałyśm y. Waahmanki wyko: 

s ty w a ły  u m ie ję tn o ś c i w ię ź n ia re k  d la  swych p ryw a tn ych  zachc ianek , 

ja k  szyc ie  o zdo lnych  fa rtu szkó w  i  t . p .
13
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Z k o n fe s jo n a łu  z ro b io n o  w .c .

Gdy m ia ła  d yżu r R ic h te r  lż e j  nam b y ło  na s e rc u . Czasem p rz y n io s ła  

C h leb . N o s iła  te ż  g ry p s y / dow iedzia łam  s ię  po osw obodzen iu /. B y ła  

rów nież w k o n s p ir a c j i .  Z pewnością m ia ła  k o n ta k t z naszym i matkami 

Jednego d n ia  miałam s z c z ę ś c ie . Zosia  Kopeć, k tó ra  b y ła  obok w c e l i  

w o ła : K az iu  tw o ja  mama. Wdrapałam s ię  do okna i  zobaczyłam m atkę. 

Mama n ie  mogła mnie w id z ie ć ,  bo t y lk o  rękę mogłam wysunąć na zew­

n ą t r z ,  a le  to  b y ł radosny d z ie ń . W iększą część w ięźn iów  w yw iez io ­

no 1 g ru d n ia  194-2 ro k u  do S tu t th o fu .  D r Hanka Paszkowska u n ik n ę ła  

b ic ia  t y lk o  d la te g o , że b y ła  w c ią ż y ,  ze S ta ro g a rd u  zabrano ją  do 

Tri i  n i k i  w Gdańsku. lam  u ro d z i ła  dz iew czynkę . D ziecko z a b ra ła  k o le ­

żanka z w o ln o ś c i,  a Hankę odstaw iono do S tu t th o fu .  J e j męża zamor­

dował bandyta -kapo  3 g ru d n ia  1942 ro k u .

W p a ź d z ie rn ik u  1942 ro ku  z grupą in n y c h  tow a rzyszy  n ie d o l i  p rz e ­

w ie z io n o  nas do w ię z ie n ia  w Gdańsku na u l.O kopcw ą, in n ych  na S trze - 

le c k ą , jeszcze  in n ych  do gestapo na N eugarten 27.

Rozpoczął s ię  koszm ar. Okres p rz e s łu c h iw a ń  od nowa, bo w G dyni by­

ła  nowa wsypa.

S ta n ie  z p o dn ie s io nym i rękoma tw a rzą  do ś c ia n y  p rze z  c a ły  d z ie ń , 

potem p rz e s łu c h a n ia .

P rzez u szcze ln io ne  d rz w i d o c h o d z iły  j ę k i  to r tu ro w a n y c h . Niesamowi­

te  h a ła s y  i  nagle ś w ia t ło u z g a s ło , W ró c iłyśm y  do c e l i  u s z c z ę ś liw io ­

ne, że o b y ło  s ię  bez b ic ia .

Wożono nas na ś le d z tw o  do N eugarten w za m kn ię te j k la tc e .  Znajomy 

ze S ta ro ga rd u  gestapow iec B u rch a rd  p r z y w ita ł  mnie ja k  s ię  masz 

•» grttne f i f t  " .  Co s ły ch a ć  na zachodzie? N a rzęd z ia  to rtu ivb yko vd .e c  

le ż a ły  w po g o to w iu . Zasypa ła  mnie rów n ież  M a ria  łą c z n ic z k a  "A n d rze ­

j a " .  Szczęśliwym  zb ieg iem  o k o lic z n o ś c i podczas J e j w iz y ty  w Byd­

goszczy w m ieszkan iu  b y ła a  sama. Powie d z ia ła m i ja k  dobrze n i k t  nam 

n ie  będzie  p rz e s z k a d z a ł, Tym samym dałam do z ro zu m ie n ia , że ro d z i­
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na moja n ie  je s t  w ta jem n iczon a . Następnym b y ł  rów n ież łą c z n ik  

z G dyn i, Swego czasu p rz y je c h a ł do Bydgoszczy po k s ią ż k i z zawar­

to ś c ią  d la  "a n d rz ^ ja " .  P o ls k i o f ic e r ,  a le  te ż  t y lk o  c z ło w ie k ,

W w ię z ie n iu  gdańskim głód. d o tk l iw ie  dawał nam s ię  we z n a k i.  

Gdy o tw o rz y ła  s ię  c e la  i  wydawano o h le b  oczy łakom ie s z u k a ły  g ru l 

szego kaw a łka . Po z je d z e n iu  za c h w ilę  byłam g ło d n a . Postanow iłam  

że będę je ś ć  na r a t y  te n  kaw ałek suchego C h leba , Co godzinę 

zjada łam  okruszynę , Zegar na ra tu s z u  w ydzw ania ł g o d z in y , a le  te  

b y ły  s tra s z u ie  d łu g ie  g o d z in y . Ma badan ia  wożono nas zam kniętą 

budą. Jednego d n ia  dos trzeg łam  w ką c ie  p o rc ję  Chleba Chcę s ię  

d z ie l ić  z tow a rzyszkam i, tymczasem żadna n ie  chce , obaw ia jąc s ię  

że może być z a t r u ty .  £0 b y ło  wyjątkow e szczęśc ie  • Z jad łam , n ie  

posądza jąc gestapo o ta k  łagodny w ym iar k a ry .  W Gdańsku n ie  każ­

dy wytrzym yw ał t o r t u r y .  W ięz ien ie  z a p e łn ia ło  s ię  nowymi o f ia ra m i.  

Dodatkową udręką b y ły  p lu skw y . P la g a  ta  tru d n a  b y ła  do opanowa­

n ia .  Jadz ie  S te n c e l b y ła  aż o p u ch n ię ta  od p o g ry z ie n ia .  Od czasu 

do czasu gazcwano p lu skw y , a le  t o  ra c z e j nam s z k o d z iło .

W w ię z ie n iu  gdańskim dow iedzia łam  s ię ,  że A n d rze j n ie  ż y je .  Nie 

m ia ł innego w y jś c ia .  Gestapo o to c z y ło  dom R o go z iń sk ich  na W ito -  

m in ie  ze w s z y s tk ic h  s t ro n ,  “ A n d rz e j"  z a ż y ł p ig u łk ę  zanim go sku­

l i ,  W ie lka  vo b y ła  s t r a ta  d la  o r g a n iz a c j i ,  Azesztcwano wówczas
w

ro d z in ę  R ogoz ińsk is  K a z im ie rę , M a ry lę , S ta n is ła w ę  K ło s iń s k ą  o raz  

matkę S ta n is ła w ę  R ogozińską, W domu p o z o s ta ł o jc ie c .  Na tym  n ie  

sko ń czy ło  s ię .  W d a ls z e j k o le jn o ś c i aresztowano Kubisową, Wegne- 

rową z mężem, Gwiazdową z dwoma synam i. M łodszy zm arł w S tu t th o -  

w ie ,

17 l i s  u opada zabrano mnie ha b a da n ia . D o tk l iw ie  wówczas 

mnie p o b ito .  Gdy zam knię to w c e l i  n ie  byłam  zdo lna  nawet m yś leć , 

Bezwłasna masa, W pewnym momencie miałam świadomość, choć n ie
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czułam  c ię ż a ru ,  że na moim prawym ra m ie n iu  Bpocżywa c z y ja ś  rę k a . 

S o ły n ę ła  na n iew ypow iedziana b ło g o ś ć • T rw a ło  t o  bardzo k ro tk o ,

a le  n ie  zapomnę tego  n ig d y *

17 l is to p a d a  ta  także  ro c z n ic a  ś m ie rc i mojego o jc a ,  zm arł w 193*3 r< 

Byłam p rz y  jego  ś m ie rc i*  Z ro b iła m  w tedy c ic h ą  umowę z i-anein Bogiem 

że o f ia r u ję  s ię  w z iąść  połowę c ie r p ie ń f  k tó re  jemu przypadną w 

czyścu* W tedy zrozum ia łam , że o f ia r a  moja z o s ta ła  p rz y ję ta *

Datę 17-go X I*  wyszyłam  sob ie  na s p o d n ie j c z ę ś c i ga rde rob y , spo­

dz iew a jąc  s ię ,  że gdy zaczną mnie b ić  z a in te re s u je  ic h  c z y  t o  p rz y ­

padkiem n ie  je s t  ja k iś  s z y f r  i  w tedy będz ie  choć mała p rze  iw a* 

S z c z ę ś liw ie  n ie  b y ło  w ię c e j bykowców w ro b o c ie *

Pewnego je s ie n n e g o  d n ia  trz e c h  gestapowców oraz je dna  k o b ie ta  g a r­

buska z a b r a l i  mnie samochodem* Pom yślałam , że d la  p rzy je m n o śc i 

n ie  w io z ą . Chyba gd z ie ś  t u  w le s ie  r o z s t r z e la ją ,  e w en tu a ln ie  mam 

być os łoną  p rz e d  p a rty z a n ta m i*  Jeden z gestapowców p y ta i Jak  s ię  

c z u je s z  Kazim iera? K ró tko  odpcw iedz ia łam i w span ia łe  świeże po­

w ie t r z e .  Chyba w ię c e j n iż  godzinę t rw a ła  p rz e ja ż d ż k a . S z c z ę ś liw ie  

bez p rzyg ód  z n a la z ła  s ię  znowu w c e l i *

Pod kon ie c  po by tu  zaprowadzono mnie do L e ie ra  / t o  b y ł  g łów ny ges­

ta p o w ie c /*

M ów ił do mnie* ta k a  je s te ś  g łu p ia .O n i c ię  w y d a l i ,  a t y  ic h  osz­

czędzasz, dlaczego? H ic mądrego n ie  p rz y c h o d z iło  m i do g łow y. Aby 

n ie  pogarszać s y tu a c j i  powie d z ia ła m i jes tem  c h o ra , w szystko  ju ż  

p rze ży ła m , o n i m ło d z i zd ro w i n ie c h  ż y ją .

I « i e r  p o z w o li ł  mi nap isać  l i s t  do danu /  w je g o  o b e cn o śc i/*  Bardzo 

k ró tk o  nap isa łam  oczyw iśc ie  po n iem iecku* Zaczynałam od s łó w i 

jes tem  zdrowa, n ie  g łodna* S ic  dobrego m i n ie  p r z y s y ła j ,  bo to  

n ia  w ró c i.  Pomyślałam o b ie d n e j m o je j m atce, że ju ż  n ig d y  j e j  n ie
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zobaczę i  ł z y  c is n ę ły  s ię  do oczu. Gryzłam p a lc a , żeby n ie  p ła ­

kać p rz e d  gestapowcem. "C ię żko1’ 9 powie d z ia ł  ge s tap ow iec . Oczy­

w iś c ie  l i s t u  n ie  w y s ła l i .  Ś ledztw o zakończono. Przebywałyśmy w 

duże j c e l i ,  mogło nas być do d w ud z ie s tu .

Genia M łyn a rz  z n a la z ła  g d z ie ś  szminkę z ro b iły ś m y  s ię  na bóstw a. 

Genia M łynarz  to  b y ła  w sp a n ia ła  dziew czyna i  j e j  p o ło ż e n ie  b y ło  

n a jt r a g ic z n ie js z e .  K toś k to  ją  syp n ą ł n ie  zdawał sob ie  spraw y, 

że p r z y c z y n ił s ię  do j e j  ś m ie rc i.  Genia p racow a ła  w Marynarce Wo­

je n n e j.  Na tym s tanow isku  m u s ia ła  m ieć obyw ate ls tw o n ie m ie c k ie ,  

a p racow a ła  d la  p o ls k ie g o  wyw iadu, a w ięc  za zdradę państwa je s t  

t y lk o  jedna  k a ra , od k t ó r e j  n ie  ma od w o łan ia . .

(Teraz jednak c ie szy łyśm y  s ię ,  bo zapow iedziano nam, że je d z ie m y  

do S tu t th o fu ,  a w ięc  naprawdę ko n ie c  ś le d z tw a .

O s ta tn i d z ie ń  u p ły n ą ł nam w eso ło : ż a r ty ,  dow cipy, p io s e n k i.  Mysz­

ka W itto w a  z a g ra ła  na g rz e b ie n iu ,  j a  zaczęłam ta ń c z y ć , m yś ląc ,że  

to  ju ż  moja o s ta tn ia  p rzy jem ność . Naraz o tw o rz y ły  s ię  d rz w i,  wesz 

ła  wac m anka , w idząc nas rozbaw ione p o w ie d z ia ła : te  ju ż  c a łk ie m  

z w a rio w a ły . C ieszą  s ię ,  że ja d ą  do S tu t t if io fu .

Zapakowano nas ja k  b y d e łk o . Dość duża buda. Małe ok ienka wysoko. 

T y lk o  k to ś  w ysok i na s ta ją c o  mógł coś w id z ie ć .  W samochodzie 

t ło c z n o .  N a jw ię ce j mężczyzn. Jech a liśm y na m ie js c e » M ę żczy in i 

z o s ta l i  o d d z ie le n i.  S ta łyśm y d łu g ie  g o d z in y  zanim nas p r z y ję to .  

W szystko odbyło  s ię  w g .lag row ych  p rze p isó w . Po ta k  szczegółow ych 

o g lę d z ina ch  wykluczone b y ło  c o k o lw ie k  p rze m yc ić , a je dn ak  mój 

ró ż a n ie c , k tó r y  zamelinowałam w p a śc ie  do zębów o c a la ł.  To b y ł  

cudowny t r a f .  Odstawiono nas do ba ra ku . P rzed s taw ia łyśm y sobą 

śmieszne w id o w isko . C a ła  b ie l iz n a  w k ro p k i zan ieczyszczona p rze z  

p c h ły .  Do pończoch n ie  b y ło  pasków. T re p y  /d re w n ia k i/  za duże. 

Trudno w tym c h o d z ić .
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Apel -  tys ią c®  lu d z i  pow raca jących z p ra c y  w i ta ła  o r k ie s t r a  la ­

growa. Wesołe marsze ja k  w c y rk u . Środkiem to c z y ł s ię  .wóz n a ła ­

dowany tru p a m i*  R esztkam i s i ł  c ią g n ę l i  w y n ę d z n ia li w ię źn io w ie  

'•muzułmanie p ro s to  do k rem a to riu m . Gdy c i a ł  b y ło  z b y t dużo k re ­

m atorium  n ie  nadąża ło* Wówczas uk ładano je  ja k  szczapy drzewa 

i  pa lono  na zew ną trz . C h a ra k te ry s ty c z n y  dym-swąd ro z c h o d z ił s ię  

po całym  la g rz e .  B y l i  te ż  " d e n ty ś c i" ,  k tó r z y  w y b ie r a l i  n iebosz­

czykom z ło te  zęby.

Jedne j nocy o b u d z iła  nas młoda R osjanka* Nago w yskoczy ła  z ba­

raku  i  r z u c i ła  s ię  na d ru ty .  K o le ża n k i obserwowały n ie s z c z ę ś li­

wą. Nie podeszłam do okna, aby oszczędz ić  sob ie  p rz e ż y ć . D ru ty  

n ie  b y ły  pod ną> ięc iem , a le  zabrano w ię ź n ia rk ę  do bunkra  i  wy­

kończono. Innego d n ia  w id z ia ły ś m y  ładną  Rosjankę ta n c e rk ę . Ordy 

zauważyła ja k  p rz e c h o d z ił le k a rz  la g ro w y  He id e i  z a c z e p iła  go 

do py tu ją c  s ię  gdzie je s t  j e j  syn . W krótce zabrano ją  i  ju ż  n ie  

w ró c i ła .

Wala Felchnarowska f iz y c z n ie  s ła b a  b y ła  bardzo o f ia rn a *  Gdy zau­

w a ży ła , że młodsza k o le ż a n k i mają zaburzan ia  nerwowe, zabaw ia ła  

je  dowcipam i, w ie rszyka m i i  p iosenkam i* P odz iw ia łam  ją  mówiąc* 

skąd u C ie b ie  t y le  humoru* P o w ie d z ia ła ś  t o  n ie  je s t  s z c z e re ,a le  

trz e b a  ratow ać m ło d z ie ż .

N a jg o rszy  b y ł  p o c z ą te k . Brano nas do różnych ro b ó t .  O k o lic z n i 

gospodarze r o b i l i  zamówienia na rob o tn ików  z la g ru .  S tra ż n ic y  

p ro w a d z il i  do g o sp o d a rza .! p i ln o w a l i .  Byłyśm y wymęczone pobytem 

w w ię z ie n iu ,  to  te ż  każda p ra ca  w ykańcza ła  do re s z ty *  P rzy  ż n i­

wach n ie  t y lk o  maszyna nas p o g a n ia ła  a le  i  w a r to n ik *  Jedzenie 

znacznie le p s z e , le c z  s traszn e  zmęczenie n ie  p o zw a la ło  je ś ć *  

J e s io n ią  wyrywałyśm y b u ra k i*  Byłam s ła b a , w tedy Hanka Paszkowska 

wykonywała moją p racę  a ja  udawałam że p rq  c u ję .  N ajgorsze b y ły
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fln fe  deszczowe. Odzież mokra do o s ta tn ie j  n i t k i *  P rzez noc n ie  

w ysch ła * N a z a ju trz  n a k ła d a ło  s ię  mokrą i  do p ra cy * P rz e z ię b iła m  s i  

i  m iałam tem pera tu rę  3 9 ° . Do a p e lu  jednak trz e b a  b y ło  s tan ąć* W 

n a jg o rszych  s y tu a c ja c h  ważne je s t  m ieć kogoś ż y c z liw e g o . Wachmaa- 

ka Kopp p rz y w io z ła  z innego la g ru  s łom iane le tn ia  p a n to f le  a r ty s ­

ty c z n ie  wykonane i  p o s ta n o w iła  za łożyć  ta k ą  pracow nię  d la  p o trz e b  

e le g a n te k  n ie m ie c k ic h . C e lin a  C ie s ie ls k a  ja k o  k ia  rów nic zka o rg a n i­

zu jąc  pracow nię  w y b ie ra ła  " t a le n ty "  zna jąc moją s y tu a c ję  zap ro tego  

w a ła  m n ie ". Takim sposobem awansowałam.

W S tu t th o f ie  b y l i  L i t w in i  p rz e d s ta w ic ie le  rządu  l i te w s k ie g o .  

Początkowo bardzo s ię  nad n im i z n ę c a l i.  P o p ro s tu  d e p ta l i  po n ic h .  

W ie lu  z n ic h  zamęczono. Po pewnej in te r w e n c j i  z zew nątrz zan iecha­

l i  p rześladow ań, w tedy m ie l i  ju ż  znośne w a ru n k i. M iędzy n im i b y l i  

także  k s ię ż a . W zakonspirowanym ką c ie  w espół z naszym i k s ię ż m i 

o d p ra w ia li mszę św* Jednego d n ia  p o d a li nam godzinę  o k t ó r e j  od­

będzie s i ę a b s o lu c ja *  W s k u p ie n iu  p rze żyw a liśm y tę  ła s k ę  Bożą.

Ze w zg lędu na bezp ieczeństw o n ie  można b y ło  w szys tk ie  w ta jem n iczyć  

W n a sze j s ło m ia n e j budz ie  komunikowałyśmy. Każdy kom unikant b y ł  

w osobym czystym  p a p ie rk u . K tóregoś d n ia  na a p e lu  Kopka o g ło s i ła  

że p o trze b n a  je s t  p ie lę g n ia rk a  do re w iru *  Byłam t y lk o  jedna  ze 

zg ła sza ją cych  s ię .  Nie m iałam  p o ję c ia  żadnego, a le  w S tu t th o f ie  

n ie  sprawdzano. P s ia  S ła w ińska -fa rm e ceu tka  u c z y ła  mnie ro b ie n ia  

zas trzyków  doży lnych  na w łasnych ż y ła c h . P odz iw ia łam  ją .  B y ła  

n ie ra z  prowadzona do a p te k i gestapowców, aby sp raw dz ić  ja k ie  l e k i  

są przedaw n ione. O dstaw ia jąc ja k o  bezużyteczne z a b ie ra ła  do na­

s z e j a p te k i.  Zaw dzięczając F e l i  chore o trz y m a ły  po trzebne l e k i .  

O czyw iście b y ły  to  małe i l o ś c i  t y lk o  d la  n a jb a rd z e ij  p o trz e b u ją ­

cych . W m o je j s łu ż b ie  miałam te ż  n iepow odzen ia . P rz y p ro w a d z il i 

w ynędzn ia łą  w ię ź n ia rk ę  /s k ó ra  i  k o ś c i / .  O czyw iście b y ła  p rz e z ię ­
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b io n a . Postaw iłam  b a ń k i / s t a r y  sposób znałam z doiau/. N ie s te ty  ko b la ­

t a  zm arła*

J a d z ia  S te n ce l p rzebyw a ła  do końca w re w irz e .  Lekarzom /P o la k ie m / 

v y ł  Roszkow ski, bardzo t r o s z c z y ł s ię  o J a d z ię , Ludw ika S te n c e l 

/a zw a g ie rka  J a d z i/  b y ła  s ta le  w k o n ta k c ie  i  p rz y n o s i ła  lepsze  k ą s k i.  

Gdy odbywała s ię  k o n tro la  n ie m ie c k ie g o  le k a rz a , m ów iło s ię ,  że ju ż  

ju t r o  będzie  w ypisana z re w iru .

Do iz b y  o g ó ln e j,  gdz ie  p ie lę g n ia rk ą  b y ła  Dora S z k la rs k a  /o b e cn ie  

M ik la s z /  p rz e b y ła  Z o f ia  Krukowska. M łoda ładoa dz iew czyna, snu jąca  

p la n y  na czeka jące ją  życ ie  na w o ln o ś c i.  Z m arła . To b y ł  d y f t e r y t ,  

początkowo n ie  rozpoznano.

Ha o d d z ia le  zakaźnym pod moją op ieką  ty  ła  dr.H anka Paszkowska, Mó­

w i ła  m i co n a le ż y  r o b ić .  Hanka Pszkowska będąc lekarzem  na nowym 

la g rz e  s p e łn ia ją c  swoje obo?/iązki z a ra z iła  s ię  ty fu se m . W ie lk ie  b y ­

ło  p rze ra że n ie  w śród ko le ża n e k . B y ła  naszą podporą . D z ie ln ie  p rz e ­

ż y ła  śm ierć męża, W domu cze ka ją  na n ią  d z ie c i ,  ro d z in a . H a lin a  

S trz e le c k a  n a jb l iż s z a  ko leżanka  po a p e lu  w c h o d z iła  p rzez  okno i  ca­

łą  noc czuw ała  p rz y  c h o re j.  Gdy Hanka b y ła  zdrowsza w z ra ca ła  m i u -  

wagę, że n ie  powinnam w ła z ić  na p ryczę  c h o re j,  żeby s ię  n ie  z a ra z ić .

T y fu s  mnie n ie  c h w y c ił ,  a p rz y s z ła  m łoda dz iew czyna, um yła podłogę
/

i  niewiadomo k ie d y  z a ra z u ła  s ię  ty fu se m ,

W 1944 p rz y s z ła  dc r jw i r u  k o b ie ta ,  k tó ra  p o r o n i ła .  S tan  b y ł  bezna­

d z ie jn y .  W ie d z ia ła  o tem . M ów iła  o swoich, d z ie c ia c h , G h c ia ła , żeby 

je  zawiadomić o ś m ie rc i.  M iałam h o s t ię  św .przeznaczoną d la  n i e j .  

C icho p o c h y liła m  s ię  nad n ią ,C h w ila  s k u p ie n ia  i  z w ie lk im  nabożeń­

stwem p r z y ję ła .  B y ła  bardzo s z c z ę ś liw a . Wzrokiem w d z ię czn o śc i wo­

d z i ła  za mną, mówiąc s io s t r o , s io s t r o .

N ie s te ty  n ie  s p e łn iła m  j e j  życzeń . Nie zap isa łam  j e j  nazw iska , a 

w nawale d a lszych  p rze żyć  w ypadło m i z p a m ię c i,

¥
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€

D w ukrotn ie  spo tka łam  s ię  z w u j k ia  m Wackiem (łuzowskim . Raz b, 

łam  kon tro low ana  z nim  podczas jednego z l ic z n y c h  p rze s łu ch a ń  w 

czas ie  ś le d ź  tw a . D iu g i ra z  będąc ju ż  w S tu t t h o f ie .  Wuj b y ł  szczęś­

l iw ie  d la  s ie b ie  o g ro d n ik ie m . Ponieważ i  bandyc i lu b ią  k w ia ty ,  w 

po szuk iw an iu  s p e c ja ln e j odmiany kw ia tów  w y je c h a ł z obstawą do Wł» 

ław ka po na s io n a . O d w ie d z ił w ięc ro d z in ę  na S ta ro dę bsk ie  j  28.

Ha a p e lu  wywołano moje nazw isko . P rz e ra z iła m  s ię  spodz iew a jąc , a 

n a s tą p i znowu ś le d z tw o . Wacek w nagrodę za p iękn e  k w ia ty  otrzym a} 

ła skę  w id ze n ia  s ię  ze mną. D la  mnie t o  bardzo w ie lk a  p rz y k ro ś ć

zna leść s ię  w b e z p o ś re d n ie j b l is k o ś c i  z Eemnitzem, znajomym k a -
/

tem obozowym, a równocześnie jego  w ład zą .

Po oswobodzeniu dow iedzia łam  s ię ,  że J ó z e f Grruss p rzebyw ał 

z in n ym i w ię źn ia m i w Ł o d z i.  Cudem o c a la ł.  W w ie z ie n iu  łó d zk im  

mordowano i  podpalano w ię źn ió w . J ó z e f w r ó c i ł  do Bydgoszczy razem 

z Aleksandrem Roespiessem, k tó r y  b y ł  je g o  łą c z n ik ie m . A le ksan de r 

w kró tce  zm a rł, a J ó z e f ( łiu s s  m u s ia ł jeszcze  p rze żyć  ka to rg ę  w 

"w o ln e j"  P o ls c e .

E w a k u a c j a  S t u t t h o f u

25 s ty c z n ia  1945 n a s tą p iła  ew akuacja S tu t th o fu .  Koleżanka

F e la  S ław ińska  d a ła  m i z a s trz y k  omnadyny i  p o k rz e p ia ją c y  p ły n  coś 

w ro d z a ju  ovom a ltyny . Czułam s ię  s i ln a .  W o s ta tn im  d n iu  k o le ż a n k i 

zo rg a n izo w a ły  c ie p ły  p ła s z c z  z krzyżem na p le ca ch  i  odpowiednie 

b u ty .

Czwórkami ustaw ione p rz e k ro czy łyśm y  bramę S tu t th o fu .  M ały odc inek  

d ro g i jecha łyśm y k o le jk ą  / c iu c h c ią /  śp iew a ją c* Pod Twą obronę. 

B y ła  sroga  zim a. O b f ity  śn ie g  za syp a ł d ro g i.  Prowadzą nas u zb ro ję  

n i  wachmaai. Droga u c ią ż l iw a .  M ocn ie jsze  k o le ż a n k i po d trzym u ją  

s ła b s z e , aby n ie  u p a d ły , bo to  b y ło b y  d la  n ic h  k o n ie c . K ry s ia  R. 

na p le ca ch  dźwiga wyprawkę d la  d z ie c k a , k tó ro  la d a  d z ie ń  u ro d z i.
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B y ła  s to d o ła  i  obora , ja k iś  wóz na podwórzu. Spanie do w yboru . 

Zakopałam s ię  w s łom ie  aż po u szy . Mimo c ie p łe g o  u b ra n ia  m arzłam . 

Grdzieś z k ą ta  s to d o ły  s ły s z ę  g ło s .  Ratunku ona u m ie ra . Nawet s ię  

n ie  ruszy łam . Myślę t y lk o  o s o b ie . G łód  i  zimno d o kucza ją . Rano 

na s te r c ie  ś m ie c i le ż a ł  t i u p .  Nie znałyśnęr s ię  w s z y s tk ie .  Nawet 

tru d n o  b y ło  kogoś zaw iadom ić. Podczas marszu o s ła b io n e  g łodne więź- 

n i  a r k i  rz u c a ły  po drodze rz e c z y , aby móc d a le j wędrować.

K ry s ia  R. p ro s i m n ie , abym p rz y  n ie j  z o s ta ła .  S tra c h  mnie o b le c ia ł  

ja k  mogę j e j  pomóc p rz y  p o ro d z ie . W w yob ra źn i w idzę  ju ż  dwa t r u p y .

Z ko leżankam i szukam lu d z i  .Obok w murowanym domu są n ie m ie ccy  u c ie ­

k in ie r z y ,  w y g n a li nas . Rozpacz nas o g a rn ę ła . Mówię do K ry s i módlmy 

s ię  do św .Judy Tadeusza. To je s t  ś w ię ty  od b e zn a dz ie jn ych  spraw . 

Chyba n ig d y  ta k  gorąco n ie  m o d liły ś n y  s ię .  Po c h w i l i  w idz im y ja k ą ś  

id ą cą  dziew czynę. Okazała s ię  P o lk ą , za tru d n io n ą  u  Niemców. P ro s i­

my o ra tu n e k . P o w ie d z ia ła  za raz  zobaczę, może t a  s io s t r a  zakonna 

jeszcze  n ie  u d ie k ła .  W krótce p rz y p ro w a d z iła  Niemkę. Obok b y l i  w ię ź ­

n io w ie  a n g ie ls c y . P o d a ro w a li s k ó rę , na k tó r e j  u rz ą d a iły ś m y  ło ż e . 

K ró tko  i  s z c z ę ś liw ie  odby ł s ię  p o ró d , a le  wachman ju ż  i ł *  z a tro s z ­

c z y ł o m n ie . Pożegnałam s ię  z K ry s ią  i  mówię* "Jak  p rz y jd ą  Niemcy

mów że o jc ie c  je s t  N iem iec , a gdy będą R o s ja n ie  to  Rusek'*. S ta rs z y  

p row adz i nas* J e s t m iędzy nami sporo  s ła b y c h , s ta rs z y c h  

k o b ie t .  Idz ie m y bez p o śp ie ch u . Kto z was je s t  v io lk s d e u ts c h f  p y ta

• Parę . s ię  nas z g ło s i ło .  C e lin a  C ie s ie ls k a  bardzo dobrze mó­

w i ła  po n ie m ie cku . Idz iem y co raz  b a rd z ie j o d d a la ją c  s ię .  W ieczó r 

z r o b i ło  s ię  ciem no. W idzimy małą cha tkę  p rz y  d rodze . To b y ło  na te ­

re n ie  P ruszcza  Grd. Weszłyśmy do ś ro d ka , p rosząc  o n o c le g , ponieważ 

nasz "bamber" s ię  z a g u b ił.  Dwoje s taruszków  p rzyg o to w a ło  narn w do­

mu na s łom ie w span ia łe  sp a n ie , c h lo b  i  kawę. Po ś n ia d a n iu  p ię k n ie  
podziękowałyśm y i  wędrujemy szosą. Naraz duży wojskowy samochód

za trzym u je  s ię .  P y ta  k ie row ca  dokąd chcemy, żeby nas p o d w ió z ł.

-  18 -
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/T o  b y ł  czas k ie d y  Niemcy u c is k a l i ,  w o jsko  m ia ło  rozkaz im  pomagać. 

C e lin a  poprawnie m ów iła po n ie m ie cku , w ięc n ie  b y ło  p o d e jrz e ń * P le ­

c a k i dobrze za k ryw a ły  krzyże*. Z a w ie ź li nad do Gdańska. Na dworcu 

u s łysza łyśm y  p o ls k ą  mowę. C h łopcy w ra c a l i z ro b ó t do domu. D a l i  nam

p ie n ią d z e  na b i l e t  i  po je ch a łyśm y  do G dyn i. K o rzys ta łyśm y ze znanycl
i

p u nk tó w ,jeszcze  b y l i  N iemcy, w ięc  trz e b a  b y ło  zachować o s tro ż n o ś ć .

Z G dyni c io tk a  J a d z i D ąbrow sk ie j p rz e w io z ła  mnie na w ieś  w K a rtu s ­

k ie  .

Do c h a ty  w szed ł s ta rs z y  n ie m ie c k i ż o łn ie r z ,  p r o s i ł  o c ie p łą  wodę 

do nóg. Skoro z d ją ł  b u ty  p a ra  u n o s i ła  s ię  ja k  w czas ie  go tow a n ia . 

Gospodyni po da ła  rów n ież kawę. S z c z ę ś liw y  N iem iec podz iękow a ł i  

s ze d ł d a le j .  Na d ru g i d z ie ń  z ja w i ł  s ię  nasz o s w o b o d z ic ie l. M ia ł z a ­

potrzebow anie  na b u ty  z cholewami i  s zu ka ł w s z o p ie , g d z ie  b y ły  

k a r t o f le ,  n ie s te ty  z n a la z ł.  Następnym razem p r z y s z l i  s t a r s i  poważni 

ro s y js c y  o f ic e ro w ie .  Gospodyni poczęs tow a ła  h e rb a tą , a o n i opowia­

d a l i  ja k ie  d o b ro d z ie js tw a  będziemy m ieć* dobrych  przywódców, ja k  

Rokossowski, w sp a n ia ły  ty to ń  i  t . d .

Dość d ług o  ko rzys ta ła m  z g o ś c in y  w k a r tu s k im . Na szosach ju ż  b y ło  

b e z p ie c z n ie j.  Podziękowałam gospodarzom i  wędrowałam d a le j do Koś­

c ie rz y n y .  Przechodząc p rze z  ryn e k  w id z ia ła m  jeszcze  z a b ity c h  m ło­

dych n ie m ie c k ic h  ż o łn ie r z y .

Spotkałam  c z ło w ie k a , k tó r y  b y ł  w o b o z ie . M ia ł pewne o zn a k i p s y c h ic z ­

nego z a tra c e n ia , a le  sp o ko jn y  i  p o s łu s z n y . P ow iedzia łam * ja k  zoba­

czymy sow ieck iego  ż o łn ie rz a  mów /o c z y w iś c ie  po ro s y js k u /  w i t a j  t o ­

w arzyszu . Tak s z liś m y  w stępu jąc  do każdego k o ś c io ła .  W końcu ud a ło  

s ię  do jechać towarowym poc iąg iem  do Bydgoszczy. B y ł ju ż  marzec 194-5r 

Na saoym dworcu bydgoskim  spo tka łam  c io tk ę  z Warszawy, k tó ra  w szys t­

ko s t r a c i ła  i  szuka ła  sw oich dwóch c ó re k  z p o w s ta n ia . Opowiadała ja k  

s ię  m o d li ła  p rze d  M atką Boską i  w t e j  ro zp a czy  w id z ia ła  ja k  Matka
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Boża o k ry ła  swym płaszczem  obydwie j e j  c ó r y . -  R zeczyw iśc ie  o c a la ły .  

B y l iś ł ły  bardzo s z c z ę ś l iw i,  że w szyscy żyjem y. W ie lk i  budynek p rz y ­

le g ły  do naszego domu z o s ta ł wysadzony p rzez  Niemców p o w ie trz e . 

ZawćLzięczając sąsiadem o c a la ło  nasze domostwo. W e sz li aa dach,skąd 

p o le w a li wodą.

S z c z ę ś liw y , k to  w r ó c i ł  do w łasne30 domu i  mógł odpoczywać po t r u ­

dach.

Rodzina moja z a b ra ła  s ię  do p ra cy * W 1939 r *  na sezon s zko ln y  

H u rtow n ia  b y ła  zawalona towarem. Niemcy w szystko  z a re k w iro w a li.  Po 

oswobodzeniu p rz e z  ro s y js k ą  arm ię p o z o s ta ł jeszcze  to w a r* B y ła  w ięc 

szansa na da lsze  hand low an ie . S p o tka liśm y  s ię  z dawnymi p r z y ja c ió ł ­

m i.

U kazało s ię  rozporządzen ie  rząd u , ażeby u ja w n ić  swoją p rzyn a le żn o ść  

do ruchu  oporu . To m ia ło  zapewnić bezp ieczeństw o . W Sopocie w odpo­

w iednim  u rzę d z ie  z g ło s i l iś m y  naszą d z ia ła ln o ś ć  w A .K . W krótce w 

Bydgoszczy na u l.Ś n ia d e c k ic h  $8 U rząd Bezpieczeństw a u r z ą d z i ł  "ko­

c i o ł " .  P rzed  bramą s ta ło  dwóch s tra ż n ik ó w  i  p i ln o w a l i .  P rzechodnie  

p y t a l i  co tu  je s t?  S t ra ż n ik  o d p o w ie d z ia ł; t u  s ię  r o b i k ie łb a s y  z 

lu d z k ie g o  m ięsa. Każdy k to  p rz y s z e d ł do nas b y ł  zatrzym any i  mu­

s ia ł  u ja w n ić  c e l  swego p r z y jś c ia .  W yjątkowo b y ło  sporo g o ś c i.  B y ł 

także d r .G ó rs k i,  k t ó r y  p rz y s z e d ł z w iz y tą  do c h o re j s io s t r y .  B y l iś ­

my przem ęczen i, rów n ież  n a s i g o ś c ie . Pomyślałam sob ie  ja k  s ię  wy­

d o s ta ć . P rzez b a lko n  k ie r u ję  s ię  na dach, a tymczasem na  podwórzu 

s t o i  k a ra b in  maszynowy z obs ługą . Zaw róciłam . P ijem y h e rb a tę  i  cze­

kamy.

Po s e g re g a c ji wypuszczono n ie w in n ych . W bydgoskim  w ię z ie n iu  s p o t­

kałam G órsk ie go . Trzymano nas w jednym pom ieszczen iu  dość dLugo. 

Potem n a s tą p iło  ś le d z tw o .

P o s ta w il i  na s to le  do w yboru szk la n ka  wody i  t a le r z  ja k ie ś  zupy.

-  20 -
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Chwyciłam wodę. B y ła  bez smaku. Poczułam s ię  d z iw n ie *  N ie w ie d z ia  

łam co mówię. Wydawało m i s ię ,  że zd radz iłam  w s z y s tk ic h , io m y ś ła -  

łam , muszę ze sobą skończyć. M iałam s z p i lk ę ,  dosta łam  s ię  do ż y ły  

k re  tro c h ę  p o le c ia ła  i  za k rze p ła * P o łoży łam  s ię  na z ie m i*  S to ją  

nade mną i  k to ś  mówi se rce * Po c h w i l i  wstałam  podeszłam  do okna, 

aby zaczerpnąć p o w ie trz a , o tw ieram  szeroko u s ta .  W y p u ś c ili mnie 

nocą* Wracam do domu* Dzwi b y ły  o tw a r te .  Matka s p a ła , a le  bo lesna  

j e j  tw a rz  b y ła  wyrazem c ie r p ie n ia .  Zbudziłam  ją .  Radośnie uśm iech­

n ę ła  s ię .  Z n ikn ę ła  tro s k a  z j e j  o b lic z a .  To jeszcze  n ie  b y ł konie 

Zarekwirowano nam re s z tę  m ie n ia  z h u r to w n i,  a nas k o n s p ira to ró w  

w większym to w a rzys tw ie  w yw iez iono  do znane jo  w ię z ie n ia  na Okop 

wą w Gdańsku*

C z ło w ie k , k tó r y  w puszcza ł mnie do c e l i  mówi; "c z y  to  b y ło  w a r t*  

D la  t a k ie j  sprawy w a r to , odpow iedzia łam * 0 d z iw o ! po c h w i l i  otw o 

r z y ł  d rzw i i  wsunął coś w ro d z a ju  m ateraca. To ju ż  b y ło  le p ie j  

n iż  na cemencie* W w ię z ie n iu  z im no. Ludzie  m a r z l i .  Zaprowadzono 

mnie na ś le d z tw o . Pom ieszczenie zagracone, a le  p rz e d s ta w ic ie le  

c z y n n i:  R o s ja n in  i  ŻydLek.

Przebudzona nocą trz ę s ła m  s ię  z zimna c z y  nerwów* Kolana d rg a ły ,  

rozb u ja ła m  je szcze  b a rd z ie j n ic  n ie  mówiąc. G dzieś za sza fą  odez­

w a ł 3 ię  ś w ie rs z c z , to  b y ło  przyjem ne w c is z y .

Ś ledztw o odby ło  s ię  bez b ib ia *

Przechodząc pewnego d n ia  ko ry ta rze m  u rzę d n iczka  chcąc mnię p o c ie ­

szyć p o w ie d z ia ła  że będzie rozpraw a* Nie zareagowałam na t o ,  żab; 

n ie  zm ien iać sw o je j pos taw y. Gdy mój b ra t  p rz e c h o d z ił mrugnęłam i 

n ieg o  jednym okiem , a on h ie d o y  m y ś la ł,  że je s te m  p s y c h ic z n ie  chi 

ra .

Ukończono ś le d z tw o . Przekazano nad do w s p ó ln e j c o l i .  Otrzymałam 

paczkę . Humor nan s ię  p o p ra w ił,  w św ię to  L  maja oadbałyśmy o nas. 

f r y z u r y ,  dwa w a rko czyk i przew iązane czerwoną szmatką z n a le z io n ą  \
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w paczce . Apel o d b y ł s ię  s p o k o jn ie , W nasze ś w ię to  2“ go maja z 

re s z te k  szmatek z ro b iły ś m y  małą chorąg iew kę .P rze z  s z c z e lin ę  o k ie r  

ka  u d a ło  s ię  w yw ies ić  na zew ną trz . Taką maleńką f la g ę  b ia ło - c z e r -  

woną,na trz e c im  p ię t r z e  z a u w a ż y li. K a z a li z d ją ć . Nadszedł t e r ­

m in sprawy w maju 1946 r .

Dumne byłyśm y z naszych prąywódców* z ic h  postaw y w cza s ie  ro z ­

prawy* Janusza P a łu b ic k ie jo ,  Jana P a szo ty .

J ó ze f Gruss przebyw ał wówczas w w ię z ie n iu  we WronJsach. P ó ź n ie j 

opow iada ł m i ja k  o k iu tn e  b y ło  ś le d z tw o , W spec ja lnym  pom ieszcze­

n iu  /spadek po Niemcach/ stopn iow o zwiększano poziom wody i  go­

dz inam i przetrzym yw ano Grussa w z im ne j w o dz ie . Po t e j  to r tu r z e  

p ,J ó z e f c a łk o w ic ie  opad ł z s i ł .  O sta tk iem  w o l i  p o c z ą ł m o d lić  s ię

do św .A n ton iego . Po c h w i l i  p o c z u ł ropę c ikn ą cą  z u s z u ,,  no sa ,u s t* 
co p rz y n io s ło  pewną u lg ę ,  Kolega w ię z ie ń  zauważył i  ra to w a ł ja k  

m óg ł. W t r a k c ie  d z ie s ię c io le tn ie g o  przebyw ania  w w ię z ie n iu  J ó z e f

Gruss n a b a w ił s ię  g r u ź l ic y .

A n to n i J a ro c k i rów nież * rzebyw ał w w ię z ie n iu  we W ronkach. M iędzy 

in n ym i ś ro d k a a i stosowano sp e c ja ln e  z a s t r z y k i.  Z b l iż a ł  s ię  czas 

z w o ln ie n ia . Ja k  grom z jasnego n ie b a  p rz y s z ła  wiadomość o jego  

ś m ie rc i.  ® g . in fo rm a c ji w ięźn iów  J a ro c k i r z u c i ł  s ię  na schodach 

z t rz e c ie g o  p ię t r a  i  z m a r ł.  Pogrzeb od b y ł s ię  w to w a rzys tw ie  UB. 

Nie pozwolono o tw orzyć t iu a n y .

Mój p o b y t w w ię z ie n iu  w Gdańsku pomimo u ja w n ie n ia  t iw a ł  o ko ło  

9 m ie s ię c y . W iększość z n a sze j sprawy zw o ln iono  w cze rw cu . I n n i  

b a rd z ie j o b c ią ż e n i p o z o s ta l i  w w ię z ie n iu .  W spraw ie Jó ze fa  Chy­

l iń s k ie g o  b y ł op łacany adwokat E ą b ra vsk i z S opotu  /Ż y d / ,  P ie ­

n iądze za pośredn ictw em  Tojzów z Bydgoszczy p rz e w o z iła  po czą tko ­

wo szw ag ie rka  C h y liń s k ie g o . B y ło  t o  dość u c ią ż l iw e .  N ie b y ło  w ów 

czas k o le j k i ,  a au tobusy zby t p rz e c ią ż o n e , d la te g o  szw a g ie ika

£T S
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zryzygnow a ła , wobec powyższego musiałam  p rz e ją ć  te n  obow iązek na 

s ie b ie .  W po d ró ży  zatrzynywałam  s ię  w O rłow ie  u  R o g o z iń sk ich •

Po zw o ln io n iu  C h y liń s k i zdecydował s ię  na w y jazd  z ie lo n ą  

g ra n ic ą . P ie rw szy  ra z  n ie  u d a ło  s ię .  Oszukano go . S t r a c i ł  w szys t­

k ie  p ie n ią d z e . Następnym razem je go  p r z y ja c ie le  b a rd z ie j d o k ła d n ie  

o p ra c o w a li wyprawę i  u d a ło  s ię .  S z c z ę ś liw ie  d o s ta ł s ię  do U .S .A . 

K ilk a  ra z y  o d w ie d z ił P o lskę . Jego zaufanym i łą c z n ik a m i b y l i  T a j zo­

w ie .

Z p rz y k ro ś c ią  d o w ie d z ie liśm y  s ię ,  że Janusz P a łu b ic k i zacho­

ro w a ł, co mogło być przyczyną? Jak można s ię  domyślać jego  choroba 

b y ła  sku tk ie m  n ie p ra w o śc i ze s t ro n y  ty c h ,  do k tó ry c h  m ia ł za u fa n ie , 

Gdy s ię  dozna je krzywdę od wroga s p ły n ie  po c z ło w ie k u , a le  ja k  

swói s ta ją  s ię  w rogam i- b ó l je s t  o k ru tn y .
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Toruń 15.09.93

Z A Ś W I A D C Z E N I E  nr

Fundacje "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w Toruniu niniejszym 
zaświadczę, że w zasobie naszego Archiwum jest teczka osobowa /T.nr 
K-127/ p.Kazimiery Rogozińskiej z domu Bartel, ur. 23.12.1909 r .  we 
Włocławku. Z dokumentów znajdujących się w/w teczce wynika, że pani 
K.Rogozińska podczas okupacji mieszkała w Bydgoszczy. Działalność 
konspiracyjną w ZWZ-AK rozpoczęła na przełomie 1940/41 r . Zaprzysię­
żona została przez J.Grussa ps."Stanisław" /szef wywiadu KO Pom.ZWZ- 
•AK/ i  przyjęła ps. "Jadwiga". Pełn iła  funkcję łączniczki Kolendy Ok­
ręgu, m.in. utrzymywała ścisły  kontakt z placówką kierowaną przez W. 
Ouzowskiego we Włocławku. Mieszkanie je j  i  rodziców w Bydgoszczy by­
ło punktem kontaktowym Komendy Okr. Pom., gdzie spotykali się m.in.f»
J.Chyliński /szef sztabu KO/, J.Oruse /szef wywiadu KO/,H.Grutzmacher 
/szef łączności KO/, H.Melzacka-Ssewczyk /łączniczka KO/, I.Jg&Łelska 
/łączniczka szefa sztabu KO/,

W czerwcu 1942 r« p.K.Rogozińska została areaztowana przez Gesta­
po w Bydgoszczy! więziona początkowo w Starogardzie Gd., następnie w 
Gdańsku /październik 1942r./, w końcu wywieziona do obozu koncentra­
cyjnego w Stutthofie, gdzie przebywała do 25*01.1945 r*

Po zakończeniu wojny ujawniła swoją działalność w AK, za co była 
aresztowana 19.11.1945 r . i  więziona w Gdańsku około 9 miesięcy.

Potwierdzenie w/w faktów znajdujemy w dokumentach będących w za­
sobie naszego Archiwum, w teczkach osobowych:
-  J.Chylińskiego -  szefa sztabu KO Pom. AK -  T.nr M-27/639
-  S.Postolskiego -  łącznika do bezpośredniej dyspozycji szefa wywia­

du KO Pora. AK -  T. nr X -170/779
-  H.Melzackiej-Szfwwzyk -  łączniczki KO -  T. nr K-153
-  I.Jag ie lsk ie j -  łączniczki szefa sztabu KO -  T.nr K-191
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POKŁOSIE NASZEGO KONKURSU

Zwierzenia 
z głębi
serc

P PRZEGLĄDAJĄC nadesłane do re­
dakcji prace naszych Czytelników na 
konkurs „Wspomnienia o Matce” ,

niejednokrotnie byliśmy do głębi po­
ruszeni ich prostotą, szczerością i  
tkliwością z jaką przedstawiały one 

postacie Matek. Jak w każdym konkursie, tak 
i  w tyroj-prafce były różne — lepsze i gorsze, 
ale wszystkie bez wyjątku łączył olbrzymi 
ładunek szacunku, miłości i  przywiązania au­
torów do tej, która dała im życie. U niektó­
rych autorów przebijała nuta zażenowania, że 
przesyłają swoje wspomnienia. Jeden z nich 
uzasadniając takie wahania stwierdza, że pi­
sać o swojej Matce „to jakby pokazywać 
publicznie najtajniejsze zakamarki swego ser­
ca” . Z drugiej zaś strony dodaje: „ I  chciałoby 
się mówić o tym każdemu, a jednocześnie 
jest w tym coś ze wstydliwej tajemnicy".

Rozumiemy.
Pisanie o własnej Matce nie jest łatwe. 

Z biegiem czasu człowiek krzepnie wewnętrz­
nie, a rozumiejąc jak wiele zawdzięcza Matce, 
niechętnie dzieli się tą świadomością z in­
nymi ludźmi. Te wspomnienia są tematem 
jego najskrytszych myśli, często są tęsknotą 
za odległymi latami i  ucieczką od rzeczywi­
stości. Zawsze, gdzieś tam na samym dnie, 
czujemy w sobie może nie tyle winę, co prze­
świadczenie, zwykle słuszne, że mogliśmy być 
lepsi, bardziej pomocni i wyrozumiali. I może 
stąd ta obawa, towarzysząca pisaniu takich 
wspomnień... Jednocześnie natomiast „mó­
wienie o N iej" jest dowodem pamięci. Bo 
zasłużyła na to, aby pamięć towarzysząca Jej 
osobie była wiecznie żywa. I właśnie dlatego, 
kiedy redakcja WTK ogłosiła konkurs pow­
stała dla uczestników możliwość, aby Ich 
Matka znana dotychczas jedynie w wąskim na 
ogół gronie Jej dzieci i najbliższej rodziny zo­
stała przedstawiona także Czytelnikom nasze­
go tygodnika. Sądzimy, że cel ten osiągnęliś­
my. Świadczą o tym nadesłane listy, które o- 
trzymaliśmy po opublikowaniu nagrodzonych 
prac.

W większości wspomnień daje się zauwa­
żyć wyraźną przewagę stosunku emocjonal­
nego piszących wobec tematu wraz z subiek­
tywnym rysem przedstawionych zdarzeń. Nie 
jest to dziwne. Wiadosno czym była i  jest 
Matka dla każdego dziecka, dla każdego czło­
wieka. Ta emocjonalność świadczy ponadto o 
silnym zaangażowaniu się autorów a przez to 
i  o autentyczności ich zwierzeń.

Różni ludzie przesłali nam swoje wspom­
nienia. Dorastająca młodzież, ludzie ~ wkra­
czający dopiero w iyci-e, którzy stosunkowo 

Tiledawno założyli swój dom, także ci wstępu­
jący iuż w jgfiień swojego życia. Podkreślmy 
ten ta k t.'  ' .____i____  . CIĄG DALSZY NA STR. 9
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ----------------------------- -----------------
Jeden z najstarszych uczestników konkur­

su pisze, że ma 64 lata i  może jest dla kogoś 
dziwne, że przysyła swoje wspomnienia
o Matce, „ale ilekroć o Niej pomyślę robi mi 
się miękko na sercu, więc piszę, niech będzie 
to wyrazem mojego hołdu” , (ze wspomnień 
Stefana Krawczyka z Krakowa).

Przeglądając te kilkadziesiąt prac różnych 
wiekiem autorów, rysują się wyraźnie syl­
wetki Matek — Polek. Sylwetki na przestrze­
ni kilfeu pokoleń. Ich losy, droga życiowa, 
smutki i  radości dnia codziennego. W ten spo­
sób otrzymaliśmy swoistego rodzaju doku­
ment, o tych, które wprowadziły nas w życie 
świadome swojej roli w  wychowaniu młodego 
pokolenia. A rola ta i  odpowiedzialność z nią 
ziwiązana jest o lb rz y ia . Wiele ma racji Anna 
Halina Hellich-Grabacka z Koła kiedy pisze: 
„Od matek zależy los dziecka i  losy całych 
narodów. Ona kształtuje charakter swoich 
dzieci — przyszłych współobywateli

| I
Łata dziecięce są Jedynie zasygnalizowane

w wspomnieniach, osntitymi mgłą, nie utrwa­
lonymi, wyblakłymi już obrazami. Z pewnoś­
cią zdziałał to czas i  niedoskonała pamięć 
ludzka. Ale w  tych ułamkowych wspomnie­
niach łatwo zauważyć, to. co najsilniej przebi­
ja we wszystkich bez wątpienia pracach kon­
kursowych: troska Matki o wychowanie dzie­
ci. Wspomnienia o cieple matczynego domu. 
Jej usilnych staraniach, aby ten dom był naj­
lepszy. Żeby na zawsze pozostał w  pamięci 
autorów. Oto jeden z nich, Augusta Jaguszew- 
skiego z Radomia: „Pierwszym moim wspom­
nieniem kojarzącym się z osobą Matki była 
poranna i  wieczorna modlitwa, której cierpli­
wie i  konsekwentnie uczyła. To Mama nauczy­
ła mnie kreślić znak krzyża i  niezapomnia­
nych na całe życie słów Ojcze Nasz i  Zdrowaś 
Mario. W długie zimowe wieczory Jej ręka 
wyczarowywała dla mnie na kartach papieru, 
fantastyczne postacie krasnoludków i przeza­
bawnych ludzików, stanowiących ilustracje 
opowiadanych bajek” .

■
„Matka była opanowana I cierpliwa. Je) 

spokój i  postawa były dla nas moralnym 
oparciem i silą, która pozwalała nam wierzyć 
w wyższe wartości, słuszność naszej racji, 
hart&rn pozwalającym przetrwać koszmar 
wojny i zachować godność w ciężkich i tra­
gicznych chwilach dla narodu polskiego i  każ­
dego człowieka"  (ze wspomnień Kazimiery 
Rogozińskiej — Bartel z Gdyni).

Lata wojny i okupacji znalazły szczególne od­
zwierciedlenie we wspomnieniach. Dla wszy­
stkich, którzy przeżyli wojnę, Matka była nie 
tylko oparciem, ale także symbolem przetr­
wania. Jej postawa oddziaływała na naj­
bliższe otoczenie będąc przykładem i  wzor­
cem do naśladowania. O wewnętrznym dra­
macie Matki podczas wojny pisało k ilku  ucze­
stników konkursu. Wiele tu celnych spostrze­
żeń i obserwacji. Jej dramat polegał na tym, 
ie  z jednej strony dotychczasowe patriotycz­
ne wychowanie, jakie wpajała swoim dzie­
ciom, nakazywało konsekwentnie podjąć wal­
kę w obronie kraju przed bezwzględnym na­
jeźdźcą, z drugiej zaś — obawa o los i życie 
córek i synów w oddziale partyzanckim czy

ZWIERZENIA 
ZGUBI 
SERC **

tych ciężkich chwilach cały ciężar ratowania 
nas, czworga dzieci, spoczął na Mamie. Jak 
Ona to robiła, że codziennie mieliśmy co wło­
żyć do ust, i  że chodziliśmy wprawdzie w \  
starych, przedwojennych ubrankach, niekie­
dy cerowanych, ale schludnie i  czysto, nigdy 
nam nie mówiła. Czasem jedynie, gdy zda­
wało się Jej, że nikogo w domu nie ma, uda­
wało m i się zobaczyć na Jej wymizerowa- 
nych policzkach Izy. Zmitygowawszy się jed­
nak, że znalazł się nie powołany świadek Jej 
chwilowej słabości, szybko ocierała je i  twarz 
stroiła w dziwny grymas, mający oznaczać 
uśmiech" (ze wspomnień Augusta Jaguszew- 
skiego z Radomia).

Matki w  Oświęcimiu, Ravensbruck, Stutt- 
hofie, na Pawiaku i  w  Alei Szucha. Matki 
zamordowane w Palmirach. W ulicznych egze­
kucjach podczas Powstania Warszawskiego. 
Poległe w  boju na pierwszej lin ii frontu, w 
leśnym oddziale partyzanckim, zamordowane 
za sabotaż i  podczais akcji pacyfikacyjnych, 
poległe na drodze do Berlina. Setki, tysiące 
polskich kobiet.

Pamięć o Matkach, które oddały swoje życie 
Jest we wspomnieniach szczególnie żywa. 
Otrzymaliśmy opowieść z Oświęcimia przed­
stawiającą Matkę-więźniarkę. Za udział w 
konspiracji Gestapo rozstrzelało Jej całą ro­
dzinę, męża i  trzech synów. Ona tra fiła  za 
druty obozu. Ale i tam, pomimo całej tra ­
gedii, utraty najbliższych, nie załamała się 
Pomagała innym, dodawała otuchy, pociesza­
ła. „Jej przykład w tym czasie dał nam 
nową energię i wiarę w zwycięstwo w tej 
strasznej chwili. W tym momencie gdyby mi 
ktoś dał pajdkę Chleba czy miskę zupy, tak 
bym się nie ucieszył jak kilkoma słowami 
M aiki-Polki"  (z« wspomnień Czesława Zawi­
szy x Łukowa).

Ktoś kiedyś powiedział, te tyle było tra­
gedii i  dramatów podczas ostatniej wojny ile 
było Matek. Wiele w  tych słowach jest praw­
dy. Ogrom nieszczęścia, Jaki spadł na nasz 
kraj, dotknął szczególnie Matki. Ile z nich |  
straciło swoje dzieci? Często po ich stracie I  
życie przestało mieć dla Nich jakikolwiek |  
sens. Takich zdarzeń, jak cytowane poniżej, B 
było zapewne wiele.

41



Była zawsze wtedy, kiedy Jej potrzebowa­
liśmy. Pomagała w  niepowodzeniach szkol­
nych. Uczyła i  radziła. Ze swoimi dziećmi 
przeżywała ich smutki i  radości. Znajdowała 
czas na wszystko, czasem, o ile pozwalały na 
to zajęcia domowe, czytała swoim dzieciom 
książki. W wielu wspomnieniach ten motyw 
się powtarza, były to najpiękniejsze chwile 
jakie pozostały w  pamięci. „Przeżywaliśmy 
wspólnie tragedie i  radości bohaterów naszych 
powieści. Ile razy wracam pamięcią do tych 
czasów, widzę w nich tyle ciepła rodzinnego, 
pogody, a także szkoły życia, do którego chcia­
ła nas przygotować”  (ze wspomnień Barbary 

I Dulskiej z Poznania). „Ona wpajała nam za­
sady religii, moralności i  patriotyzmu. Gdy 
ojciec wkraczał w dziedzinę wychowania, to 
raczej jako sędzia, a potem wykonawca za­
służonej przeważnie kary”  (ze wspomnień 
Bolesława Wójcika z Warszawy).

Patriotyzm. -To osobny temat. Wielu auto­
rów poświęca temu zagadnieniu saczególnłe 
dufco uwagi. Można chyba bez przesady ..po­
wiedzie^, że odegrał on niepoślednią rolę w  
wychowaniu młodych Polaków. Któż z nas 
nie pamięta krótkiego wierszyka zaczynają­
cego się od słów ,',Kto ty  jesteś? — Polak ma­
ły” . Wtedy, przed laty, kiedy powtarzaliśmy, 
te słowa, traktowaliśmy je jako zabawę, którą 
wymyśliła Matka, chcąc uprzyjemnić nam 
czas. Dopiero znacznie później zdaliśmy sobie 
sprawę, że nie była to tylko zabawa, ale, już 
wtedy, konsekwentne wpajanie w  nas poczu­
cia przynależności narodowej, i  patriotyzmu. 
Bez wątpienia zasługa to Matek, które wy­
chowywały nas w tym duchu często wbrew 
wszystkiemu. Nawet wtedy, kiedy Polski nie 
było na mapie.

Jest takie wspomnienie, które o tym bodaj 
najlepiej świadczy. Ich autorka urodziła się 
z dala od kraju, w  Kanadzie, wyrosła w  
obcym środowisku, uczyła się w  szkole an­
gielskiej, ale dzięki swojej Matce, która w  
domu kultywowała polskie tradycje i  pod­
kreślała polskie pochodzenie dzieci, po latach, 
kiedy przyjechała do Polski, tuż przed wy­
buchem wojny, czuła się jak w  rodzinnym 
domu. „Byłam przecież u siebie”  napisała póź­
niej.

Przykłady patriotycznego wychowania moż­
na mnożyć w nieskończoność. Przejawiało się 
to w drobnych na pozór epizodach dnia co­
dziennego. W lekturze książek, jakie czytała 
swoim dzieciom Matka, w opowiadaniach o 
naszej historii, rozbudzanych konsekwentnie 
zainteresowaniach. Miłość do Polski stała się 
nieodłącznym elementem wychowywania mło­
dego pokolenia. Przed laty i dzisiaj. Wzru­
szająco brzmią takie słowa jak te: „Moja Ma­
ma nauczyła mnie wiele. To zasługa Mamy, że 
kocham Polskę" (ze wspomnień Krystyny Za­
remby z Bielska-Białej).

na lin ii frontu była tak silna te niemal pa­
raliżowała powodując głębokie psychiczne 
rozterki. Wewnętrzną tragedię, towarzyszącą 
Matkom podczas długich lat wojny, starały 
się one ukrywać, nie okazując jej na zewnątrz 
przeżywając ją same, boleśnie, bez świadków. 
Mogły być dumne, że ich dzieci, nawet te 
najmłodsze, włączyły się, jak umiały, do 
wspólnej walki, ale ta duma i satysfakcja o- 
płacona była ciągłym niepokojem i rosnącą 
obawą.

Oto jeden z fragmentów wspomnień porusza­
jących to zagadnienie. „Mając 16 lat włączy­
łem się do działalności konspiracyjnej, nawet 
wciągnąłem swego młodszego brata, oczywiś­
cie było to bez wiedzy Matki. Początkowo 
mieliśmy dostarczać amunicji ł  broni oddzia­
łowi partyzanckiemu, który przebywał w o- 
kolicy. Broń trzeba było podbierać umiejętnie 
hitlerowcom, którzy kwaterowali w przyle­
głych mieszkaniach i  budynku szkolnym. Czy 
Matka domyślała się? Przecież musiała coś 
zauważyć. Nigdy na ten temat nie rozma­
wiałem z Matką, nawet po wojnie” , (ze wspo­
mnień podpisanych godłem „Poleszuk” ).

Matki sam# również włączały się do kon­
spiracji. Różna była ich walka. Organizowały 
pomoc dla uwięzionych, wysyłając paczki na 
wskazane nazwiska więźniów, ukrywały ludzi 
ścigamych przez hitlerowców, pomagały in­
nym, kiedy tylko zachodziła tego potrzeba. 
„Mama stawiała sprawę jasno: trzeba 8ię 
dzielić wszystkim, bo my na razie nie jesteś­
my gU>dni”  (ze wspomnień Barbary Dulskiej 
z Poznania). Takich postaw było wiele. Matki 
pracujące w podziemnym szkolnictwie, współ­
pracujące z oddziałami partyzanckimi, udo­
stępniające swoje mieszkania dla spotkań 
konspiracyjnych, przyjmujące pocztę, utrzy­
mujące punkty kontaktowe.

Były i  takie, o których nie tylko Jej dzieci 
mówiły — „Idziemy do naszej Matki” . Zaw­
sze poradziła, przyszyła oderwany guzik, na­
karmiła. „Nigdy Matka nie odmówiła pomo­
cy. Obiadu zawsze starczyło. Po prostu do­
dawało się do zupy wody, by wszystkich ob­
dzielić. Często trzeba było kogoś przenocować. 
Zawsze znalazła sposób, czasem z krzeseł ro­
biło się łóżko. Dla każdego była serdeczna, 
zawsze miała słowa otuchy i  wiarę w zwycię­
stwo”  (ze wspomnień Kazimiery Rogozińskiej 
-Bartel z Gdyni).

Ale były i inne Matki, którym warunki 
nie pozwalały włączyć się do czynnej walki. 
W wielu bowiem polskich rodzinach w dłu­
gich dniach wojny zabrakło ojca. Ciężar u- 
trzymania całej rodziny spadał na barki Mat­
ki. Ta walka o przetrwanie często była bodaj 
najcięższa, wymagająca nadludzkiej siły woli 
i  samozaparcia. „ Pieniędzy nie mieliśmy. W

„Wie tylko nie uroniła wobec Niemców łez 
ale spokojnie odparła, te nie może być to 
je j syn, gdyż syn wyjechał do Niemiec na ro­
boty. Wyparła się zwłok rodzonego syna. Żan­
darmi poprzestali na świadectwie Matki. Swo­
im zachowaniem ratowała innych, ratowała 
synów innych Matek. Wiedziała o tym i  to 
dodawało Jej w tej strasznej chwili sił. Wró­
ciła do domu pieszo, sama, dziesięć kilome­
trów do wsi. Chciała i  musiała, idąc płakać 
tak, by n ik t nie domyślał się Jej bólu”  (ze 
wspomnień Stanisława Jedynka z Katowic).

Nigdy nie mogła pogodzić się ze stratą swo­
ich najbliższych. Jeszcze długo po wojnie, 
kiedy życie wróciło do normalnego biegu 
wracała do tych dni, przypominała sobie zda­
rzenia, ostatnie spotkania, wmawiała sobie 
własną winę i  odpowiedzialność za to, co się 
stało. „Przez długie tata Mama nie chciała 
uwierzyć w to, że Jej troje ukochanych dzie­
ci ju t  nigdy do Niej nie wróci. Godzinami 
siedziała przy oknie i  wypatrywała, wypatry­
wała”  (ze wspomnień Stanisławy Sztelak z 
Katowic).

ra

Postawa Matek podczas wojny może nas 
Polaków napawać dumą. Ich patriotyzm, od­
waga i  ofiarność, gotowość poświęcenia włas­
nego życia dla Ojczyzny, w  imię wyższych 
celów rzutowała na postaiwę młodych. Matka 
z okresu wojny kształtowała ówczesną mło­
dzież a dzisiejsze średnie pokolenie. Była i 
jest wzorem do naśladowania. Dzięki pamięci
0 Niej, przekazywanej nowemu pokoleniu, 
wartości, które ceniła najwyżej, bliskie są 
dzisiejszej młodzieży. Świadczy o tym także
1 nasz konkurs.

Jak stwierdziliśmy na wstępie, pisali swoje 
wspomnienia ludzie starsi, a!le także i  ci uro­
dzeni po wojnie. Ich wspomnienia, choć dzie­
l i  autorów nie tylko wiek, ale przede wszyst­
kim  życiowe doświadczenia i  warunki w  ja­
kich się wychowywali, łączy pewne wspólne 
spojrzenie na zagadnienia rodziny, miłości 
szacunku do Matki, patriotyzmu, stosunku do 
naszej Ojczyzny, Ta kontynuacja postaw two­
rzy nierozerwalny łańcuch pewnych tradycji 
rodzinnych, również tradycji rozumianych 
szerzej. Tradycji polskiego dziedzictwa naro­
dowego, naszych cnót, wszystkiemu temu co 
składa się na naszą diunę i przynależność na­
rodową. „Pokolenie Kolumbów”  wzorce te 
przekazuje dalej. W ten sposób następne po­
kolenia Polaków będą zachowywały w pamię­
ci męczeńskie pokolenie Polek — Matek, któ­
re ponosiły największe koszty w  swoim ży­
ciu abyśmy dzisiaj i  ju tro  mogli żyć spo­
kojnie.

Opracował: 
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Bartei Kazimiera zam. Rogozińska ps. „Jadw iga”
(1909-...) łączniczka KO  Z W Z -A K  Pom.

Ur. 23 X II  1909 r. we W łocławku, córka Kazi­
mierza ogrodnika i -> Z o fii z d. Guzowskiej. Ukoń­
czyła Szkołę Handlową w Bydgoszczy (1928 r.).

Pracowała u rodziców w Hurtowni Papieru
i Materiałów Piśm. W ykonywała tam obowiązki 
księgowej i ekspedientki. Przez cały czas mieszkała 
w Bydgoszczy przy ul. Śniadeckich 38.

Podczas okupacji N iem cy zabrali hurtownię. 
W drugiej połowie 1940 r. przez matkę Zofię Bartlo- 
wą poznała Józefa Grussa, szefa wywiadu KO  A K  
Pom. i złożyła przed nim przysięgę. Pełniła funkcję 
łączniczki i kurierki zarówno jego, ja k  i szefa sztabu 
KO Józefa Chylińskiego, jeżdżąc między W łocław­

kiem a Bydgoszczą w samej Bydgoszczy oraz do Gdyni.

We W łocławku bywała u Czesława Guzowskiego przy ul. Starodębskiej 28, w Byd­
goszczy przy ul. Dolina (u —>Leona Tojzy), przy ul. Kujawskiej (u Mariana Górskiego), 
przy ul. Grunwaldzkiej (u -» Ł u c ji Owczarzak), przy ul. Św. T ró jcy (u -^Franciszki 
Gendaszek), a w Gdyni przy ul. Mściwoja (u Ciarów). Tam kontaktowała się z kmdtem 
Podokr. Północnego -^Józefem Olszewskim ps. „Andrze j” , którego znała jeszcze z W ło ­
cławka. W  mieszkaniu przy ul. Śniadeckich 38 odbywały się odprawy sztabu KO  A K  
Pom. Przyjeżdżali tam również pracownicy insp. północnych Pom. Uprzedzona przez 
Jana Pałubickiego, późniejszego kmdta KO, o grożącym je j aresztowaniu, mimo to nie 
wyjechała z Bydgoszczy, obawiając się represji wobec rodziny.

Została aresztowana w końcu czerwca 1942 r. w Bydgoszczy. Przewieziona do w ię­
zienia w Starogardzie, następnie do Gdańska. Była torturowana i konfrontowana ze 
współpracownikami J. Olszewskiego. Gestapo najwięcej pytało, nie wiedząc o szczegó­
łach je j pracy w KO, o utrzymywanie łączności, powielanie materiałów propagando­
wych, pracę kancelarii szefa sztabu i o niezrealizowaną próbę dotarcia do Berlina. Dnia 
9 II 1943 r. przybyła do obozu konc. Stutthof wraz z transportem skierowanym przez 
Stapo-Danzig. W  transporcie tym znajdowali się przeważnie członkowie pomorskiego 
ruchu oporu. Otrzymała nr 19392. W  Stutthofie opiekowała się m.in. chorymi w szpitalu 
kobiecym na terenie tzw. starego obozu. Podczas ewakuacji lądowej obozu uciekła 
w początkach lutego 1945 r. w  okolicach Pruszcza.

W  marcu 1945 r. przybyła do Bydgoszczy. W iosną 1945 r. zgłosił się do niej 
J. Chyliński i zaproponował dalszą działalność konspiracyjną. N ie  znała nazwy organiza­
c ji, a później dowiedziała się o org. „W olność i Niezawisłość”  (W iN ). Podobnie jak  
w czasie okupacji hitlerowskiej pełniła funkcję łączniczki i sekretarki J. Chylińskiego. 
Mieszkanie przy ul. Śniadeckich było nadal miejscem spotkań członków DSZ i W iN. 
Dnia 19 X  1945 r. została aresztowana przez bydgoskie organa bezpieczeństwa. A k t 
oskarżenia z 1 II 1946 r. zarzucał je j, że: „W  czasie wojny i po w ojnie do chw ili aresz­
towania 19 X I 1945 r. w  Bydgoszczy, brała czynny udział w nielegalnym związku pod 
nazwą »Arm ia Krajowa«, mającym na celu obalenie demokratycznego ustroju Państwa 
Polskiego. Zajmując stanowisko sekretarza »Piotra« [J. Chyliński -  B. Ch.] komendanta 
okręgu bydgoskiego A K , łączniczki, utrzymując konspiracyjne mieszkanie dla członków

sztabu bydgoskiego i gdańskiego A K ” . Wyrokiem sądu z dn. 7 V I 1946 r. postępowanie 
zostało umorzone (także wobec innych działaczy) na podstawie Dekretu o amnestii z dn.
2 V III 1945 r. W róciła do Bydgoszczy, a następnie przeniosła się do Gdyni. Pracowała 
w Okr. Przeds. Barów Mlecznych w Gdyni jako pomoc księgowej oraz w prywatnej cu­
kierni jako ekspedientka. Od 17 I 1975 r. na emeryturze.

Podczas okupacji prawie cała rodzina Bartlów  zaangażowana była w konspiracji. 
Matka Zofia ps. „D obra” , „Goebbelsowa”  (od nazwy ulicy), była łączniczką KO  w dys­
pozycji szefa sztabu J. Chylińskiego i szefa wywiadu J. Grussa. Rodzeństwo, z wyjąt­
kiem siostry Jadwigi (Maria, Zofia, Jan) było w Z W Z -A K . Jan Bartel by ł też sądzony 
w gdańskim procesie. Także i w  stosunku do niego postępowanie umorzono.

APAK, T.: Bartel J., Jagielska I., Melzacka-Szewczykowa H., Postolski S.; AMSt., 
księga ew., sygn. I - I I -E 7 , A k t osk. p-ko J. Pałubickiemu i in.; rei. Gendaszek F., K łosiń­
skiej S., Potrykusa J., Rogozińskiej K., Rogozińskiej M ., mat. w posiadaniu K. Rogoziń­
skiej.

Bogdan Chrzanowski

Sio
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B a  r  t  e  1 K  a  2: i  m i  e  r  a  z  a  m . R o  y  o  z i  ń  s  k  a  ( 19  O 9  • - )  

p s e u d o n i m "  J a d w i g a "  , ł ą c z n i c z k a  KQ F ' o m o r z e  B y d g o s z e z ,  s a m o p o r n o c  w 

o b o z i e  w S t u t h o f f i e .

U r o d z i ł a  s i ę  23  g r u d n i a  19 09  r .  w e  W ł o c ł a w k u  w r o d z i n i e  
k  u  p  i  e c  k i  e  j  Z o f i i  i  K a  z i  m i e  r  z a  B a r  1 1ó w . P o  u  k o ń c  z  e  n  i  u  s  z k o ł y  
h  a  n  d  3. o  w e j  r o z p o c z ę ł a  p  r  a  c  ę  w H u  r  t  o  w n  i  P a  p  i  e  r  u  i  M a  t  e  r  i  a  ł  ó  w 
P i  ś m  i  s n n y c  h  w B y d g o s z c  z y  p r  z y  u  1 - S i "1 i  a d e c  k  i  c  h , k  t ó r a  b y  ł  a  w ł  a s n o ś -  
c i ą  r o d z i c ó w .  Ul 19 39  r .  u k o ń c z y ł a  k u r s y  L O P P . P o  w k r o c z e n i u  N i e m -  
c  6  w h  u  r  t  o  w n i  a  z  o  s  t  a  ł  a  p  r  z  es z n  i  c  h  p  r  z e . j  ę  t  a  a  K . B a  r  t  e  1 b  y  ł  a  w n  i  e  j  
p r z e z  k i  ł k a  m i e s i ę c y  e k s p e d i e n t k ą . O j c i e c  K a z i m i e r z  B a r t e l  z m a r ł  
w 1 9 3 8  r . . R o d z i  n a  B a r t l ó w  b y ł a  s p o k r e w n i o n a  z  r o d z i n ą  G u z ó w -  
s k i c h  z W ł o c ł a w k a  ( o g r o d n i c t w o  p r z y  u l . S t a r o d ę b s k i e j  w e  W ł o c ł a w ­
k u )  i  z a a n g a ż o w a n a  w p r a c y  k o n s p r a c y j n e j .

, p r z e z  J . G
p r z e ł o m i e  19 4 0  i  1941  r . K o n t a k t o w a ł a  s i ę  z  w i e l o m  
b  y  d  g o s k i e j  k o n s p i  r a c j  i . M i e s z k a  n  i  e  B a  r 1 1ó w  w B y d g  o s z  c z y  b y ł o  
/n i  e  j  s  c  e  m k  o  n  t  a  k  t  o  w y  m.  S p  o  t  y  k a  1 i  s  i  ę  w n  i  m m i  ę  d  z  y  i n n  y  m i  s 

' f J . C h )  b y -
ł y  s H . M e 1n a  M e 1 ż a c k a  i  I . J a g i e 1s k a . K . B a r t e 1 b y ł a  ł ą c z n i c z k ą  K o -  
m e  n  d  y  0  k  r  ę  g  u  i  p  r  z  e  n  o  s i ł a  rn e  I d u  n  k  i  d  o  r  ó  ż  n  y  c  h  p  u  n  k  t  ó  w k  o  n  t  a  k  t  o  -  
w y c h  w B y d g o s z c z y . P r z e w ó z  i ł a  t e ż  g a z e t k ę  " P o l s k a  Ż y j e "  o d  G u -  
z o  w s k i c h  z W ł o c ł a w k a  i  p  r  z e  k a  z y w a ł a  M . G ó  r s  k i e m u  w B y d g  o s z c  z y . W 

V m a j u  1 9 4 2  r .  z o s t a ł a  u p r z e d  J . P a ł u b i e k i e g o  o  g r o ż ą c y m
j e j  a r e s z t o w a n i u . Z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  w c z e r w c u  t e g o  r o k u .  i  
p r z e w i e z i o n a  d o  w i ę z i e n i a  w S t a r o g a r d z i e . Z a t r z y m a n o  w ó w c z a s  w i e -  
1u  c z ł o n k ó w  b y d g o s k i e j  k o n s p  i r a c  j  i  . W p a ź d z i e r n i  k u  1 9 4 2  r  .
K . B a r t e l  z o s t a ł a  p r z e w i e z i o n a  d o  w i ę z i e n i a  w G d a ń s k u  n a  O k o p o ­
w ą ,  s t a m t ą d  p r z e w o ż o n a  b y ł a  n a  ś l e d z t w o  d o  G e s t a p o  p r z y  N e u g a r t e n  
2  7 , g  d  z  i  e  o  d  b  y  w a  ł  y  s i ę  w i  e  1 o  g  o  d  z  i  n  n  e  p  r  z  e  s  ł  u  c  h  a  n  i  a . 0  k  a  z a  ł  o  s  i  ę  
, ż e  z o s t a ł a  w y d a n a  p r z e z  ł ą c z n i c z k ę  A K , k t ó r a  n i e  w y t r z y m a ł a  
ś l e d z t w a . K a  z  i  m i  e r a  B a r  t e l  z o s t a ł a  w y w  i  e z i o n ą  d o  S t  u t  h o f f u . T a m  
p o m a g a ł a  w s p ó ł w i ę ź n i a r k o m  p r a c u j ą c  j a k o  p i e l ę g n i a r k a . 0 p u ś c  i ł a  
o b ó z  w t r a k c i e  e w a k u a c j i  2 5  s t y c z n i a  1 9 4 5  r . W  P r u s z c z u  G d a ń s k i m  

/ o d ł ą c z y ł a  s i ę  w r a z  <ą  o d  k o l u m n y  o b o z o w e j . D o  d o m u
B y d g o s z c z y  d o t a r ł a  w m a r c u . P o d p o r z ą d k o w u j ą c  s i ę  r o z p o r z ą d z e n i u  
r  z ą  d u , u  j  a  w n  i  ł  a  p r z  y  n  a  1 e  ż n o  ś  ć d o  r u c h u  o p  o  r  u . W k  r  ó  t  c: e  U B u  r z ą d z i ł  o  
k o c i o ł  p r z y  u l . Ś n i a d e c k i c h  3 8  w B y d g o s z c z y  i  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  
w b y d g o s k i m  w i ę ź  i e n i u . N a s t ą p  i ł o  ś l e d z t w o  i  p o  p e w n y m  c z a s i e  
K . B a r t e l  z o s t a ł a  w y p u s z c z o n a . P o t e m  n a s t ą p i ł o  k o l e j n e  a r e s z t o w a ­
n i e  i  w y w ó z  d o  w i ę z i e n i a  w G d a ń s k u , g d z i e  p r z e b y w a ł a  o k o ł o  9 
m i e s i ę c y . Z w o l n i o n a  z o s t a ł a  w c z e r w c u  1 9 4 6  r . N a s t ę p n i e  K . B a r t e l  
w y  j  e  ż d  ż  a  d  o  G d  y  n  i , g d z i e  z a  k ł  a  d  a  r  o  ci z  i  n  ę  i  p  r  a  c  u  j  e  z  a  w o  d  o  -  
w o . O b e c n i e  j e s t  e m e r y t k ą . U t r z y m u j e  s z e r o k i e  k o n t a k t y  z A k o w c a ™  
m i , b  i e r  z e  c z y n n y  u d z i a ł  w 5 p o t  k a n  i  a c  h  ś r o d o w i s k o w y c h , s e s j a c h  i  
u r o c z y s t o ś c i a c h , p o m a g a  o s o b o m  c h o r y m  i  n i e d o ł ę ż n y m . O d  1 9 7 5  r .  
w s p ó ł p r a c u j e  z  d o c . E . Z a w a c k ą . Z b i e r a  i n f o r m a c j e  o  c z ł o n k a c h  p o ­
m o r s k i e j  k o n s p i r a c j  i , s p i s u j e  i  p r z e p i s u j e  r e l a c j e .

B i o g r a m  o p r a c o w a n o  n a  p o d s t a w i e :
A r  c  h , P o m . A K . T o r u N  t e c z k i : K - 1 2 7  ( r  e 1 . w ł a  s n a ) ; K - 1 5 3
r e i .  H . M e l  ż a c k i e j  - S z e w c z y k ; K - 2 0  r e i . C-. C i e s i e l s k i e j  ; M -  1 7 0 / 7 7 9  
1- e l . S .  P  o  s  t  o  1 s  k  i  e  g  o ; M - 2 7  /  6 3 9  r  e  3. .  J . C h  y  1 i  ń  s  k  i  e  g  o 5 K - 1 9 1  r  e  1 . I . J  a  -  
g  i e l s k i e j „
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B a r te l  K a z im ie ra  san :.R ogozińska ps . "Ja d w ig a " /1  909 . . . / , łą c z n ic z k a  

KO Z7/Z-AK Pom.

U r. 2 3 .X T I.1909  r .  we W łoc ław ku , c .K a z im ie rz a , o g ro d n ic a  i  Z o f i i  

z d .G u z o w s k ie j. U ko riczy ła  Szk.H andlow ą w Bydgoszczy /1 9 2 8 / .  P raco­

w ała  u ro d z ic ó w  w H u rto w n i P an ie rów  i  M a te r ia łó w  P ism . 'Wykonywała 

tam o b o w ią z k i k s ię g o w e j lu b  E k s p e d ie n tk i.  P rzez  c a ły  czas m ie s z k a ła  

w B ydgoszczy, p rz y  u l.Ś n ia d e c k ic h  3o.

Podczas o k u p a c j i ,  Niemcy z a b r a l i  h u r to w n ię . W d r u g ie j  p o ło w ie  

1940 r .  p iz e z  matkę —̂ -Jadw igę  B a r t lo w ą , po zna ła  J ó z e fa  G russ , sze­

fa  wywiadu KO AK Pom. i  z ło ż y ła  p rzed  n im  p rz y s ię g ę . P e łn i ła  fu n k ­

c ję  łą c z n ic z k i  i  k u r ie r k i  zarówno je o0 , ja k  i  s z e fa  s z ta b u  KO, Jó­

z e fa  C h y liń s k ie g o , je ż d ż ą c  m iędzy W łoc ław kiem  a B ydgoszczą, w samej 

Bydgoszczy o ra z  do G d yn i. We W łocław ku byw a ła  u Wacława G uzow stiego 

p rz y  u l . S tc ro d ę b s k ie j 2o , w Bydgoszczy p rz y  u l .D o l in a  / u  Leona T o jz y /  

p rz y  u l.K u je w s .c ie j / u  —-> M a riana  G ó rs k ie g o /,  p rz y  u l.G ru n w a ld z k ie j 

/u  Ł u c j i  O w cza rzak /, p rz y  S w .T ró jc y  /u  —> F r a n c is z k i Gendaszek, 

a w G oyn i p rz y  u l.M ś c iw o ja  /  u —> C ia ró w /. Tam k o n ta k to w a ła  s ię  z 

kmdtem P o d o k r.P ó łn . Józefem  O lszew skim  p s . " A n d r z e j" , k tó re g o  z n a ła  

je s z c z e  z W łoc ław ka . V. M ie s z k a n iu  p rz y  u l.Ś n ia d e c k ic h  oebyw ały 

s ię  odprawy sz ta b u  KO AK Pom. P r z y je ż d ż a l i  tam ró w n ie ż  p ra co w n icy  z 

in s p . p ó łn o cn ych  Pom. Uprzedzona p rze z  Jana P a łu b ic s ie ^ o , p ó ź n ie j­

szego kmdta KO, o grożącym  j e j  a re s z to w a n iu , m iro  to  n ie  w y je c h a ła  

z Byd0o s zczy , o b a w ia ją c  s ię  r e p r e s j i  wobec ro d z in y .  Z o s ta ła  a re s z to ­

wana w końcu czerwca 1942 r .  w B ydgoszczy. P rz e w ie z io n a  do w ię z ie n ia  

w S ta ro g a rd z ie ,  n a s tę p n ie  do flftiąriska. B y ła  to r tu ro w a n a  i  k o n fro n to ­

wana ze w spó łp raco w n ikam i J .O ls z e w s k ie g o .G e s ta p o  n a jw ię c e j p y ta ło ,
i

n ie  w iedząc o szcze g ó ła ch  j e j  p ra c y  w KO, o u trzym yw a n ie  łą c z n o ś c i,  

p o w ie la n ie  m a te r ia łó w  propagandow ych, p racę  k a n c e la r i i  s z e fa  sz ta b u / 

n ie  z re a liz o w a n ą  próbę d o ta r c ia  do B e r l in a .  9 . I I . 1 9 4 3  r .  p rz y b y ła  do 

obozu £onc. S tu t th o f  - ra z  z tra n s p o rte m  sk ierow anym  p rze z  S ta p o -L a n -
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z ig .  W t ra n s p o rc ie  tym z n a jd o w a li s ię  p rze w a żn ie  c z ło n k o w ie  pom .ru­

chu o p o ru . O trzym a ła  n r  19392. W S tu t t h o f ie  o p ie ko w a ła  s ię  m .in^cbc?- 

ry m i w s z p i t a lu  kob iecym  na te r e n ie  tz w .s ta re g o  obozu. Podczas ewa­

k u a c j i  lą d o w e j obozu, u c ie k ła  w p o czą tka ch  l u t e 0o 1945 r .  w o k o l i ­

cach P ru szcza .

W marcu 1 945 r .  p rz y b y ła  do B ydgoszczy, '..iosną 1945 r .  z g ło s i ł  s ię  

do n ie j  J .C h y l iń s k i  i  zaproponow ał d a ls z ą  d z ia ła ln o ś ć  k o n s p ira c y jn ą .

N i t  z n a ła  nazwy o r fa. , a p ó ź n ie j,  d o w ie d z ia ła  s ię  o o rg ."W o ln o ś ć  i  N ie ­

z a w is ło ś ć  "/W  iN / .  Podobnie ja k  w c z a c ie  o k u p a c ji  h i t le r o w s k ie j  p e łn i ła  

fu n k c ję  łą c z n ic z k i  i  s e k r e ta r k i  J s C h y liń s k ie g o . M ie szka n ie  p rz y  u l .

Ś n ia d e c k ic h  b y ło  m ie jscem  sp o tk a ń  cz łonków  DSZ i  WiN. 19. a I . 1945 r .
\

z o s ta ła  a resztow ana  przez b yd g .o rg a n a  b e zp ie cze ń s tw a . A k t o s k a rż e n ia  

z 11 .1 1 .1 9 4 6  r .  z a iz u c a ł j e j  ż e : "'. c z a s ie  w o jny i  po w o jn ie  do c h w i l i  

a re s z to w a n ia  d n ia  1 9 .X I.1 9 4 5  w Bydgoszczy b r a ła  czynny u d z ia ł  w n ie ­

le g a ln ym  zw iązku  pod nazwą "A rm ia  K ra jow a"m a jącym  na c e lu  o b a le n ie  

dem okratycznego u s t r o ju  Państwa P o ls k ie g o . Z a jm u jąc  s ta n o w is k o  s e k re ­

t a r k i  " P io t r a "  / J . C h y l iń s k i - :  .C h ./,k o m e n d a n ta  okręgu  byd gosk ie go  AK, 

łą c z n ic z k i ,  u trz y m u ją c  k o n s p ira c y jn e  m ie s z k a n ie  d la  cz łonków  sz ta b u  

bydgosk iego  i  gd ańsk ie go  A K". W yrokiem sądu z d n . 7 . V I . 1946 r .  p o s tę ­

powanie z o s ta ło  umorzone /ta K ż e  wobec in n y c h  d z ia ła c z y /n a  p o d s t."D e ­

k re tu  o a m n e s t i i"  z d n .2 .V T I I . 1945 r .  W ró c iła  do B ydgoszczy, a nas­

tę p n ie  p r z e n io s ła  s ię  do G d yn i. P racow a ła  w O k r.P rze d s .B e ró w  M lecz­

nych  w G dyn i ja  co pomoc k s ię g o w e j o ra z  w p ry w a tn e j c u -c ie rn i,  geko 

e k s p e d ie n tk a . Od 17 .1 .1 9 7 5  r .  na e m e ry tu rz e .

Podczas o k u p a c ji  p ra w ie  c a ła  ro d z in a  B a r t ló w  zaangażowana b y ła  

w k o n s p ir a c j i .  M atka Z o f ie  p s ." D o b ra " , "C oebbe lsow a" -  od nazwy u l i ­

c y , b y ła  łą c z n ic z k ą  KO w d y s p o z y c ji  s z e fa  s z ta b u  J s C h y liń s k ie g o  i

s z e fa  wywiadu J .G ru s s a . Rodzeństw o, za w y ją tk ie m  s io s t r y  J a d w ig i,
o O/M a r ia ,Z I  o f i a ,  J a n / b y l i  w ZWZ-AK. J .B a r t e l  b y ł te ż  sądzony w £.dań- i
^  . i ^  

sk im  p ro c e s ie .  Także i  w s to su n ku  do n ie g o  postępow an ie  um orzono.
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AP AK t .  K .b p / r fe t  , b '? e > lH ^ i e ^ o ( 3 'J a ^ i6 t \ tu e j;

AMSt; księga ew ., s.ygn. ; I - I I - E 7 ,  Akt oak .p łko  J .P a łub ick iem u i  i n . ; 

r e i .  :F .G endaszek,S *K łos ix i8k ie j,J .P o trykusa , K .R ogozińskie j,M .R ogo­

z iń s k ie j ; Mat. w posiadan iu  K .R o g o z iń sk ie j.

B.Chrzanowski
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Bydgoszcz, dnia 27 września 1978 roku

R e l a c j a  j a d w i g i  G l i ń s k i e j  \ ___^  \)
z domu. D e r u c  k i  e j - dotyGZąGa rodziny B a r t l ó w  

w B y d g o s z c z y

W ich. domu w Bydgoszczy przy ulicy Śniadeckich 15 była kwatera 
Komendy Obszaru Zachód, gdzie zamieszkiwali w 1944 roku około lutego 
lub marca "Mestwin" i "Dąbor".

Z polecenia "Piotra" nosiłam pocztę. Kontakt mój z nimi był jedno­
razowy. Jeden z tych panów utykał, któryś z tych panów był po woj7 
nie dyrektorem Stoczni Gdańskiej i mieszkał w Oliwie. Jego łączni­
czką była "Wanda".
Dom Bartlów żył konspiracją - pracowała cała rodzina w konspiracji 
niezwykle ofiarnie i dzielnie.
Bezpośrednio kontaktowałam się jedynie z siostrą Kazi Bartę1 - 
/Rogozińskiej/ w roku 194-3/194-4. Kazia Bartel była w obozie kon­
centracyjnym Stutthof.
Kontakty były wyłącznie z polecenia szefa sztabu "Piotra".
Powyższą opinię wypowiadali "P io tr", "Janusz" i  "Stanisław", przy 
czym ostatni dwaj podkreślali, że ogrodnictwo Guzowskich we Włoc­
ławku /rodzina państwa Bartlów/ w trudnych latach okupacji, zwła­
szcza 1942/1943 stanowiło w swoim czasie nie tylko ważny punkt 
kontaktowo-przerzutowy, ale również punkt dowodzenia Sztabu Okresu 
"Pomorze".-

/- / Jadwiga Glińska

Za zgodność odpisu 

/- / I.Monsiorska
Bydgoszcz

Otrzymano 20 maja 1991 rot
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-  1 -

A dresa tem  m o ic h  w spom nień , k tó r e  po  s ta n o w i ł  ant s p is a ć  j e s t  

m łode p o k o le n ie  z m o je j ro d z in y  i  d la te g o  sp ra w y  o g ó ln e  t a k  c z ę s ­

t o  p r z e p la t a ją  s ię  ze z d a rz ę n ia m i ro d z in n y m i.

R o d z ice  m o je j m a tk i A le k s a n d e r  i  M a r ia  z L u b o m s k ic h , Guzow- 

s c y  p r z e s i e d l i l i  s ię  z ro d z in n e g o  W ąbrzeźna do W ło c ła w k a . Tu k u ­

p i l i  z ie m ię ,  z a ło ż y l i  g o s p o d a rs tw o , Ha S ta ro d ę b s k ie j  ?8 b y ło  

o g ro d n ic tw o ,  a za m ia s te m  w a rz y w n ic tw o . Z te g o  m a łże ń s tw a  u r o d z i ­

ł o  s ię  -Dięciu c h ło p c ó w : Zygm unt, W aaław , S ta n is ła w ,  W in c e n ty , Ju ­

l i a n  i  c z t e r y  d z ie w c z ę ta ;  Z o f ia ,  M a r ta ,  M a r ia  i  J a d w ig a .

Jak m u s ia ł te n  dom być  p r z e s ią k n ię t y  p o ls k o ś c ią ,  j e ś l i  p r z y  

p ie r w s z e j o k a z j i  w s z yscy  p ię c iu  c h ło p c ó w , a n a jm ło d s z y  m ia ł  wów­

czas  17 l a t ,  z g ł o s i l i  s ię  na wezwanie Kom endanta J ó z e fa  " i ł s u d -  

s k ie g o ,  n ie u g ię te g o  b o jo w n ik a  n ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i ,  żeby w a lc z y ć

o ;w o ln o ść  T e j ,  co w brew  w s z y s tk im  zakosom w rogów , n ie  z g in ę ła .  

Dwóch z n ic h  p o ls g ło ,  co  prawda na ró ż n y c h  f r o n ta c h ,  a le  w t e j  

sam ej s p ra w ie .  Jeden  S ta n is ła w .  *'Busse"  G uzow ski w b o ju  po d  K o ś - 

c iu ch h ó w k^ , od zna czo n y  o rd e ie m  Y i r t u t i  M i l i t a r i .  R a tu ją c  k o le g ę  

/  w t e jż e  je d n o s tc e  w a lc z y ł  ta k ż e  S te fa n  R o w e c k i, p ó ź n ie js z y  ko ­

m endant ZWZ-AK g f ia .nG r o t " /»  d r u g i  Zygm unt G uzow sk i w s z e re g a c h

L e g i i  C u d z o z ie m s k ie j w b i tw ie  nad  Somrną, odznaczony  o rderem  
i,*
f i  w . J e rz e  go i  Q ro ix e  de G e rre .

Rzekomo w P a ry ż u  w k o ś c ie le  ś w .K a z im ie rz a  j e s t  t a b l i c a  p a m ią tk o ­

wa z a s łu ż o n y c h  P o la k ó w . Zygmunt o p is a ł  sw o je  d z ie je  w p a m ię tn ik u .  

M u s ia ły  być  b a rd z o  sm u tne , bo b a b c ia  z a b ra ła  je  do tru m n y . T ak  

p o s ta n o w iła .

M a tka  m o ja , n a js ta r s z a  z c z te r e c h  s i ó s t r ,  u r o d z i ła  s ie
■ W

8 . I I .  1©84- r .  W Papow ie k /T o r u n ia .  W ysz ła  zamą?, m a jac 19 l a t  za 

K a z im ie rz a  B a r t l a .  Gdy m ie l i  ju ż  czw o ro  d z ie c i ,  ro d z ic e  p o s ta n o ­

52



- 2

w i l i  w y je c h a ć  na  j a k i ś  o k re s  do P e te rs b u rg a .  W ta m ty c h  cz a s a c h  

m o ż liw o ś ć  d o ro b ie n ia  s ię  m ło d y c h  m a łż e ń s tw  b y ła  z n a c z n ie  w ię k s z a  

w c e n t r a ln e j  R o s j i  n iż  na t e r e n ie  g o sp o d a rczo  s ła b e g o  K ró le s tw a  

P o ls k ie g o  / s p e c ja ln a  w y n is z c z a ją c a  P o ls k ę  p o l i t y k a  ów czesnego rz ą ­

du c a r s k ie g o / .

I  f a k t y c z n ie ,  po k i l k u  la ta c h  h a ró w k i,  u d a ło  s ię  ro d z ic o m  moim za­

ło ż y ć  fa b ry c z k ę  kosm e tyków , k tó r e  z u p e łn ie  d o b rz e  p ro s p e ro w a ła  do 

momentu w ybuchu r e w o lu c j i .  Tam w ro k u  1914 u r o d z i ł  s ie  n a jm ło d s z y  

m ój b ra ^  -  J a n e k .

N a ^ t a n i ł  p o tw o rn y  c z a s . L u d z i o g a rn ę ło  s z a le ń s tw o  n ie n a w iś c i ,  w a lk a  

w s z y s tk ic h  ze w s z y s tk im i,  pr?y równoczesnym  bezsensownym n is z c z e ­

n iu  w s z e lk ic h  d ó b r . W szechw ładn ie  p a n o w a ł t e r r o r ,  s t r a c h  i  ogrom­

n y  "g łód . I n t e l i g e n c ja ,  s z c z e g ó ln ie  a takow ana w myśl hasła  w a lk i 

k la s o w e j,  w TOpłochu u c ie k a ła  za g r a n ic ę .  Na p o rz ą d k u  dz ie n n ym  zda­

r z a ły  s ię  sa m o b ó js tw ? . R o d z ice  s t r a c i l i  c a ły  .swój d o ro b e k , a le  b y l i  

s z c z ę ś l iw i ,  k ie d y  o t r z y m a l i  z e z w o le n ie  na w y ja z d .

P rz e d  nam i b y ła  b a rd z o  c ię ż k a  d ro g a . J e c h a ło  s ię  ty g o d n ia m i 

w b y d lę c y c h  w cgonach p rz e z  z u p e łn ie  w y n is z c z o n y  k r a j .  0 z r o b ie n iu  

zapasów żyw no śc io w ych  n a  d rogę  w w ygłodzonym  P e te rs b u rg u  n ie  b y ło .  

o c z y w iś c ie  mowy. Zdobyw anie w t r a k c ie  d r o g i  ż y w n o ś c i,  w z ię ła  m atka  

na  s ie b ie .  O jc ie c  z o s ta w a ł w w agon ie  p r z y  d z ie c ia c h .  O k ry ta  dużą 

c h u s ta ,  w y s k a k iw a ła  z wagonu s k o ro  t y l k o  p o c ią g  z w a ln ia ł .  I s t n i a ł o  

w ie lk ie  r y z y k o :  p o c ią g  m óg ł s ię  w ogó le  n ie  z a trz y m a ć , a lb o ' t y l k o  

na b a rd z o  k r ó tk o  i  w ^ y c h  d z ik i c h  cz a s a c h  g r o z i ł a  n ie  t y l k o  r o z łą ­

k a , a le  i  c a łk o w ite  z a g u b ie n ie  s ie .  T rz e b a  b y ło  je d n a k  ryzyko w a ć  -  

g łó d  g o n i ł .  N ie s t e t y  n ie  zawrze u d s ~ '° ło  s ię  co ś  ja d a ln e g o  z d o b y ć .

W c h o ro b ie  ''ru d n o  b y ło  szukać ^o m ocy . J e d n e j m atce z m a rło  d z ie c ią t ­

k o .  M u s ia ła  udawać, że <j .uu ż y je ,  w p rz e c iw ^ y n  r a z ie  wago** b ^ ło y  

o d c z e p io n y  i  poddany k w a ra n ta n n ie . Nam s z c z ę ś c ie  d o p is a ło ,  d o je c h a ­

l iś m y  do K r a ju  z d ro w i i  w k o m p l. c i e .
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Po la ta c h  p ra c y  ro d z ic e  z ł o ż y l i  w B yd g o szczy  H u r to w n ię  G a p ie m  i  

M a te r ia łó w  P iś m ie n n y c h  p r z y  u l i c y  Ś n ia d e c k ic h  3 8 .

W ly 3 8  r ,  17 l i s t u p a a a  z ^ a r ł  o j c ie c .  ^ ie u c h ru u a iiie  z u l i ż a ła  s ię  no­

wa z a w ie ru c h a  w o je n n a .

K ó z ^  u z iw ^e  t y p y  s p u ty k a ło  s ię  w ty ^ h  o z a s a o h . N a p rz e c iw  ixa-  

szego dOiuu m ie s z k a ła  r o s ^ s k a  ro a z i.u a . S ta rs z a  paud. p r z y s z ła  do xuo- 

je o  m a tk i z p ro ^ u ą  o c L a ję o ia  p u k o ju  zakouuBiiiu u r a ^ is z k o w i A leksem u 

K u rp s k ie m u . P o czą tko w o  ud a w a ł p o b o żn e g o , c h o d z i ł  za m ia s to .z  c h le b e c  

żeb y  b ie d n y c h  wspom agać. K i lk a  ra z y  te ?  c h o d z iła m . R z e c z y w iś c ie  b y łe  

b ie d a .  D łu g o  n ie  t r w a ła  je g o  -d o b ro czyn n o ść  P rz e d  m o ją  mamą c h w a l i ł  

s ię ,  że j e s t  p o to m k ie m  c a r a .  M ia ł  a lbum  z f o t o g r a f ia m i  c a r s k ie j  r o ­

d z in y .  M ó w ił,  że ,,r p r z y s z ło ś c i  będą s ta n y  z je d n o czo n e  s ło w ia ń s k ie .

W 1939 p rz e d  w k ro c z e n ie m  w o js k a  n ie m ie c k ie g o ,  m ie js c o w i Niem­

c y  z r o b i l i  za sa d zkę . Na c o fa ją c e  « ię  o d d z ia ły  w o js k a  p o ls k ie g o  p o s y - 

■pał s ię  g ra d  k u ł .  Zewsząd b y ło  s ły c h a ć  h u k  s t r z a łó w .  P o la c y  s t a r a l i  

s ię  u n ie s z k o d l iw ić  w ro g a , w y k iy w a ią c  d y w e rs a n tó w . W re s z c ie  zapano­

w a ła  c is z a ,  a po tem  z a d rż a ła  z ie m ia .  N iem cy u z b r o je n i  po  zęby w k ra ­

c z a l i  do B y d g o s z c z y . J e c h a l i  na  m o to c y k la c h  p rz e z  u l .Ś n ia d e c k ic h .  

P ie rw s z y  N iem ie c  z a tr z y m a ł s ię  n a p rz e c iw  naszego  domu. O tw o rz y ło  

s ię  okno z p a r t e r u  i  rę k a  s t a r s z e j  k o b ie t y  p o d a ła  k o p e r tę  ż o łn ie r z o ­

w i .  z p e w n o ś c ią  t a k ic h  m ie js c  b y ło  w ie le .  J a k  można r' i ę  ła t - ©  domyś­

le ć  b y ły  t o  r a p o r t y  n ie m ie c k ie j  p ia n e j  k o lu m n y . W k ró tce  ro z p o c z ę ły  

s ię  r e g r e s ie .  Masowe • a re s z to w a n ia  i  m ordow anie lu d n o ś c i .

Na s k u te k  donosu b r a t  m ój Ja n e k  z o s ta ł  z a b ra n y  p rz e z  g e s ta p o . P rz e ­

b yw a ł w c e l i  ś m ie r c i  razem  z k s *K a n o n ik ie m  S ch u lce m , dwoma in ż y n ie ­

ra m i i  m ło d z ie ń ce m , k t ó r y  l e ż a ł  o k r u tn ie  p o b i t y .  W c z a s ie  k o n f ro n ­

t a c j i  brat=>. p rz e s łu c h u ją c y ,  g e s t 9^  ow iec  o s try m  tonem  z w r ó c i ł  s ię  do 

ś w ia d k a  N iem ca /k o ś c ie ln e g o  z k a p l ic y  b a b ty s tó w /  c z y  t o  te n ?  S w ia -
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dek  p r z e s t r a s z y ł  s ię  i  p o w ie d z ia ł :  n ie  je s te m  p e w ie n . Ś le d z tw o  skoń 

c z o n e . G es tapo w ie c  w yprow adza b r a t a .  J a n e k -b y ł p e w ie n , że n a s tą p i­

ł a  je g o  o s t a t n ia  c h w i la .  Tymczasem N ie m ie c  m ów i: id ż  do domu. Ja  

tam  p r z y jd ę ,  a le  m u s is z  u c ie k a ć .  J e s te ś  w y k re ś lo n y  czerw onym  o łó w ­

k ie m  ja k o  r o z s t r z a ln y " .  B y ł t o  A n to n i K u b ik -  G zech . O p o w ia d a ł, że 

b y ł  p ra c o w n ik ie m  k r y m in a ln e j p o l i c j i .  Ha p o c z ą tk u  w c ie lo n o  go p r z y ­

musowo do s łu ż n y  w g e s ta p o . N o s i ł  p r z y  s o b ie  k s ią ż e c z k ę  do nabożeń­

s tw a . C o d z ie n n ie  m odLi s ię ,  aby n ie  b y ło  w yroków  ś m ie r c i .

T e r r o r  s z a la ł .  U l ic a m i ś ro d k ie m  je z d n i  p row adzono  skaza ń có w . Na 

p le c a c h  m i e l i  namalowane k r z y ż e .  N ie ś l i  w ła sn e  a p a ra ty  ra d io w e , k t ó  

re  n a le ż a ło  w g .ro z p o rz ą d z e n ia  o ku p a n ta  o d d a ć . 'N o c ą  w a lo n o  do d rz w i

i  w y rzu ca n o  l u d z i  z i c h  m ie s z k a ń . W id z ia ła m  p o c h o d y  w y s ie d le ń c ó w . 

S z e d ł k to ś  na p rz e d z ie  h io s ą c  o b ra z  M a tk i B o s k ie j  C z ę s to c h o w s k ie j.

W t łu m ie  m a tk i z d z ie ć m i,  j a k i ś  p a n  z k a n a rk ie m  w k la t c e .  Co m o g li 

z a b ra ć  w p ię c iu  m in u ta c h . C a ły  t e n  t łu m  lu d z i  z m ie r z a ł do d w o rc a ,

g d z ie  paków  ono ic h  do b y d lę c y c h  wagonów. L u d z ie  ż y l i  w c ią g ły m
- i

i
s t r a c h u .  D z ie c i  o d b ie ra n o  matkom i  wywożono na r o b o ty  r o ln e .  P o la ­

ków Z a t ru d n ia n o  p r z y  n a jg o rs z y c h  p ra c a c h  n p . w fa b ry c e  b r o n i  w Ł ę g - 

nów ie  pod B yd g o szczą . K ażdy dom b y ł  p o d  o b s e rw a c ją  N iem ców. Różne 

rz e c z y  n ie  m ieszczą ce  s ię  w k a te g o r ia c h  lu d z k ie g o  rozum u d z ia ły  s ię  

na  n a s z y c h  o c z a c h . E g z e k u c je  o d b y w a ły  s ię  w s z ę d z ie .  Na S ta ry m  Rynku 

w B yd g o szczy  po  e g z e k u c j i  p o z o s ta ł  ś la d .  U k a z a ło  s ię  na m urze o d b i­

c ie  p ra w e j r ę k i .  L u d z ie  m a łym i g ru p k a m i p r z y c h o d z i l i  o g lą d a ć . K to ś  

p o w ie d z ia ł ,  że t o  m ie js c e  j e s t  b a r d z ie j  z im n e . Ze c z c ią  p r z y ło ż y ła m  

sw o ją  rę k ę ,  m yś lą c  o c z ło w ie k u  do k tó r e g o  n a le ż a ła  -  J a k  s ię  p ó ź ­

n i e j  d o w ie d z ia ła m  k s .J a k u b o w s k i z p a r a f i i  f a r n e j  u d z ie la ł  a b s o lu c j i  

p rz y g o to w u ją c  na ś m ie rć .  G es ta po w ie c  u d e r z y ł  go k o lb ą  k a r a b in u .

K s .J a k u b o w s k i s ła n ia ją c  s ię  o p a r ł  rę k ę  o m u r k o ś c io ła  e w a n g ie l ic -  

k ie g o ,  t a k  z a k o ń c z y ł ż y c ie .  S ia d  p o z o s ta ł .
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N iem cy p o c z ą tk o w o  z m y w a li c łic ą c  usunąć t e n  znale, g d y  t o  n ie  p o ­

m o g ło , w y r ą b a l i  m u r. P ó ź n ie j  z b u r z y l i  c a ły  k o ś c ió ł  e w a n g ie l ic k i ,  

w k tó re g o  p o d z ie m ia c h  z a m k n ię to  3o h a r c e r z y ,  s k a z a n y c h  na g ło do w ą  

ś m ie r ć .

W 1939 r .  n a ty c h m ia s t po  z a k o ń c z e n iu  w a lk  w rz e ś n io w y c h  z ro z ­

k a z u  rz ą d u  z a c z ę to  tw o rz y ć  z rę b y  p a ń s tw a  podz iem nego na  c a ły n  t e ­

re n ie  k r a ju .  Na naszym  te r e n ie  p ie rw s z y m  e m is a r iu s z e m  b y ł  J ó z e f  

Grruss, k t ó r y  p rz y w ę d ro w a ł z W arszaw y p ie s z o  do W ło c ła w k a . P o c z ą t­

k i  je g o  d z ia ła ln o ś c i  w ią ż ą  s ię  z r o d z in ą  G uzo w sk ich  i  i c h  domem 

p r z y  u l .  S ta ro  d ę b s k ie j 28 /o b e c n ie  ju ż  go n ie  ma -  z b u rz o n o / .  

W a ru n k i p r a c y  b y ły  b a rd z o  t r u d n e ,  z omorze w ra z  z w o j .p o z n a ń s k im , 

łó d z k im ,  Ś lą s k a , K u ja w , Z ie m i P ło c k ie j  i  S u w a ls k ie j ju ż  8 *X . z o -
*

s t a ło  w łą czo n e  do R z e rz y  N ie m ie c k ie j ,  ja k o  z ie m ie  rd z e n n ie  n ie ­

m ie c k ie .  Na m ie js c e  w y s ie d lo n y c h  r o d z in  p o ls k ic h  n a p ły n ę ła  • lu d ­

ność n ie m ie c k a  o w y ra ź n ie  n ie c h ę tn y m , a na w e t w ro g im  n a s ta w ie n iu  

d la  lu d n o ś c i  p o l s k i e j .

C zęs te  lo tn e  k o n t r o le  dokum entów o ra z  r e w iz ja  rz e c z y  o s o b is ty c h

b a rd z o  u t r u d n ia ł y  p o ru s z a n ie  s ię  Sa t e r e n ie .  J ó z e f  Grruss, k tó r e g o

s łu ż b a  wymagana c z ę s ty c h  w y ja zd ó w , k a ż d y  je g o  ru c h  b y ł  d o k ła d n ie

p rz e m y ś la n y . U m ie ję tn o ś ć  c h a r a k t e r y z a c j i  d o p ro w a d z ił do p e r f e k c j i .

Jednego d n ia  /o p o w ia d a ł /  z a trz y m a n y  p rz e z  żandarm a u w ia r o g o d n i ł

sw ó j dokum ent r z e m ie ś ln ik a  z a w a r to ś c ią  p o d rę c z n e g o  b a g a żu , w

k tó ry m  d ź w ig a ł n a rz ę d z ia  ś lu s a r s k ie  i  różne  m a s z y n k i do, n a p ra w y .

C zuw a ła  na d  je g o  b e zp ie cze ń s tw e m  do b rze  zg ra n a  b ra ć  k o le ja r s k a .

M óg ł zawsze l i c z y ć ,  że w w ypadku o b s ta w y  dw orca  p rz e z  ta jn ia k ó w
f

b ę d z ie  w czas u p rz e d z o n y , t o  t e ż  w y s ia d a ł w te d y  na b e z p ie c z n e j 

s t a c j i ,  odbyw a jąc r e s z tę  d r o g i  p ie s z o .  C a ła  n a sza  r o d z in a ,  za  w y ­

ją tk ie m  n a js t a r s z e j  s i o s t r y  J a d w ig i J a s z c z u k , k t ó r a  t r u d n i ł a  s ię  

h a n d le m , p ra c o w a ła  d la  o r g a n iz a c j i .
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W 19^0 r .  z o s ta ła m  z a p rz y s ię ż o n a  do 21? Z-AK p rze z . J ó z e fa  G ru ssa . 

Zdawałam so b ie  s p ra w ę , że t o  n ie b e z p ie c z n a  ^ r a ,  p r o s i ła m ,  żeby p .  

p . J ó z e f  d a ją c  m i p o le c e n ie  n ik o g o  z r o d z in y  n ie  w ta je m n ic z a ł .  Na 

ro z k a z  o r g a n iz a c j i  m u s ia ły ś m y  p o d p is a ć  v o l k ł i s t ę .  Nasze m ie s z k a n ie  

b y ło  m ie js c e m  k o n łr t  a k t  owym. Z e b ra n ia  o d b y w a ły  s ię  w małym g r o n ie .  

G o d z in a  d o k ła d n ie  um ów iona . Czuwałam  w te d y  p r z y  d rz w ia c h , żeb y  na­

ty c h m ia s t  o tw o rz y ć ,  n ie  n a ra ż a ją c  p rz y b y w a ją c y c h  na s p o tk a n ie  z 

N iem cam i z k a m ie n ic y .  Tak samo wychodzącym  n a le ż a ło  za p e w n ić  "c z y s ­

te  p o w ie t r z a " .

Na s p o tk a n ie  p r z y c h o d z i ł  ró w n ie ż  G ra e tz m a c h e r p s . " M ic h a ł "  m ło d y  

p r z y s t o jn y  c z ło w ie k .  Gdy odprow adza łam  go po  schodach  u s ły s z a ła m  

k r o k i  N iem ca . S zybko o tw o rz y ła m  kom órkę  na schodach  i  tam  M ic h a ła  

p rze ch o w a ła m . Każdy N ie m ie c  m ó g ł b yć  n ie b e z p ie c z n y .

Po c z a s ie  d o w ie d z ia ły ś m y  s ię  o ś m ie r c i  " M ic h a ła " .  Ś w ia d k ie m  te g o  

z a jś c ia  b y ł  " P io t r "  / C h y l i ń s k i /  P łk .  "J a n u s z "  P a łu b ic k i ,  c z ło w ie k  

b a rd z o  s z la c h e tn y .  P ozna łam  go gdy k o n ta k to w a ł s ię  z Józe fem  Grussem 

R o z m a w ia li z m o ją  m a tk ą . S z u k a ło  s ię  ró ż n y c h  k o n ta k tó w , k tó r e  mogły*- 

być  p o ż y te c z n e  d la  s p ra w y . W B e r l i n ie  m ie s z k a ła  s i o s t r a  m o je j b a b c i.  

M ia ła m  ją  o d w ie d z ić ,  żeby n a w ią za ć  k o n ta k t .  N ie  d o s z ło  do te g o  z 

powodu m o jego  a re s z to w a n ia .

P rz e z  na sz  dom w ie le  p r z e w in ę ło  s ię  l u d z i  zn a n y c h  i  n ie z n a n y c h . 

Zapoznałam  p , J ó z ia  G ru ssa  z M arianem  G ó rs k im , k t ó r y  b y ł  le k a rz e m  

n a t u r a l i s t ą .  Z o s ta ł w yznaczony  sze fem  P ro p a g a n d y  O krę g u . M ie s z k a ł 

•wówczas w B yd g o szczy  na u l .P o d g ó r n e j . O trzym yw ałam  od n ie g o  gotowe 

m a try c e  do p o w ie la n ia .  B y ły  w n ic h  w ia d o m o ś c i ra d io w e  / t e  z a k a z a n e / 

S y tu a c ja  na f r o n c ie  i  t . p .  P ra c a  na 2 -3  g o a z . a le  p o m ie s z c z e n ie  

nad bram ą b y ło  b a rd z o  z im n e .

B r a t  m ój Jan ek  m u s ia ł w y je c h a ć  z B yd g o s z c z y , w ię c  z a m ie s z a ł we W ło c ­

ła w k u , tam  ró w n ie ż  k o n ta k to w a ł s ię  z G rassem , C h y l iń s k im ,  "A nd rze  jen

57



-  7  -

t . j . J ó z e f e m  O lsze w sk im  i  i n .

S io s t r a  m o ja  M a r ia  M a rc in ko w ska  j a k i ś  cza s  przym usow o p ra c o w a ła  

w fa b ry c e  a m u n ic j i  w Ł ę g n o w ie . Potem  w y je c h a ła  do W ło c ła w ka  z dwo­

ma syn ka m i, g d z ie  ł a t w i e j  m og ła  ic h  w y ż y w ić , je d n o c z e ś n ie  p racow a ć 

d la  o r g a n iz a c j i  po d  pozorem  z a t r u d n ie n ia  w o g r o d n ic tw ie .

Z o f ia  Lemł© / s i o s t r a /  z a tru d n io n a  w H a rtó w c u  / lu b a w s k ie /  w r o d z i ­

n ie  swego męża p o k ry jo m u  p r z y w o z i ła  do B y d g o s z c z y  d la  nas w y ż y w ie ­

n ie  /m ię s o ,  m a s ła , j a j a / .

O pow iada ł m i J ó z e f  Grruss, że w H a rtó w c u  za  p o ś re d n ic tw e m  Z o f i i  k o ­

r z y s t a ł  z łą c z n ik ó w .  B y l i  t o  k o m in ia rz e  i  k o le ja r z e .

Hasz lo k a t o r  A le k s y  K u rp s k i k o r z y s t a ł  z k a r t e k  ja k o  w e is ra s s e ,  

zn a c z y  ta ic ie  ja k  d la  ITiemców* N ie  rafe. p r z y c h o d z i ł  p i j a n y .  Jednego 

d n ia  ~o p ija n e m u  p o w ie d z ia ł  : "J a  was w ydam ".

N ie zw raca łam  u w a g i na n ie g o ,  bo p i ja n e g o  t ru d n o  pow ażn ie  t r a k t o ­

w ać. D la  b e z p ie c z e ń s tw a  p r z y  p ie r w s z e j  o k a z j i  pow ie  d z ia ła m  o n im  

M a r ia n o w i G ó rsk ie m u . Pew nej n o c y  w r ó c i ł  do domu A le k s y  K u r o s k l , 

c h o ry  w o ł a ł : o t r u l i  m n ie . Pomimo p ó ź n ie j  p o r y  m u s ia ła m  p rz y p ro w a d z ić  

le k a r z a .  Do P o la k a  le k a r z  b y  n ie  p r z y s z e d ł ,  a le  te n  b y ł  na p ra w a ch  

N iem ca . K u rp s k i n ie  b y ł  w ta je m n ic z o n y  w nasze s p ra w y . Ja k  p ó ź n ie j  

s ię  d o w ie d z ia ła m  w ychowyw ał s ię  w P o tu l ic a c h  ja k o  s ie r o t a .  R o b i ł  

p ię k n e  h a f t y .  B y ł z r o s y js k ie j  r o d z in y .  Po ja k im ś  c z a s ie ,  ju ż  po 

w o jn ie  p i s a ł  do nas z A n g l i i ,  p ro s z ą c  o p r z y s ła n ia  je g o  r z e c z y .

N ie o tr z y m a ł a n i r z e c z y  a n i  o d p o w ie d z i

Czasem o d b y w a ły  s ię  u  nas s p o tk a n ia :  Jan. P a łu b ic k i ,  J ^ z e f  G ru ss , 

J ó z e f  C h y l iń s k i .

/ r ło c T & y k *  p rz y w o z iła m  g a z e tk i*  P o ls k a  Ż y je , k tó r e  p rze ka zyw a ła m  

G órsk iem u  p s .  ,?M aj r a n e k " .  We W ło c ła w k u  s p o ty k a ła m  H a l in ę  Me 1 ż a c k ą , 

C h y l iń s k ie g o ,  J ó z e fa  O ls z e w s k ie g o , k t ó r y  la te m  b y ł  z a t r u d n ia n y  

p r z x  k o p a n iu  t o r f u .

W iosną 1942 r .  w y s ła n o  m nie do G d y n i do " A n d r z e ja " .  S p o tk a n ie
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o d b y ło  s ię  u  C ia ró w  na u l .M ś c iw o ja .  R ów nież 1942 r . " A n d r z e j "  z 

G d yn i p r z y s ła ł  łą c z n ic z k ę  z to r b ą  na za k u p y , w k t ó r e j  zam elinow ane 

b y ły  m a t e r ia ły ,  ^ o rb ę  d o s ta rc z y ła m  do W ło c ła w k a . B y ł tam  J ó t e f  

G rass o ra z  C h y l iń s k i .  La tem  1942 z g ł o s i l i  s ię  do ranie B a rb a ra  i  

H e n ry k  p r o s i l i , '  że b y  . i c h  p rz e n o c o w a ć . N a z a ju t r z  w y je c h a l i .  W koń­

cu  cze rw ca  p r z y s z e d ł Janusz  P a łu b ic k i .  Z a w ia d o m ił m n ie , że mogę 

s ię  spo dz iew a ć a re s z to w a n ia ,  bo z a m k n ę li B a rb a rę  i  H e n ry k a . 

Wczesnym ra n k ie m , k ie d y  w s z y s tk ie  b y ły ś m y  w łó ż k a c h  z ja w i ło  s ię  

t r z e c h  gestapow ców . S io s t r a  m o ja  J a d z ia  z e m d la ła .  H a n d lo w a ła  kawą, 

w ię c  s p o d z ie w a ła  s ię ,  że j ą  z a b io r ą .  B y łam  w d z ię c z n a  "J a n u s z o w i” , 

że mnie u p r z e d z i ł .  Mogłam być b a r d z ie j  opanowana. Ze w z g lę d u  na 

ro d z in ę  n ie  mogłam u c ie k a ć .

P i ln o w a ła  m nie t r z e c h  ges tapow ców . Gdy z a je c h a liś m y  na podw órze 

w ię ^e n n e  w B yd g o szczy  zauw ażyłam  zna jom ego N iem ca , k t ó r y  z a m ia ta ł .  

P o z d ro w iła m  go po  n ie m ie c k u  i  w t e j  c h w i l i  s p o s trz e g ła m  ja k  je g o  

w ło s y  s ta n ę ły  dębem. T a k  s i ln e  w ra ż e n ie  r o b i ł o  g e s ta p o  naw e t na 

N iem cach . Na p o d w ó rzu  w ięzennym  b y ł  .już za ła d o w a n y  wóz w ię ź n ia m i.  

Razem z n im i z a je c h a ła m  do S ta ro g a rd u .  P ie iw ip z y  d z ie ń  s ie d z ia ła m  

w c e l i  z k o b ie ta m i w ie js k im i .  M ó w iły  one, że g r o z i  im  k a ra  ś m ie r ­

c i  za t a k  z w .S c h w a rz S c h la c h t. -  Potem  p r z e n ie s io n o  mnie do p o je d y ń  

c z e j c e l i .  N a jg o rs z e  b y ły  n o c e . Go c h w ilę  s ły c h a ć  b y ło  z a je ż d ż a ją ­

ce sam ochody, t r z a s k a n ie  d z w ic z e k  i  g ło ś n e  rozm ow y. Różne d o m ys ły  

p r z y c h o d z i ły  do g ło w y . P y ta n ie  kogo  p r z y w ie ź l i?  J a k  s ię  b ro n ić ?  

P rz e s łu c h iw a n ie  p o c z ą tk o w o  odbywa s ię  ła g o d n ie .  P y ta n o  o B a rb a rę  

i  H e n ry k a . Z obawy, że mogą z a b ra ć  ro d z in ę  z a p rz e c z y ła m , że noco ­

w a l i  u  m n ie . i  w te d y  t r z e c h  o p ra ć  ów d o b ra ło  s ię  do m o je j s k ó r y .  

S t ł u k l i  do n ie p rz y to m n o ś c i,  po tem  j p o l e l i  w odą. Gdy ju ż  b y ła m  p r z y  

d rz w ia c h  z a p y t a l i :  znasz " A n d r z e ja " .  N ie  c z e k a l i  na o d p o w ie d ź . 

W yprowadzono m n ie . P a rę  k ro ków  s z ła m  s a m o d z ie ln ie ,  co s p ra w ia ło
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n ie s a m o w itą  t r u d n o ś ć .  Zem dla łam , w n ie s io n o  m nie do c e l i  o g ó ln e j 

zapewne, żebym swoim  w yglądem  p r z e s t r a s z y ła  in n e  w ię ź n ia r k i .  

K o le ż a n k i n ie d o l i  r o b i ł y  m i o k ła d y ,  W ala  F e le n n e ro w s k a  o d s tą p i ła  

m i sw ó j C h le b , m ów iąc, że n ie  j e s t  g ło d n a .

C ie s z y ły ś m y  s ię  gd y  m ia ła  d y ż u r  d o z o rc z y n i R y c h te r .  Gdy b y ła m  w ce ­

l i  sama, wówczas ona p r z y n io s ła  m i r ó ż a n ie c .  Czerwone k o r a l i k i  r o z ­

s y p a ły  m i s ię  na  d ło n i  ja k  k r o p e lk i  k r w i .  W ydawało m i s ię ,  że t o  

zapow iedź m ę k i. Coś s ię  we mnie b u n to w a ło . C z ło w ie k  b r o n i  s ię  p rz e d  

c ie r p ie n ie m .

Na s k u te k  s a b o ta ż u  w y k o le je n ia  p o c ią g u  w o k o l ic y  S ta ro g a rd u ,  g e s ta ­

po  z a c z ę ło  p rze cze syw a ć  o k o l ic e ,  a p rze d e  w s z y s tk im  le ś n ic z ó w k i  i  

t a k  p rz y p a d k ie m  d o t a r l i  do le ś n ic z ó w k i  D łu g ie ,  g d z ie  z a t r z y m a l i  s ię  

n a s i  u c ie k in ie r z y ,  B a rb a ra  i  H e n ry k , k tó r y c h  za b ra n o  w ra z  z w s z y s t­

k im i  gośćm i i  dom ow n ikam i.

W b a rd z o  t r u d n e j  s y t u a c j i  _ z n a la z ł  s ię  H e n ry k , p r z y  k tó ry m  zna­

le z io n o  5 le g i t y m a c j i  d o s ta rc z o n y c h  p r z e z  W alę F e lc h n e ro w s k ą . K ażdy 

b y ł  p rz e s łu c h iw a n y  osobno , w ię c  czego  n ie  p o w ie d z ia ła  B a rb a ra  u zu ­

p e ł n i ł  H e n ry k . P rzypadkow e a re s z to w a n ie  spow odow ało  k o le jn e  w sypy : 

H a l in a  S t r z e le c k a ,  H e le n a  J a ro c k a , Z o f ia  B uske , G e n ia  M ły n a rz ,  H o la  

M ły n a rz ,  H e le n a  C hrzano w ska , Z o f ia  K opeć, D o ra  S z k la r s k a ,  Wanda M e r 

d a s iń s k a ,  Z o f ia  K ru ko w ska , W ala F e łch m e ro w ska , K i t a  W achow iak, Han­

ka  P aszkow ska z mężem, Wanda Łęgow ska z mężem, I r e n a  C h o jn a c k a  z 

mężem, H i ld a  C ie s ie ls k a  /z w o ln io n a ,  a j e j  mąż z g in ą ł  w S t u t t h o f i e , 

C e l in a  C ie s ie ls k a ,  k t ó r e j  mąż zam ordowany w 1942 r .  w S t u t t h o f i e .  

L e ś n ik  K ry n  z s ą s ie d n ie j  le ś n ic z ó w k i  w c e l i  o d e b ra ł s o b ie  ż y c ie .  

N iem cy z p e w n o śc ią  by  go w y k o ń c z y l i .  P ra c o w a ł w w y w ia d z ie *

W ię z ie n ie  w S ta ro g a rd z ie  n ie  b y ło  s k a n a liz o w a n e . Z d a w n ie js z e j 

k a p l ic y  z ro b io n o  o g ó ln ą  c e lę ,  g d z ie  p ra c o w a ły ś m y . Waadimanki w y k o rz y ­

s ty w a ły  u m ie ję tn o ś c i  w ię ź n ia r e k  d la  sw ych p ry w a tn y c h  z a c h c ia n e k , 

ja k  s z y c ie  o z d o ln y c h  fa r tu s z k ó w  i  t . p .
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Z k o n fe s jo n a łu  z ro b io n o  w .c .

Gdy m ia ła  d y ż u r  R ic h t e r  l ż e j  nam b y ło  na s e r c u .  Czasem p r z y n io s ła  

c h le b .  N o s i ła  te ż  g r y p s y /  d o w ie d z ia ła m  s ię  po o s w o b o d z e n iu /.  B y ła  

ró w n ie ż  w k o n s p i r a c j i .  Z p e w n o ś c ią  m ia ła  k o n ta k t  z n a s z y m i m a tkam i, 

Jednego d n ia  m ia ła m  s z c z ę ś c ie .  Z o s ia  K opeć, k t ó r a  b y ła  obok w c e l i  

w o ła :  K a z iu  tw o ja  mama. W drapałam  s ię  do okna i  zo b aczy ła m  m a tk ę . 

Mama n ie  m og ła  mnie w id z ie ć ,  bo  t y l k o  rę k ę  mogłam w ysunąć na zew­

n ą t r z ,  a le  t o  b y ł  ra d o s n y  d z ie ń .  W ię kszą  czę ść  w ię ź n ió w  w y w ie z io ­

no 1 g ru d n ia  194-2 ro k u  do S t u t t h o f u .  D r  Hanka P aszkow ska u n ik n ę ła  

b i c i a  t y l k o  d la te g o ,  że b y ła  w c ią ż y ,  ze S ta ro g a rd u  z a b ra n o  j ą  do 

k l i n i k i  w G dańsku. Tam u r o d z i ła  d z ie w c z y n k ę . D z ie c k o  z a b ra ła  k o le ­

żanka z w o ln o ś c i,  a Hankę o d s ta w io n o  do S t u t t h o f u .  J e j męża zam or­

dow a ł b a n d y ta  -k a p o  3 g ru d n ia  194-2 ro k u .

W p a ź d z ie r n ik u  194-2 ro k u  z g ru p ą  in n y c h  to w a rz y s z y  n i e d o l i  p r z e ­

w ie z io n o  nas do w ię z ie n ia - w  Gdańsku na u l*O k o p o w ą , in n y c h  na  S t r z e ­

le c k ą ,  je s z c z e  in n y c h  do g e s ta p o  na N e u g a rte n  2 7 .

R o z p o c z ą ł s ię  ko szm a r. O k ie s  p r z e s łu c h iw a l i  od nowa, bo w G d yn i b y ­

ł a  nowa w sypa .

S ta n ie  z p o d n ie s io n y m i rękom a tw a rz ą  do ś c ia n y  p rz e z  c a ły  d z ie ń ,  

po tem  p r z e s łu c h a n ia .

P rz e z  u s z c z e ln io n e  d r z w i d o c h o d z i ły  j ę k i  to r tu ro w a n y c h .  N iesam ow i­

te  h a ła s y  i  n a g le  ś w ia t ło  .z g a s ło .  W ró c iły ś m y  do c e l i  u s z c z ę ś l iw io ­

n e , że o b y ło  s ię  bez b i c i a .

Wożono nas na ś le d z tw o  do N e u g a rte n  w z a m k n ię te j k la t c e .  Zna jom y 

ze S ta ro g a rd u  g e s ta p o w ie c  B u rc h a rd  p r z y w i t a ł  mnie ja k  s ię  ™_asz 

"  grćine 3 ‘i f t  " ,  C^ s ły c h a ć  na za ch o d z ie ?  N a rz ę d z ia  to f? tu r - b y k  ow iec
V

l e ż a ły  w p o g o to w iu .  Z a s y p a ła  m nie ró w n ie ż  M a r ia  łą c z n ic z k a  "A n d rz e ­

ja '* .  S zczę ś liw ym  z b ie g ie m  o k o l ic z n o ś c i  p o d cza s  J e j  w iz y t y  w Byd­

g o s z c z y  w m ie s z k a n iu  by łam  sama. P o w ie d z ia ła m : ja k  dob rze  n i k t  nam 

n ie  b ę d z ie  p r z e s z k a d z a ł,  Tym samym da łam  do z ro z u m ie n ia ,  że r o d z i ­
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na  m o ja  n ie  j e s t  w ta je m n ic z o n a . Następnym  b y ł  ró w n ie ż  łą c z n ik  

z G d y n i. Swego c z a s u  p r z y je c h a ł  do B y d g o s z c z y  po k s ią ż k i  z zaw a r­

t o ś c ią  d la  " A n d rz e ja " .  P o ls k i  o f i c e r  a le  te ż  t y l k o  c z ło w ie k .

W w ię z ie n iu  gd ańsk im  g łó d  d o t k l iw ie  daw a ł nam s ię  we z n a k i.  

Gdy o tw o rz y ła  s ię  c e la  i  wydawano c h le b  o czy  ł  ale omie s z u k a ły  

g ru b s z e g o  k a w a łk a . Po z je d z e n iu  z a c h w iłę  b y ła m  g ło d n a .  P o s ta n o ­

w iła m  że będę je ś ć  na r a t y  t e n  k a w a łe k  suchego C h le b a . Go g o d z i­

nę z ja d a ła m  o k ru s z y n ę . Z e g a r na  ra tu s z u  w y d z w a n ia ł g o d z in y ,  a le  

te  b y ły  s t r a s z n ie  d łu g ie  g o d z in y .  Na b a d a n ia  wożono nas zam kn ię ­

t ą  b u d ą . Jednego d n ia  d o s trz e g ła m  w k ą c ie  p o r c ję  C h le b a . C1 cę s ię  

d z i e l i ć  z to w a rz y s z k a m i, tym czasem  żadna n ie  c h c e , o b a w ia ją c  s ię ,  

że może być  z a t r u t y .  To b y ło  w y ją tk o w e  s z c z ę ś c ie ,, Z ja d ła m , n ie  

p o s ą d z a ją c  g e s ta p o  o , t a k  ła g o d n y  w y m ia r k a r y .  VI Gdańsku n ie  ka ż ­

d y  w y trz y m y w a ł t o r t u r y .  W ię z ie n ie  z a p e łn ia n o  s ię  nowym i o f i a r a ­

m i.  D odatkow ą u d rę k ą  J jy ły  p lu s k w y . P la g a  t a  t r u d n a  b y ła  do opano­

w a n ia . J a d z ia  S te n c e l b y ła  tek. aż o p u c h n ię ta  od p o g r y z ie n ia .  Od 

cz a s u  do czasu  gazowano p lu s k w y , a le  t o  ra c z e j nam s z k o d z i ło .

W w ię z ie n iu  gd ańsk im  d o w ie d z ia ła m , s ię  że A n d r z e j' n ie  ż y je .  N ie  

r  m ia ł  in n e g o  w y jś c ia .  G e s t-n o  o to c z y ło  dom R o g o z iń s k ic h  na W ito -  

m in ie  ze w s z y s tk ic h  s t r o n .  " A n d r z e j"  z a ż y ł p ig u łk ę  zan im  go sku ­

l i .  W ie lk a  to  b y ła  s t r a t a  d la  o r g a n iz a c j i .  A re sz to w a n o  wówczas 

ro d z in ę  R o g o z iń s k i;  K a z im ie rę ,  M a ry lę ,  S ta n is ła w ę  K ło s iń s k ą  o ra z  

m atkę S ta n is ła w ę  R o g o z iń s k ą . W domu p o z o s ta ł  o j c ie c .  Na tym  n ie  

s k o ń c z y ło  s ię .  W d a ls z e j  k o le jn o ś c i  a re s z to w a n o ; K u b iso w ą , W egne- 

rową z mężem, Gwiazdową z dwoma s y n a m i, M ło d s z y  z m a r ł w S t u t t h o -  

w ie .

17 l is t o p a d a  za b ra n o  mirL; na b a d a n ia .  D o tk l iw ie  wówczas 

m nie p o b i t o .  Gdy z a m k n ię to  w c e l i  n ie  by ła m  z d o ln a  naw et m y ś le ć .  

B ezw ła d na  m asa. W pewnym momencie m ia ła m  św iadom ość, choć n ie
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czu ła m  c ię ż a r u ,  że na moim prawym ra m ie n iu  spoczyw a c z y ja ś  rę k a .  

S p ły n ę ła  na mnie n ie w y p o w ie d z ia n a  b ło g o ś ć .  T rw a ło  t o  oa rd zo  k r ó tk o ,  

a le  n ie  zapomnę te g o  n ig d y .

17 l is t o p a d a  t©  ta k ż e  ro c z n ic a  ś m ie r c i  m o jego o jc a ,  z m a rł w r ,

Byłam  p r z y  je g o  ś m ie r c i .  Z ro b iła m  w te d y  c ic h ą  umowę z Panem Bogiem  

że o f i a r u ję  s ię  w z ią ś ó  p o ło w ę  c ie r p ie ń ,  k tó r e  jem u p rz y p a d n ą  w 

c z y ś c u . W tedy  z ro z u m ia ła m , że o f i a r a  m o ja  z o s ta ła  p r z y ję t a .

D atę  17-g o  X I*  w y s z y ła m  s o b ie  na  s p o d n ie j c z ę ś c i  g a rd e ro b y , spo­

d z ie w a j ąc s ię ,  że gdy  zaczną  m nie b ić  z a in te r e s u je  i c h  c z y  t o  p r z y  

p a d k ie m  n ie  j e s t  j a k i ś  s z y f r  i  w te d y  b ę d z ie  choć m a ła  p rz e  iw a .  

S z c z ę ś liw ie  n ie  b y ło  w ię c e j bykowców w r o b o c ie .

Pewnego je s ie n n e g o  d n ia  t r z e c h  gestapow ców  o ra z  je d n a  k o b ie ta  g a r ­

bu ska  z a b r a l i  m n ie  samochodem. P o m yś la ła m , że d la  p rz y je m n o ś c i 

n ie  w io z ą .  Chyba g d z ie ś  t u  w le s ie  r o z s t r z e la ją ,  e w e n tu a ln ie  mam

być o s ło n ą  o rz e d  p a r ty z a n ta m i.  Jeden  z gestapow ców  p y ta :  J a k  s ię
(

c z u je s z  K a z im ie ra ?  K ró tk o  o d p o w ie d z ia ła m : w s p a n ia łe  św ieże  p o -
* .
w ie t r z e .  Chyba w ię c e j n iż  g o d z in ę  t iw a ła  p r z e ja ż d ż k a .  S z c z ę ś liw ie  

bez p rz y g ó d  z n a la z ła  s ię  znowu w c e l i .

Pod k o n ie c  p o b y tu  zaprow adzono m nie do L e ie r a  / t o  b y ł  g łó w n y  ges­

ta p o w ie c / .

M ó w ił do m n ie : ta k a  je s te ś  g łu p ia .O n i  c ię  w y d a l i ,  a t y  i c h  o sz­

c z ę d z a s z , d la c z e g o ?  M c  m ądrego n ie  p r z y c h o d z i ło  m i do g ło w y . Aby 

\  n ie  p o g a rs z a ć  s y t u a c j i  p o w ie d z ia ła m .: je s te m  c h o ra ,  w s z y s tk o  ju ż  

p rz e ż y ła m , o n i m ło d z i z d r o ~ i n ie c h  ż y ją .

L e ie r  p o z w o l i ł  m i n a p is a ć  l i s t  do darni /  w je g o  o b e c n o ś c i/ .  B a rd zo  

k r ó tk o  n a p is a ła m  o c z y w iś c ie  po  n ie m ie c k u .  Zaczyna łam  od s łó w : 

je s te m  zd row a , n ie  g ło d n a .  M c  d o b re go  m i n ie  p r z y s y ła j ,  bo t o  

n ie  r r ó c i .  P om yś la ła m  o b ie d n e j m o je j m a tce , że ju ż  n ig d y  j e j  n ie
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zobaczę i  ł z y  c i s n ę ły  s ię  do o c z u . G ryz ła m  p a lc e ,  że b y  n ie  p ła ­

kać  p rz e d  gestapow cem . "C ię ż k o ”  9 p o w ie d z ia ł  g e s ta p o w ie c . Oczy­

w iś c ie  l i s t u  n ie  w y s ł a l i .  Ś le d z tw o  za ko ń czo n o . P rze b yw a łyśm y  w 

d u ż e j c e l i ,  m og ło  nas być  do d w u d z ie s tu .

G en ia  M ły n a rz  z n a la z ła  g d z ie ś  szm inkę  z ro b i ły ś m y  s ię  na b ó s tw a . 

G en ia  M ły n a rz  to  b y ła  w s p a n ia ła  d z ie w c z y n a  . i  j e j  p o ło ż e n ie  b y ło  

n a j t r a g ic z n ie  js z e  . K to ś  k to  ją  s y p n ą ł n ie  zda w a ł s o b ie  s p ra w y , 

że p r z y c z y n i ł  s ię  do j e j  ś m ie r c i .  G en ia  p ra c o w a ła  w M a ryna rce  Wo­

je n n e j .  Na tym  s ta n o w is k u  m u s ia ła  m ieć  o b y w a te ls tw o  n ie m ie c k ie ,  

a p ra c o w a ła  d la  p o ls k ie g o  w yw ia d u , a w ię c  za zd ra d ę  p a ń s tw a  j e s t  

t y l k o  je d n a  k a r a ,  od’ k t ó r e j  n ie  ma o d w o ła n ia .

T e ra z  je d n a k  c ie s z y ły ś m y  s ię ,  bo z a p o w ie d z ia n o  nam, że je d z ie m y  

do S t u t t h ó f u ,  a w ię c  napraw dę d o n ie c  ś le d z tw a .

O s ta tn i  d z ie ń  u p ły n ą ł  nam w e s o ło : ż a r t y ,  d o w c ip y , p io s e n k i .  M ysz -
/

ka  W i t t  owa za g ra ł-a  na g r z e b ie n iu ,  j a  za czę łam  ta ń c z y ć ,  m y ś lą c , że 

to  ju ż  m o ja  o s ta tn ia  p rz y je m n o ś ć . N araz o tw o r z y ły  s ię  d r z w i,  wesz^ 

ł a  wachm anka, w id z ą c  nas ro zb a w io n e  p o w ie d z ia ła :  te  ju ż  c a łk ie m  

z w a r io w a ły .  C ie s z ą  s i ę ,  że 'ja d ą  do S t u t t l o f u .

Zapakowano nas ja k  b y d e łk o .  Dość duża  b u d a . M ałe o k ie n k a  w y s o k o .

T y lk o  k to ś  w y s o k i na  s ta ją c o  m óg ł co ś  w id z ie ć .  W sam ochodzie

t ło c z n o .  N a jw ię c e j m ę ż c z y z n .'" /J e c h a liś m y  na m ie js c e .  M ę ż c z y ź n i

z o s t a l i  o d d z ie le n i .  S ta ły ś m y  d łu g ie  g o d z in y  zan im  nas p r z y ję t o .

W szys tko  o d b y ło  s ię  w g .la g ro w y c h  p rz e p is ó w . Po t a k  s z c z e g ó ło w y c h

o g lę d z in a c h  w yk lu czo n e  b y ło  c o k o lw ie k  p rz e m y c ić ,  a je d n a k  m ój

ró ż a n ie c ,  k t ó r y  za m e lino w a ła m  w p a ś c ie  do zębów o c a la ł .  To b y ł

cudowny t r a f .  O ds taw io no  nas do b a ra k u . P rz e d s ta w ia ły ś m y  sobą

śm ieszne w id o w is k o . G e ła  b ie l i z n a  w k r o p k i  z a n ie c z y s z c z o n a  p rz e z

p c h ły .  Dc pcm czoch n ie  b y ło  p a skó w . T re p y  / d r e w n ia k i /  za du że .
4

T ru dn o  w tym  c h o d z ić .
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A p e l -  t y s ią c e  lu d z i  p o w ra c a ją c y c h  z p r a c y  w i t a ł a  o r k ie s t r a  l a ­

g ro w a . Wesołe m arsze ja k  w c y r k u .  Ś ro d k ie m  t o c z y ł  s ię  .wóz n a ła ­

dowany t r a p a m i.  R e s z tk a m i s i ł  c i ą g n ę l i  w y n ę d z n ia l i  w ię ź n io w ie  

"m u z u łm a n i"  p r o s to  do k re m a to r iu m . Gdy c i a ł  b y ło  z b y t  dużo k r e ­

m a to r iu m  n ie  n a d ą ż a ło . Wówczas u k ła d a n o  je  ja k  s zcza p y  drzew a 

i  p a lo n o  na z e w n ą trz . C h a ra k te ry s ty c z n y  dym -swąd r o z c h o d z i ł  s ię  

po całym. l a 0 rze . B y l i  t e ż  " d e n t y ś c i " ,  k t ó r z y  w y b ie m l i  n ie b o s z ­

czykom  z ło te  zę b y .

J e d n e j n o c y  o b u d z i ła  nas m łoda  R o s ja n k a . Nago w y s k o c z y ła  z ba ­

ra k u  i  r z u c i ł a  s ię  na d r u t y .  K o le ż a n k i o b se rw o w a ły  n ie s z c z ę ś l i ­

w ą. N ie  p o de sz ła m  do okna , a b y  o s z c z ę d z ić  s o b ie  p r z e ż y ć .  D r u ty  

n ie  b y ły 'p o d  n a p ię c ie m , a le  za b ra n o  w ię ź n ia r k ę  do b u n k ra  i  wy­

k o ń czo n o . In n e g o  d n ia  w id z ia ły ś m y  ła d n ą  R o s ja n kę  ta n c e r k ę .  Gdy 

za u w a ży ła  j a k  p r z e c h o d z i ł  le k a r z  la g ro w y  He i d e i  z a c z e p i ła  go 

d o p y tu ją c  s ię  g d z ie  j e s t  . je j R yn. W kró tce  za b ra n o  j ą  i  ju ż  n ie  

w r ó c i ła .

W ala  F e lc h n a ro w s k a  f i z y c z n ie  s ła b a  b y ła  b a rd z o  o f ia r n a .  Gdy z a u - 
*

w a ż y ła ,  że m łodsze k o le ż a n k i  m a ją  z a b u rz e n ia  nerw ow e, z a b a w ia ła  

je  d o w c ip a m i, w ie rs z y k a m i i  p io s e n k a m i.  P o d z iw ia ła m  ją  m ów iąc: 

skąd  u  a ie b ie  t y le  hu m o ru . P o w ie d z ia ła :  t o  n ie  j e s t  s z c z e r e ,a le  

t r z e b a  ra to w a ć  m ło d z ie ż .

N a jg o rs z y  b y ł  p o c z ą te k .  B ra n o  nas do ró ż n y c h  r o b ó t .  O k o l ic z n i  

g o sp od a rze  r o b i l i  za m ów ien ia  n a  ro b o tn ik ó w  z la g r u .  S t r a ż n ic y  

p r o w a d z i l i  do g o s p o d a rz a . !  p i l n o w a l i .  B y łyśm y  wymęczone po bytem  

w w ię z ie n iu ,  t o  t e ż  każd a  p ra c a  w y k a ń c z a ła  do r e s z t y .  P rz y  ż n i ­

wach n ie  t y l k o  m aszyna nas p o g a n ia ła  a le  i  w a r t o n ik .  J e d z e n ie  

z n a c z n ie  le p s z e ,  le c z  s tra s z n e  zm ęczenie n ie  p o z w a la ło  je ś ć .  

J e s ie n ią  w y ry w a ły ś m y  b u r a k i .  B yłam  s ła b a ,  w te d y  Hanka Paszkow ska 

w ykon yw a ła  m o ją  p ra c ę  a ja  udaw ałam  że p r o u c u ję .  N a jg o rs z e  b y ły
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d n ie  deszczow e. O dz ie ż  m okra  do o s t a t n ie j  n i t k i .  P rz e z  noc n ie  

w y s c h ła .  N a z a ju t r z  n a k ła d a ło  s ię  m okrą  i  do p r a c y .  P rz e z ię b i ła m  s ię  

i  m ia ła m  te m p e ra tu rę  3 9 ° .  Do a p e lu  je d n a k  t r z e b a  b y ło  s ta n ą ć .  W 

n a jg o rs z y c h  s y tu a c ja c h  ważne j e s t  m ie ć  kogoś ż y c z l iw e g o .  Wachman- 

ka  Kopp p r z y w io z ła  z in n e g o  la g r u  s ło m ia n e  l e t n ie  p a n to f le  a r t y s ­

ty c z n ie  wykonane i  p o s ta n o w iła  z a ło ż y ć  ta k ą  p ra c o w n ię  d la  p o t r z e b  

e le g a n te k  n ie m ie c k ic h .  C e l in a  C ie s ie ls k a  ja k o  k ie ro w n ic z k a  o r g a n i­

z u ją c  p ra c o w n ię  w y b ie r a ła  " t a l e n t y ”  z n a ją c  m o ją  s y tu a c ję  z a p ro te g o -  

w a ła  m n ie " .  Tak im  sposobem awansowałam .

W S t u t t h o f ie  b y l i  L i t w i n i  p r z e d s ta w ic ie le  rz ą d u  l i t e w s k ie g o .  

P oczą tkow o  b a rd z o  s ię  na d  n im i z n ę c a l i .  P o p ro s tu  d e p t a l i  po  n ic h .  

W ie lu  z n ic h  zam ęczono. Po pe w ne j i n t e r w e n c j i  z z e w n ą trz  z a n ie c h a ­

l i  p rz e ś la d o w a ń , w te d y  m i e l i  ju ż  znośne w a ru n k i.  M ię d z y  n im i b y l i  

ta k ż e  k s ię ż a .  W zakonsp irow anym  k ą c ie  w e s p ó ł z n a s z y m i k s ię ż m i 

o d p r a w ia l i  mszę św . Jednego d n ia  p o d a l i  nam g o d z in ę  o - k t ó r e j  od­

b ę d z ie  s ię  a b s o lu c ja .  W s k u p ie n iu  p rz e ż y w a liś m y  t ę  ła s k ę  B ożą .

Ze w z g lę d u  na  b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  można b y ło  w s z y s tk ie  w ta je jp n ic z y ć <  

W n a s z e j s ło m ia n e j b u d z ie  kom un ikow a łyśm y* K ażdy k o m u n ik a n t b y ł  

w osobym c z y s ty m  p a p ie r k u .  K tó re g o ś  d n ia  na a p e lu  Kopka o g ło s i ł a  

że p o trz e b n a  j e s t  p ie lę g n ia r k a  do r e w ir u .  B yłam  t y l k o  je d n a  ze 

z g ła s z a ją c y c h  s ię .  N ie m ia ła m  p o ję c ia  żadnego , a le  w S t u t t h o f ie  

n ie  sp raw dza no . F e la  S ła w iń s k a - fa rm e c e u tk a  u c z y ła  m n ie  r o b ie n ia  

z a s trz y k ó w  d o ż y ln y c h  na w ła s n y c h  ż y ła c h .  P o d z iw ia ła m  j ą .  B y ła  

n ie r a z  p row a d zon a  do a p te k i  ge s tą p  owe ów, aby s p ra w d z ić  ja k ie  l e k i  

są p rz e d a w n io n e . O d s ta w ia ją c  ja k o  b e z u ż y te c z n e  z a b ie r a ła  do na­

s z e j a p t e k i .  Z a w d z ię c z a ją c  F e l i  c h o re  o t r z y m a ły  p o trz e b n e  l e k i .  

O c z y w iś c ie  b y ły  t o  m ałe i l o ś c i  t y l k o  d la  n a jb a r d z e i j  p o t r z e b u ją ­

c y c h . W m o je j s łu ż b ie  m ia łam  te ż  n ie p o w o d z e n ia . . P r z y p r o w a d z i l i  

w y n ę d z n ia łą  w ię ź n ia r k ę  / s k ó r a  i  k o ś c i / .  O c z y w iś c ie  b y ła  p r z e z ię ­
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b io n a .  P o s ta w iła m  b a ń k i / s t a r y  sposób  zna łam  z dom u/. N ie s t e t y  k o b ie  

t a  z m a rła *

J a d z ia  S te n c e l p rz e b y w a ła  do ko ń ca  w r e w ir z e .  Lekarzem  /P o la k ie m /  

^ y ł  R o s z k o w s k i, b a rd z o  t r o s z c z y ł  s ię  o J a d z ię ,  L u d w ik a  S te n c e l 

/s z w a b ię rk a  J a d z i /  b y ła  s ta le  w k o n ta k c ie  i  p r z y n o s i ła  le p s z e  k ą s k i .  

Gdy odb yw a ła  s ię  k o n t r o la  n ie m ie c k ie g o  le k a r z a ,  m ó w iło  s ię ,  że ju ż  

j u t r o  b ę d z ie  w y p is a n a  z r e w ir u .

Do iz b y  o g ó ln e j ,  g d z ie  p ie lę g n ia r k ą ' b y ła  D ora  S z k la rs k a  /o b e c n ie  

M ik la s z /  p r z y b y ła  Z o f ia  K ru ko w ska * M ło d a  ła d n a  d z ie w c z y n a , s n u ją c a  

p la n y  na c z e k a ją c e  ją  ż y c ie  na w o ln o ś c i .  Z m a rła . To b y ł  d y f t e r y t ,  

p o c z ą tk o w o  n ie  ro z p o z n a n o .

Na o d d z ia le  zakaźnym  p o d  m o ją  o p ie k ą  ty  ł a  d r  .Ranka P a szko w ska . Mó­

w i ła  m i co n a le ż y  r o b ić .  Hanka P szkow ska  będąc le k a rz e m  na nowym 

la g rz e  s p e łn ia ją c  sw oje  o b o w ią z k i z a r a z i ła  s ię  ty fu s e m . W ie lk ie  b y ­

ło  p rz e ra ż e n ie  w ś ró d  k o le ż a n e k . B y ła  na szą  p o d p o rą . D z ie ln ie  p r z e ­

ż y ła  ś m ie rć  męża. v. domu c z e k a ją  na n ią  d z ie c i ,  r o d z in a .  H a l in a  

S t r z e le c k a  n a jb l i ż s z a  k o le ż a n k a  po  a p e lu  w c h o d z iła  p rz e z  okno i  ca ­

ł ą  noc c z u w a ła  p r z y  c h o r e j .  Gdy Hanka b y ła  zd row sza  w z ra c a ła  m i u -  

w agę, że n ie  pow innam  w ła z ić  na p ry c z ę  c h o r e j ,  żeby s ię  n ie  z a r a z ić .  

T y fu s  mnie n ie  c h w y c i ł ,  a p r z y s z ła  m łoda  d z ie w c z y n a , u m y ła  p o d ło g ę  

i  n iew iadom o  k ie d y  z a ra z u ła  s ię  ty fu s e m *

W 1944- p r z y s z ła  do r e w ir u  k o b ie ta ,  k t ó r a  p o r o n i ła .  S ta n  b y ł  bezna ­

d z ie jn y .  W ie d z ia ła  o te m . M ó w iła  o s w o ic h  d z ie c ia c h .  C h c ia ła ,  żeby 

je  za w iad o m ić  o ś m ie r c i .  M ia ła m  h o s t ię  ś w .p rz e z n a c z o n ą  d la  n i e j .  

C ic h o  p o c h y l i ła m  s ię  na d  n ią .C h w i la  c k u p ie  n i  a i  z w ie lk im  nabożeń­

stwem p r z y ję ła .  B y ła  b a rd z o  s z c z ę ś l iw a .  W zrok iem  w d z ię c z n o ś c i wo­

d z i ł a  za mną, mówiąc s i o s t r o , s i o s t r o .

N ie s te t y  n ie  s p e łn i ła m  j e j  ż y c z e ń . N ie z a p is a ła m  j e j  n a z w is k a , a 

w naw ale  d a ls z y c h  p rz e ż y ć  w y p a d ło  m i z p a m ię c i.
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IH T u kro tn ie  s p o t  k a la n i s ię  z w u jk ie m  W ackiem  G uzow skim . Raz b y ­

łam  k o n |  r o  tow ana z n im  po d cza s  je d n e g o  s l i c z n y c h  p rz e s łu c h a ń  w 

c z a s ie  ś le d z tw a .D ru g i ra z  będąc ju ż  w S t u t t h o f i e . W uj b y ł  s z c z ę ś ­

l iw ie  d la  s ie b ie  o g ro d n ik ie m . P on ie w aż i  b a n d y c i l u b ią  k w ia ty ,  w 

p o s z u k iw a n iu  s i je c ja ln a j  odm iany k w ia tó w  w y je c h a ł z obstaw ą do W łoc 

ła r k a  ~o n a s io n a . O d w ie d z ił w ię c  ro d z in ę  na S ta ro d ę b s k ie  j  28 .

Na a p e lu  w yw ołano m oje n a z w is k o . P r z e r a z i ła m  s ię  s p o d z ie w a ją c , że • 

n a s tą p i znowu ś le d z tw o ,  Wacek w n a g ro d ę  za p ię k n e  k w ia t y  o tr z y m a ł 

ła s k ę  w id z e n ia  s ię  ze mną. D la  mnie t o  b a rd z o  w ie lk a  p r z y k ro ś ć  

z n a le ś ć  s ię  w b e z p o ś re d n ie j b l i s k o ś c i  z K em n itzem , znajomym k a ­

tem  obozowym, a ró w n o cze śn ie  je g o  w ła d z ą .

Po o sw o b od zen iu  d o w ie d z ia ła m  s ię ,  że J ó z e f  Grruss p rz e b y w a ł 

z in n y m i w ię ź n ia m i w L o d z i .  Cudem o c a la ł .  W w ię z ie n iu  łó d z k im  

mordowano i  p o d p a la n o  w ię ź n ió w . J ó z e f  w r ó c i ł  do B yd g o szczy  razem  

z A le ksa n d re m  R oe sp iessem , k t ó r y  b y ł  je  j o  łą c z n ik ie m ,  A le k s a n d e r  

w k ró tc e  z m a r ł,  a J ó z e f  Grruss m u s ia ł je s z c z e  p rz e ż y ć  k a to rg ę  w 

d o l n e j !i P o ls c e .

E w a k u a c j a  S T t u t t h o f u

25 s ty c z n ia  194-5 n a s t ą p i ła  e w a k u a c ja  ^ t u t t h o f u .  K o le ż a n k a

F o la  S ła w ii is k a  d a ła  m i z a s t r z y k  omnadyny i  p o k r z e p ia ją c y  p ły n  coś  

w r o d z a ju  o v o m a lty n y . Czułam  s ię  s i l n a ,  W o s ta tn im  d n iu  k o le ż a n k i  

z o rg a n iz o w a ły  c i e p ł y  p ła s z c z  z k rzyże m  na p le c a c h  i  o d p o w ie d n ie  

b u ty .

C zw órkam i u s ta w io n e  p rz e k ro c z y ły ś m y  bramę S t u t t h o f u .  M a ły  o d c in e k  

d r o g i  je c h a ły ś m y  k o le jk ą  / c i u c h c ią /  ś p ie w a ją c :  Pod Twą o b ro n ę .

B y ła  s ro g a  z im a . O b f i t y  ś n ie g  z a s y p a ł d r o g i .  P row adzą  nas u z b r o je ­

n i  w ach m an i. D roga u c ią ż l iw a .  M o c n ie js z e  k o le ż a n k i  p o d trz y m u ją  

s ła b s z e ,  aby n ie  u p a d ły ,  bo  to  b y ło b y  d la  n ic h  k o n ie c .  K r y s ia  R . 

na p le c a c h  d źw iga  w ypraw kę d la  d z ie c k a ,  k tó r e  la d a  d z ie ń  u r o d z i .
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B y ła  s to d o ła  i  o b o ra , j a k i ś  wóz na p o d w ó rz u . S p an ie  do w y b o ru . 

Zakopałam  s ię  w s ło m ie  aż po  u s z y .  Mimo c ie p łe g o  u b r a n ia  m a rz ła m . 

G dz ie ś  z k ą ta  s to d o ły  s ły s z ę  g ło s .  R a tu n ku  ona u m ie ra .  Nawet s ię  

n ie  ru s z y ła m . M yś lę  t y l k o  o s o b ie .  G łó d  i  z im no d o k u c z a ją . Rano 

na s t e r c ie  ś m ie c i l e ż a ł  t r u p .  N ie zn a łyśm y  s ię  w s z y s tk ie .  Nawet 

t ru d n o  b y ło  kogoś z a w ia d o m ić . x5odczas m arszu  o s ła b io n e  g ło d n e  w ię ź ­

n i a r k i  r z u c a ły  po  d rodze  r 23c z y ,  aby móc d a le j  w ęd row ać .

K r y s ia  R . p r o s i  m n ie , abym p r z y  n i e j  z o s ta ła .  S t r a c h  m nie o b le c ia ł ,  

ja k  mogę j e j  pomóc p r z y  p o ro d z ie  . W w y o b ra ź n i w id z ę  ju ż  dwa t r u p y .

Z k o le ż a n k a m i szukam lu d z i.O b o k  w murowanym domu są n ie m ie c c y  u c ie ­

k in ie r z y ,  w y g n a li  n a s . R ozpacz nas o g a rn ę ła .  M ówię do K ry s i,  m ódlm y 

s ię  do ś w .J u d y  T a d e u sza . To je s t  ś w ię ty  od b e z n a d z ie jn y c h  s p ra w . 

Chyba n ig d y  t a k  g o rą c o  n ie  m o d li ły ś m y  s ię .  Po c h w i l i  w id z im y  ja k ą ś  

id ą c ą  d z ie w c z y n ę . O ka za ła  s ię  P o lk ą ,  z a t ru d n io n ą  u  N iem ców , P r o s i ­

my o r a tu n e k .  P o w ie d z ia ła  z a ra z  zo b a czę , może t a  s io s t r a  zakonna 

je s z c z e  n ie  u c ie k ła .  W kró tce  p r z y p r o w a d z i ła  N iem kę . Obok b y l i  w ię ź ­

n io w ie  a n g ie ls c y .  P o d a ro w a li s k ó rę ,  na k t ó r e j  u r z ą d z i ły ś m y  ło ż e  . 

K ró tk o  i  s z c z ę ś l iw ie  o d b y ł s ię  p o ró d , a le  wachman ju ż  i£k§: z a t r o s z ­

c z y ł  o m n ie . P ożegna łam  s ię  z K r y s ią  i  m ów ię : "J a k  p r z y jd ą  N ie m cy  

mów że o jc ie c  j e s t  N ie m ie c , a gd y  będą R o s ja n ie  t o  R u s e k " . S ta rs z y  

|be>$ie*v. P o w a d z i n a s . J e s t  m ię d z y  nam i s p o ro  s ła b y c h ,  s ta r s z y c h  

k o b ie t .  Id z ie m y  bez p o ś p ie c h u . K to  z was j e s t  v io lk s d e u ts c h $  p y ta  

P a r ę .s ię  nas z g ło s i ł o .  C e l in a  C ie s ie ls k a  b a rd z o  do b rze  mó­

w i ł a  po  n ie m ie c k u . Id z ie m y  c o ra z  b a r d z ie j  o d d a la ją c  s i ę .  W ie c z ó r  

z r o b i ło  s ię  c ie m n o . W id z im y  m a łą  c h a tk ę  p r z y  d ro d z e . To b y ło  na t e ­

re n ie  P ru s z c z a  Gd. W esz łyśm y do ś ro d k a , p ro s z ą c  o n o c le g ,  po n ie w a ż  

nasz  "ba m b e r" s ię  z a g u b i ł .  Dwoje s ta ru s z k ó w  p rz y g o to w a ło  nam w do­

mu na s ło m ie  w s p a n ia łe  s p a n ie ,  c h le b  i  kaw ę. Po ś n ia d a n iu  p ię k n ie  
p o d z ię k o w a ły ś m y  i  w ę d ru jem y s z o s ą . N araz  duży  w o js k o w y  samochód

z a trz y m u je  s ię .  P y ta  k ie ro w c a  dokąd  chcem y, ż e b y  nas p o d w ió z ł.
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/T o  b y ł  cza s  k ie d y  N iem cy u c i e k a l i ,  w o js k o  m ia ło  ro z k a z  im  pom agać. 

C e l in a  p o p ra w n ie  m ó w iła  po  n ie m ie c k u , w ię c  n ie  b y ło  p o d e jr z e ń .  P le ­

c a k i  d o b rze  z a k ry w a ły  k r z y ż e .  Z a w ie ź l i  nad  do G dańska . Na dw orcu 

u s ły s z a ły ś m y  p o ls k ą  mowę. C h ło p c y  w r a c a l i  z r o b ó t  do domu. D a l i  nam. 

p ie n ią d z e  na b i l e t  i  p o je c h a ły ś m y  do G d y n i. K o rz y s ta ły ś m y  ze znanych 

p u n k tó w , je s z c 2e b y l i  N iem cy, w ię c  t r z e b a  b y ło  zachować o s tro ż n o ś ć .

Z 'G d y n i c io t k a  J a d z i D ą b ro w s k ie j p r z e w io z ła  mnie na w ie ś  w K a r tu s ­

k ie  .

Do c h a ty  w s z e d ł s ta r s z y  n ie m ie c k i  ż o łn ie r z ,  p r o s i ł  o c ie p łą  wodę 

do n ó g . S ko ro  z d ją ł  b u t y  p a ra  u n o s i ła  s ię  ja k  w c z a s ie  g o to w a n ia . 

G osp o d yn i p o d a ła  ró w n ie ż  kaw ę. S z c z ę ś l iw y  N ie m ie c  p o d z ię k o w a ł i  

s z e d ł d a le j .  Na d r u g i  d z ie ń  z ja w i ł  s ię  n a sz  o s w o b o d z ic ie l.  M ia ł  za­

p o trz e b o w a n ie  na b u ty  z ch o le w a m i i  s z u k a ł w s z o p ie ,  g d z ie  b y ły  

k a r t o f l e ,  n ie s t e t y  z n a la z ł .  N astępnym  razem  p r z y s z l i  s t a r s i  p o w a żn i 

r o s y js c y  o f ic e r o w ie .  G osp od yn i p o c z ę s to w a ła  h e rb a tą ,  a o n i  opow ia ­

d a l i  ja lc ie  d o b ro d z ie js tw a  b ę d z ie m y m ie ć : d o b ry c h  p rzyw ó dcó w , ja k  

R o k o s s o w s k i, w s p a n ia ły  t y t o ń  i  t . d .

Dość d łu g o  k o rz y s ta ła m  z g o ś c in y  w k a r tu s k im .  Na szosa ch  ju ż  b y ło  

b e z p ie c z n ie j .  P o dz ię kow a ła m  gospodarzom  i  w ędrow ałam  d a le j  do Koś­

c ie r z y n y .  p rz e c h o d z ą c  p rz e z  ry n e k  w id z ia ła m  je s z c z e  z a b i t y c h  m ło ­

dych  n ie m ie c k ic h  ż o łn ie r z y .

S p o tk a ła m  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  b y ł  w o b o z ie .  M ia ł  pewne e z n a k i p s y c h ic z ­

nego z a t r a c e n ia ,  a le  s p o k o jn y  i  p o s łu s z n y .  P ow ie  d z ia ła m : ja k  zoba­

czym y s o w ie c k ie g o  ż o łn ie r z a  mów /o c z y w iś c ie  po  r o s y js k u /  w i t a j  t o ­

w a rz y s z u . Tak s z l iś m y  w s tę p u ją c  do każdego  k o ś c io ła .  W końcu  u d a ło  

s ię  d o je c h a ć  tow arow ym  p o c ią g ie m  do B y d g o s z c z y , B y ł ju ż  m arzec 1 9 4 > r, 

Na samym dw orcu  bydgoskim i s p o tk a ła m  c io t k ę  z W arszaw y, k t ó r a  w s z y s t­

ko s t r a c i ł a  i  s z u k a ła  s w o ic h  dwóch c ó r e k  z p o w s ta n ia .  O p o w ia d a ła  ja k  

s ię  m o d l i ła  p rz e d  M a tką  B oską  i  w t e j  ro z p a c z y  w id z ia ła  ja k  M a tka
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Bcża o k r y ła  swym p ła s z c z e m  obydw ie  j e j  c ó r y . -  R z e c z y w iś c ie  o c a la ły .  

B y liś ia y  b a rd z o  s z c z ę ś l iw i ,  że w s z y s c y  ż y je m y . W ie lk i  b u d yn e k  p r z y ­

l e g ł y  do naszego  domu z o s ta ł  w ysadzony p rz e z  Niemców p o w ie t r z e .  

Z a w d z ię c z a ją c  sąs iadom  o c a la ło  nasze dom ostw o. W e s z li na d a c h ,s k ą d  

p o le w a l i  w odą.

S z c z ę ś liw y ,  k to  w r ó c i ł  do w ła sn e g o  domu i  m óg ł odpoczyw ać po  t r u ­

da ch .

R o d z in a  m o ja  z a b r a ła  s ię  do p r a c y .  W. 1939 r .  na sezo n  s z k o ln y  

H u r to w n ia  b y ła  zaw a lona  tow a rem . N iem cy w s z y s tk o  z a r e k w ir o w a l i .  Po 

osw o bod zen iu  p rz e z  r o s y js k ą  a rm ię  p o z o s ta ł  je s z c z e  to w a r .  B y ła  w ię c  

szansa  na d a ls z e  h a n d lo w a n ie . S p o tk a l iś m y  s ię  z dawnym i p r z y ja c i ó ł ­

m i.

U k a z a ło  s ię  ro z p o rz ą d z e n ie  rz ą d u , ażeby  u ja w n ić  s w o ją  p rz y n a le ż n o ś ć  

do ru c h u  o p o ru . To m ia ło  zapew n ić  b e z p ie c z e ń s tw o . W S o p o c ie  w odpo­

w ie d n im  u rz ę d z ie  z g ło s i l i ś m y  na szą  d z ia ła ln o ś ć  w A .K . W k ró tc e  w 

B yd g o szczy  na u l .Ś n ia d e c k ic h  38 U rz ą d  B e z p ie c z e ń s tw a  u r z ą d z i ł  “ k o ­

c i o ł " .  P rz e d  bram ą s t a ło  dwóch s t ra ż n ik ó w  i  p i l n o w a l i .  P rz e c h o d n ie  

p y t a l i  co t u  je s t?  S t r a ż n ik  o d p o w ie d z ia ł:  t u  s ię  r o b i  k ie łb a s y  z 

lu d z k ie g o  m ię s a . K ażdy k to  p r z y s z e d ł do nas b y ł  z a trz y m a n y  i  mu­

s i a ł  u ja w n ić  c e l  swego p r z y jś c ia .  W y ją tko w o  b y ło  s p o ro  g o ś c i .  B y ł 

ta k ż e  d r .G ó r s k i ,  k t ó r y  p r z y s z e d ł z w iz y tą  do c h o re j  s i o s t r y .  B y l i ś ­

my p rz e m ę c z e n i, ró w n ie ż  n a s i g o ś c ie .  P o m yś la ła m  s o b ie  ja k  s ię  wy­

d o s ta ć .  P rz e z  b a lk o n  k ie r u ję  s ię  na d a ch , a tym czasem  n a  p o dw ó rzu  

s t o i  k a r a b in  m aszynowy z o b s łu g ą . Z a w ró c iła m . P ije m y  h e rb a tę  i  c z e ­

kam y.

Po s e g r e g a c j i  w ypuszczono  n ie w in n y c h .  W b y d g o sk im  w ię z ie n iu  s p o t­

ka łam  G ó rs k ie g o . Trzym ano nas w jednym , p o m ie s z c z e n iu  dość d łu g o .  

Potem  n a s tą p i ło  ś le d z tw o .

P o s t a w i l i  na s to le  do w y b o ru  s z k la n k a  w ody i  t a l e r z  ja k ie ś  z u p y .
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C hw yc iłam  wodę. B y ła  bez smaku, Poc żułam  s ię  d z iw n ie .  N ie  w ie  d z ia ­

łam  co  m ów ię . W ydawało m i s ię ,  że z d ra d z iła m , w s z y s tk ic h .  P om yś la ­

ła m , muszę ze sobą s k o ń c z y ć . M ia ła m  s z p i lk ę ,  d o s ta ła m  s ię  do ż y ły ,  

t r o c h ę  p o le c ia ła  i  z a k r z e p ła .  P o ło ż y ła m  s ię  na z ie m i.  S to ją  

nade mną i  k to ś  mówi s e r c e .  Po c h w i l i  w s ta ła m  p o d e s z ła m  do okn a , 

aby z a c z e rp n ą ć  p o w ie t r z a ,  o tw ie ra m  s z e ro k o  u s ta .  W y p u ś c i l i  m nie 

n o c ą . Wracam do  domu. Dzw i b y ły  o tw a r te . M a tka  s p a ła ,  a le  b o le s n a  

j e j  tw a rz  b y ła  wyrazem  c ie r p ie n ia .  Z b u d z iła m  j ą .  R adośn ie  u ś m ie c h ­

n ę ła  s i ę .  Z n ik n ę ła  t r o s k a  z j e j  o b l ic z a .  To je s z c z e  n ie  b y ł  k o n ie c  

Z a re kw iro w a n o  nam r e s z tę  m ie n ia  z h u r to w n i,  a nas k o n s p ira to ró w  

w w ię kszym  to w a rz y s tw ie  w y w ie z io n o  do znanego w ię z ie n ia  na Okopo­

wą W G dańsku.

C z ło w ie k ,  k t ó r y  w p u s z c z a ł mnie do c e l i  m ów i; nc z y  t o  b y ło  w a rt®  . 

D la  t a k i e j  sp ra w y  w a r to ,  o dpi ow ie d z ia ła m . 0 d z iw o ! po  c h w i l i  o tw o­

r z y ł  d rz w i i  w s u n ą ł coś  w ro d z a ju  m a te ra c a . To ju ż  b y ło  l e p i e j  

n iż  na ce m e n c ie . W w ię z ie n iu  z im n o . L u d z ie  m a r z l i .  Zaprow adzono 

mnie na ś le d z tw o .  P o m ie s z c z e n ie  za g ra c o n e , a le  p r z e d s ta w ic ie le  

c z y n n i :  R o s ja n in  i  Ż yd e k .

P rze b u dzo n a  nocą t r z ę s ła m  s ię  z zimna, c z y  ne rw ów . K o la n a  d r g a ły ,  

ro z b u ja ła m  je s z c z e  b a r d z ie j  n ic  n ie  m ó w ią c . G d z ie ś  za s z a fą  odez­

w a ł s ię  ś w ie rs z c z ,  to  b y ło  p rz y je m n e  w c is z y .

Ś le d z tw o  o d b y ło  s ię  bez b ib ia .

P rze ch o d zą c  pewnego d n ia  k o ry ta rz e m  u r z ę d n ic z k a  chcąc mnie p o c ie ­

szyć  po w ie  d z ia ła  że b ę d z ie  ro z p ra w a . N ie  za reagow a łam  na t o ,  żeby 

n ie  z m ie n ia ć  s w o je j p o s ta w y *  Gdy m ó j b r a t  p r z e c h o d z i ł  m rugnę łam  na 

n ie g o  jednym  o k ie m , a on b ie d n y  m y ś la ł ,  że je s te m  p s y c h ic z n ie  ch o ­

r a .

Ukończono ś le d z tw o . P rz e k a z a n o  nad  do w s p ó ln e j c e l i .  O trzym a łam  

p a c z k ę . Humor nam s ię  p o p r a w i ł ,  w ś w ię to  m a ja  Z a d b a łyśm y  o nasze 

f r y z u r y ,  dwa w a rk o c z y k i p rz e w ią z a n e  cze rw o ną  szm atką  z n a le z io n ą  w
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w p a c z c e . A p e l o d b y ł s ię  s p o k o jn ie ,  W nasze ś w ię to  3 -g o  m a ja  z 

r e s z te k  szm a tek  z r o b i ły ś m y  m a łą  c h o rą g ie w k ę  .P rz e  z s z c z e l in ę  ok ie . 

ka  u d a ło  s ię  w y w ie s ić  na z e w n ą trz . Taką m a le ńką  f la g ę  b ia ło - c z e r  

w oną, n a 't r z e c im  p ię t r z e  z a u w a ż y l i .  K a z a l i  z d ją ć .  N a d sze d ł t e r ­

m in  s p ra w y  w m a ju  1946 r .

Dumne b y ły ś m y  z n a s z y c h  p rzyw ó dcó w : z ic h  p o s ta w y  w c z a s ie  r o z ­

p ra w y : Janusza  P a łu b ic k ie g o , Jana P a s z o ty .

J ó z e f  G russ p rz e b y w a ł wówczas w w ię z ie n iu  we W ro n kach . P ó ź n ie j  

o p o w ia d a ł m i ja k  o k ru tn e  b y ło  ś le d z tw o .  W s p e c ja ln y m  p o m ie s z c z e ­

n iu  /s p a d e k  po N ie m ca ch / s to p n io w o  zw ię ksza n o  p o z io m  wody i  go­

d z in a m i p rz e trz y m y w a n o  G russa  w z im n e j w o d z ie .  Po t e j  t o r t u r z e  

p . J ó z e f  c a łk o w ic ie  ox>adł z s i ł .  O s ta tk ie m  w o l i  p o c z ą ł m o d lić  s ię

do ś w .A n to n ie g o . Po c h w i l i  p o c z u ł ro p ę  cieknącą z u s z u . ,  n o s a ,u s t  

co p r z y n io s ło  pewną u lg ę .  K o le g a  w ię z ie ń  z a u w a ży ł i  r a to w a ł ja k  

m ó g ł. W t r a k c ie  d z ie s ię c io le t n ie g o  p rz e b y w a n ia  'w w ię z ie n iu  J ó z e f  

G russ n a b a w ił s ię  g r u ź l i c y .

A n to n i J a r o c k i  ró w n ie ż  erze b y w a ł w w ię z ie n iu  we W ro n ka ch . M ię Jzy  

in n y m i ś ro d k a m i s tosow ano  s p e c ja ln e  z a s t r z y k i .  Z b l i ż a ł  s ię  cza s  

z w o ln ie n ia .  J a k  grom z ja sn e g o  n ie b a  p r z y s z ła  w iadom ość o je g o  

ś m ie r c i .  W g . in fo r m a c j i  w ię ź n ió w  J a r o c k i  r z u c i ł  s ię  na scho d ach  

z t r z e c ie g o  p i ę t r a  i  z m a r ł.  P o g rz e b  o d b y ł s ię  w to w a rz y s tw ie  UB. 

N ie  ozw o io no  o tw o rz y ć  t ru m n y .

M ój p o b y t  w w ię z ie n iu  w Gdańsku pomimo u ja w n ie n ia  t r w a ł  o k o ło  

9 m ie s ię c y .  W ię kszo ść  z n a s z e j sp ra w y  z w o ln io n o  w c z e rw c u . I n n i  

b a r d z ie j  o b c ią ż e n i p o z o s t a l i  w w ię z ie n iu ,  W s p ra w ie  J ó z e fa  Chy­

l iń s k ie g o  b y ł  o p ła ć m y  adw oka t .D ą b ro w sk i z S o p o tu  / Ż y d / .  P ie ­

n ią d z e  za p o ś re d n ic tw e m  To j  z ów z B yd g o szczy  p r z e w o z i ła  p o c z ą tk o ­

wo s z w a g ie rk a  C h y l iń s k ie g o .  B y ło  t o  dość u c ią ż l iw e . N ie  b y ło  wów­

c z a s  k o l e j k i ,  a a u to b u s y  zbyb p r z e c ią ż o n e ,  d la te g o  s z w a g ie rk a

-  22  -
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z ryzyg n o w rJ :a , wobec pow yższego  m u s ia ła m  p r z e ją ć  t e n  o b o w ią ze k  na 

■ s ie b ie .  W p o d ró ż y  za trzym yw a łam  s ię  w O r ło w ie  u  R o g o z iń s k ic h .

Po zw o o ln ie n iu 'C h y l iń s k i  zde cydow a ł s ię  n a .w y ja z d  z ie lo n ą

k ie  p ie n ią d z e .  Następnym, razem  je g o  p r z y ja c ie le  b a r d z ie j  d o k ła d n ie  

o p ra c o w a li wyprawę i  u d a ło  s ię .  S z c z ę ś liw ie  d o s ta ł  s ię  do U .S .A . 

K i lk a  r a z y  o d w ie d z i ł  P o ls k ę .  Jego  z a u fa n y m i łą c z n ik a m i b y l i  T a jz o ­

w ie  .

Z p r z y k r o ś c ią  d o w ie d z ie l iś m y  s ię ,  że Janusz  P a łu b ic k i  zacho­

ro w a ł,  co  m og ło  być  P rz y c z y n ą ?  Jak  można s ię  do m yś lać  je g o  c h o ro b a  

b y ła  s k u tk ie m  n ie p ra w o ś c i ze s t r o n y  t y c h ,  do k tó r y c h  m ia ł  z a u fa n ie .  

Gdy s ię  d o z n a je  k rzyw d ę  od  w roga  s p ły n ie  po  c z ło w ie k u ,  a le  ja k  

s w ó i s t a ją  s ię  w ro g a m i-  b ó l  j e s t  o k r u tn y .

g r a n ic ą .  P ie rw : z y  ra z  n ie  u d a ło  s ię .  Oszukano g o . S t r a c i ł  w s z y s t -
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Kazimiera Bartel c. Kazimierza (z zajęcia kupiec, wykształcenie 
średnie, sekretarka „P iotra”  komendanta okresu bydgoskiego 

ps. „Jadw iga” , łączniczka i kurierka sztabu K.O A K  
Pomorze, „P iotra”  -  tj. mjr. Chylińskiego,

c
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Bartel K . (i .ż . n . )
Bydgoszcz
AK

iO

- mieszkała w Bydgoszczy. Prawdopodobnie żona 
Józefa Bartla. Jesienią (X/XI) 1942r. przebywał 
u nich J. Gruss. Kontakt z nimi posiadała Ludwika 
Stencel z Włocławka. Po aresztowaniach w listo­
padzie 1942r. siedziały w jednej celi.

Z o b . tom 23 - Stutthof, nr.104, L. Stencel

K.Woj .
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BARTEL KAZIMIERA ps."Jadwiga" KO AK

Kurierka Łączności Konspiracyjnej Sztabu KO ZWZ-AK 
Pom., obok: Anny Dulskiej, Barbary Dulskiej, Janiny 
Dulskiej, Jadwigi Deruckiej, Marii Białej,
Franciszki Gendaszek, K.Hoffmann, Ewy Jagielskiej, 
Ireny Jagielskiej, Leokadii Jagielskiej,
H .Leszczyńskiej, M .Sypniewskiej.

2r.: B .Chrzanowski, Konspiracja rządu RP w regionie 
nadbałtyckim (1939-1945), [w:] Walka podziemna..., 
s . 13S .

196



197



198



199



200



201



202



203



204



205



206



207



208



209



210



211



J

212



W

213



'2

214



^

215



— ___________
216




